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K O N K U R S

W  celu podniesienia poziomu ideologicznego i  zawodowego czasopism wydawa­
nych przez Polskie W ydawnictwa Gospodarcze oraz nawiązania ścisłego kontaktu 
redakcji z czytelnikami ogłaszamy konkurs na najtrafniejsze wypowiedzi, dotyczące 
tem atyki czasopism oraz organizacji czytelnictwa prasy gospodarczej w  zakładach 
pracy.

Podajemy niżej pytania, na które należy nadesłać odpowiedzi:
1. Czy czasopismo pomaga Wam w  Waszej pracy zawodowej r na czym ta po­

moc polega? (w miarę możności podać przykłady).
2. Co należałoby zrobić ażeby zwiększyć przydatność czasopisma?

a) czy wprowadzić nowe działy i jakie?
b) czy rozszerzyć tematykę istniejących działów i w  jakim  kierunku?
c) z jakich działów lub z jakiego rodzaju artykułów należałoby zrezygnować^

3. Czy m ateriały zamieszczane w  czasopiśmie są opracowywane dostatecznie 
jasno i przystępnie? (podać przykłady).

4. Jakie macie jeszcze uwagi, które Waszym zdaniem powinny być uwzględnio­
ne przez redakcję w je j dalszej pracy?

5. Jak zorganizować czytelnictwo w  zakładzie pracy, aby każdy numer czaso­
pisma gospodarczego był czytany przez jak największą ilość pracowników?

Konkurs dotyczy następujących czasopism:
Drobna Wytwórczość 
E K O N O M IK A  I  O R G A N IZA C JA  PRACY  
F i n a n s e  
Gazeta Handlowa 
Gospodarka Górnictwa 
Gospodarka Materiałowa 
Gospodarka Mięsna 
Gospodarka Planowa 
Gospodarka Rybna 
Gospodarka Zbożowa 
Inwestycje i Budownictwo 
M i a s t o  
Postęp Krawiecki

Przegląd Jajczarsko-Drobiarski 
Przegląd Mleczarski 
Przegląd Piekarniczy 
Przegląd Pożarniczy
Przegląd Ustawodawstwa Gospodarczego
Przegląd Ubezpieczeń Społecznych
Przegląd Zagadnień Socjalnych
Rachunkowość
Rzemieślnik
S t r a ż a k
Życie Gospodarcze
Życie Inw alidy
Żywienie Zbiorowe

Konkurs ma wielkie znaczenie dla dalszego rozwoju naszych czasopism, dlatego 
też czytelnicy powinni wziąć w  nim jak najszerszy udział, nadsyłając odpowiedzi 
dotyczące jednego lub k ilku  czasopism, w  zależności od osobistych zainteresowań.

Ze względów technicznych, w  razie objęcia uwagami k ilku  czasopism, dla każde­
go z nich odpowiedzi należy podać na oddzielnym arkuszu i nadesłać łącznie w  jed­
nej kopercie.

Term in zamknięcia konkursu 15 listopada 1953 r.
Odpowiedzi należy nadsyłać na adres:

PO LS K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE —  W A R SZA W A , U L. H O ŻA  N r 35 
z podaniem nazwiska, imienia i adresu oraz zakładu pracy i wykonywanej 

funkcji.
D la uczestników konkursu przewidziane są następujące

N A G R O D Y

Pierwsza nagroda —  1000.—  zł. osiem trzecich nagród po 300.—  zł.
cztery drugie nagrody po 500.—  zł. i 50 nagród książkowych.
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 31 grudnia br.

PO LS K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE
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Dr inż. B. B iegele isen-Żelazow ski, mgr inż. I. Epsziejn

Doiychczasow y rozwój i za d a n ia  ruchu 
b a d a n ia  i rozpow szechniania przodujących  
m etod pracy w  Polsce

So c j a l i s t y c z n e  współzawodnictwo,
będące w yrazem  tw órcze j aktyw ności 
m ilionów  ludz i pracy, budu jących socja­
lizm  i  kom unizm  stw orzyło  w a ru n k i dla 
powstania i  ro zw ijan ia  się ruchu badania 

i  rozpowszechniania przodujących metod pracy. 
Ruch badania i  rozpowszechniania przodujących 
m etod pracy stwarza rów nież konkre tne  prze­
s łanki do rozszerzania zasięgu ruchu współza­
w odnictw a, do ro zw ijan ia  jego fo rm , do wzbo­
gacania jego treści.

W łaśnie na tle  rozw o ju  współzawodnictwa, 
z g łęb i jego potrzeb w yros ła  nowatorska in ic ja ­
tyw a  radzieckiego inżyn ie ra  F iodora K ow alo­
wa, zapoczątkowująca naukowe badanie i  roz­
powszechnianie uogóln ionych przodujących me­
tod  pracy.

Za p rzykładem  Zw iązku  Radzieckiego ruch 
ten ro zw ija  się w  Polsce Ludow e j i  we wszyst­
k ich  k ra jach  dem okracji ludow e j, w  Chińskie j 
Republice  ̂ Ludowej, w  NRD.

Rozwój tego ruchu  u nas św iadczy o tym , iż 
wzrasta świadomość społeczna robo tn ików , p ra ­
cowników , techników , inżyn ie rów  i  naukowców. 
Dotychczasowe zaś osiągnięcia tego ruchu  są do­
wodem, iż ludzie  p racy św iadom ie w p ływ a ją  na 
kszta łtow anie  się samego procesu p ro d u kc ji 
i  pracy, uspraw nia jąc tę p rodukc ję  po to, aby 
zapewnić m aksym alne zaspokojenie stale rosną­
cych m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb całe­
go społeczeństwa.

Ruch badania i  rozpowszechniania p rzodu ją ­
cych m etod pracy stał się poważną bronią 
w  walce o rozszerzenie sfe ry  dzia łan ia  podsta­
wowego ekonomicznego praw a socja lizm u 
w  Polsce Ludow ej.

1. Metoda inż. Kowalowa, będąca naukową 
metodą badania i  rozpowszechniania p rzodu ją ­
cych metod pracy opiera się na założeniu, iż na­
w et na jlepsi robotn icy, naw et przodow nicy p ra ­
cy» osiągający na jw yb itn ie jsze  w y n ik i w  p ro ­
dukc ji, n ie  we w szystk ich  składow ych czę­
ściach, elementach swoje j pracy posługu ją się 
na jlepszym i sposobami w ykonyw an ia  te j pracy. 
P rzodow nicy ci n iek tó re  czynności w ykonu ją  
lep ie j od innych, n iektó re  zaś czynności w yko ­
n u ją  gorzej nawet od przecię tn ie  w y k w a lif i-  • 
kow anych robo tn ików .

Z tego w yn ika  wniosek, że drogą dokładnego 
zbadania sposobów pracy najlepszych ro b o tn i­
ków  danego zakładu można w ybrać  najlepszą 
metodę pracy, łączącą w  sobie najlepsze do­
świadczenia całego ko lek tyw u . Tak w ypraco­
wana przodująca metoda pracy w yros ła  z ko le ­
k tyw u , jest uogó ln ionym  doświadczeniem ko le ­
k tyw u . Poprzez powszechne zaś szkolenie załogi 
ta ko lek tyw na  metoda wraca do w szystkich

członków załogi, wzbogacając każdego ro b o tn i­
ka  doświadczeniem jego towarzyszy.

Rzecz jasna, iż taka wzajem na w ym iana do­
świadczeń n ie  jest do pom yślenia w  w arunkach 
p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j, w  k tó re j obowiązuje 
praw o ko n ku re n c ji i  anarch ii. Jest ona m ożliw a 
ty lk o  w  naszych socja listycznych przedsiębior­
stwach, gdzie socjalistyczne stosunki wzajem nej 
w spółpracy i  tow arzysk ie j pomocy łączą wszyst­
k ich  robo tn ików  w  ich walce o wzrost p ro d u kc ji 
społecznej, w  ich walce o sta ły  wzrost w yda jno ­
ści pracy, zabezpieczającej poprawę b y tu  całego 
społeczeństwa.

Tak w ięc inż. K ow a low  wskazał, iż (1) należy 
dokładnie zbadać m etody pracy przodow ników , 
rozczłonkować te m etody na ich  części składowe 
i  w ybrać te elemlenty, k tó re  są najlepsze; 
(2) z tych  poszczególnych elem entów różnych 
metod różnych przodow ników  należy usta lić  je ­
dną, zbiorową najlepszą metodę pracy; (3) tę 
najlepszą metodę pracy należy przekazać zało­
dze drogą szkolenia robo tn ików .

2. U św iadom iliśm y sobie istotę m etody Koj- 
w a low a po to, aby stw ierdzić, iż d la  praktyczne­
go stosowania te j m etody i  je j rozw o ju  muszą 
istn ieć odpowiednie w a runk i.

K ie d y  i  ja k ie  w a ru n k i muszą istnieć, aby m o­
żna było  stosować metodę Kowalowa? Na m ar­
ginesie dodajm y, iż to pytan ie  wiąże się z dość 
k ło p o tliw ą  u nas sprawą tzw . p ierwszeństwa 
stosowania m etody Kow alow a. Spotka liśm y się 
z taką sytuacją, iż  np. na jedne j dużej hucie po­
w ażny in żyn ie r tw ie rd z ił, że już  15 la t tem u 
stosował metodę Kow alow a. Z rozum ia ła  jest 
zdrowa am bic ja  p rze jaw ia jąca się u przodow ni­
ków  pracy, rac jona liza to rów , inżyn ie rów , tech­
n ikó w  w  dążeniu do w ykazania się pierwszeń­
stwem  w  dziedzinie oprącowania now ych w yna ­
lazków, usprawnień, a w ięc i  w  dziedzinie opra­
cowania i  stosowania now ych metod pracy. Zna­
m y  już  liczn y  zastęp robo tn ików , techników , 
inżyn ie rów , naukowców, k tó rzy  słusznie mogą 
się szczycić tym , iż on i p ie rw s i zapoczątkowali 
stosowanie m etody K ow alow a w  te j lu b  inne j 
fabryce, w  ty m  lu b  in n ym  przem yśle *. Należy 
wskazać, iż In s ty tu t E konom ik i i  O rganizacji 
Przem ysłu rów nież jako  jeden z p ierwszych 
w  ścisłej współpracy z załogą Zakładów  im . L u ­
dw ika  W aryńskiego b y ł p ion ierem  tego ruchu  
w  Polsce.

N ie um niejszając jednak w  n iczym  zasług 
w y b itn y m  i  zasłużonym aktyw is tom  kow a low - 
com należy stw ierdzić , że p ion ie ram i tego ruchu

* Znam y takich towarzyszy ja k  Bartczak, M ichalak W ia- 
szkowska, M okw iński, Ludwiczak, O lejnik, Tomaszewska 
inż. Bukowski, Jewiarz, Daab, Rotnicki, Oset, inż. Czarncc- 
ka, inż. Korczewski, Koszutski, Zgierski itd ., którzy przyczy­
n ili się do rozw oju ruchu badania i stosowania przodujących  
metod pracy.
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b y li nasi p rzodow nicy pracy. P ierwszeństwo na­
leży się n ie w ą tp liw ie  na jbardz ie j świadomej 
awangardzie k lasy  robotniczej, tym , k tó rzy  
w  trudnych  w arunkach całe swoje doświadcze­
nie, zapał i  twórczą in ic ja ty w ę  oddali spraw ie 
budow nictw a socjalistycznego.

N iepoślednią ro lę  odegrała tu ta j in ic ja tyw a  
CRZZ, k tó ra  w spóln ie z Ins ty tu te m  E iOP zor­
ganizowała w  la tach 1949— 1950 konkurs na 
najlepszy opis przodującej m etody pracy. W te­
dy to przeszło 1 200 robo tn ików  przys ła ło  opisy 
swoich ulepszonych m etod pracy, usprawnień 
i  ulepszeń procesów p rodukcy jnych . B y ły  to 
opisy nieraz p rym ityw n e , zaopatrzone w  r y ­
sunki techniczne w ykonane n iew praw ną do k re ­
ślenia ręką, ale w  tych  setkach opisów przodu­
jących metod p rzeb ija ła  się nowatorska m yśl 
najlepszych synów k lasy robotniczej, o fia rn ie  
wprzęgających twórczą in ic ja ty w ę  mas do dzie­
ła  budow y podstaw socja lizm u w  Polsce Ludo­
w ej. Już w tedy m ie liśm y początek, n iezorgani- 
zowanego co prawda, ruchu  badania, opisywa­
n ia  i  i  krzew ien ia  przodujących metod pracy.

C harakterystycznym  dla owego okresu było  
to, iż autorzy owych opisów nie ko rzys ta li p ra ­
w ie  wcale z pomocy personelu technicznego, 
a nadto nie przedsięwzięto organizacyjnych 
środków, zapewniających przekazanie owych 
doświadczeń, zastosowanie owych przodujących 
metod w  szerokiej p raktyce  p rodukcy jne j na­
szych przedsiębiorstw . Dopiero pod w p ływ em  
dalszego potężnego rozw o ju  w szystkich dzie­
dz in  naszego życia politycznego, społecznego 
i  gospodarczego, dz ięk i k ie row n icze j ro li p a rtii, 
dz ięk i w zrostow i aktyw ności zw iązków  zawo­
dowych, organizacji społecznych zrzeszających 
in te ligenc ję  techniczną, dz ięk i w zrostow i po­
ziom u uśw iadom ienia politycznego, dzięki stale 
podnoszącemu się poziom ow i k w a lif ik a c ji ro ­
botn ików , s tyka jących się z nową socjalistyczną 
techniką i  organizacją p ro d u kc ji opartą na po­
m ocy i wzorach radzieckich —  pow sta ły  u  nas 
w a ru n k i podnoszenia się ruchu badania 
i  wprowadzenia przodujących metod pracy na 
wyższy poziom. Nieocenioną pomoc okazała 
nam  w  ty m  dziele metoda Kowalowa.

3. Już pierwsze wiadomości o zrodzeniu się 
in ic ja ty w y  inż. K ow alow a podawane przez p ra ­
sę polską w zbudz iły  zainteresowanie wśród za­
łóg zakładów przem ysłowych. Szczególnie duże 
zainteresowanie w ykaza li w łókn ia rze  łódzcy, 
k tó rym  bliższe b y ły  podawane przez prasę w ia ­
domości o metodach pracy tkaczy uogóln ionych 
na podstawie obserwacji pracy tkaczek K ozło­
w e j, Anosim owej i  Czekinej. ’s

Również fa k t w ystępowania masowości po­
szczególnych zawodów, oraz powtarzalności 
procesów pracy w  przem yśle w łók ienn iczym  
p rzyczyn ił się się do tego, że na jw yższy od­
dźw ięk znalazła metoda Kow alow a w  zakładach 
przem ysłu w łókienniczego. P ie rw szym i zakła­
dam i, k tó re  p rzys tąp iły  do badania, uogóln ienia 
i  rozpowszechniania przodujących m etod pracy 
b y ły  Zakłady im . L u d w ika  W aryńskiego oraz 
Zakłady im . Ju liana  M archlewskiego. U tw orzo­
ne w  tych  zakładach kom is je  metodyczne w  
praktycznej pracy opanowały metodę inż. K o ­

walowa, czyniąc z n ie j skuteczny środek w  w a l­
ce o podnoszenie k w a lif ik a c ji za ro d o w ych  za­
łogi.

P ierwsze osiągnięte w y n ik i p rzyczyn iły  się do 
tego, że metoda inż. K ow alow a poczęła szybko 
torować sobie drogę w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym. O rganizacje p a rty jn e  i  organizacje zw iąz­
kowe doceniając znaczenie m etody inż. K o­
ra lo w a  s tw o rzy ły  w a ru n k i szerokiego stoso­
w ania te j m etody w  przem yśle w łókienn iczym . 
Ścisła współpraca p racow n ików  In s ty tu tu  Eko­
n o m ik i i  O rgan izacji P rzem ysłu z kom is jam i 
m etodycznym i, s tw orzonym i w  zakładach pra­
cy, Zarządem G łów nym  P racow n ików  Przem y­
słu W łókienniczego, z W ydz ia łam i Szkolenia 
Zawodowego C entra lnych  Zarządów p rzyczyn i­
ły  się do pogłębienia zarówno m etodyk i badania 
przodujących metod pracy, ja k  i  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji ogółu robo tn ików .

D la  popu la ryzac ji m etody inż. K ow alow a 
w  Polsce poważne znaczenie posiadało zorgani­
zowanie z in ic ja ty w y  „T ry b u n y  Robotn icze j“  
w  początku 1950 r. ko n fe re n c ji poświęconej po­
pu la ryzow an iu  m etody inż. Kow alow a. Na kon­
fe renc ji te j om ówione b y ły  doświadczenia uzy ­
skane w  fabryce sprzętu górniczego przez inż. 
Ryszarda Borkowskiego p rzy  badaniu pracy to ­
ka rzy  tego zakładu. K onferenc ja  ta  podkreśliła  
znaczenie m etody inż. K ow a low a i  naw o ływ a ła  
pracow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych  oraz 
p rzodow ników  pracy, by ro z w ija li stosowanie 
m etody inż. Kow a low a w  swoich zakładach p ra ­
cy w  walce o w zrost w yda jności pracy, o re a li­
zację zadań p rodukcy jnych .

Duże zainteresowanie d la  spraw y rozpowsze­
chniania stosowania m etody inż. Kow alow a 
okazała Okręgowa Rada Zw iązków  Zawodo­
w ych w  Poznaniu, k tó ra  w raz z oddziałem  NOT 
zorganizowała dw udniow ą kurso-konferencję  
zaznajam iającą poważny a k tyw  inżyn ie rów  
i  techn ików  z istotą m etody inż. Kowalow a, 
oraz p rak tycznym i sposobami wprowadzenia je j 
w  zakładach p rodukcy jnych .

Popularyzacja  osiągnięć uzyskiw anych w  prze­
m yśle w łók ienn iczym  dzięki stosowaniu m etody 
inż. K ow a low a p rzyczyn iła  się do tego, że w  co­
raz w iększej ilości zakładów p rodukcy jnych  
w  różnych gałęziach p rzem ysłu  pow staw ały 
i  p rzystępow ały do pracy kom is je  metodyczne. 
Doceniając znaczenie i  niezbędność rozw ijan ia  
m etody inż. Kowalowa, C entra lna Rada Zw iąz­
ków  Zawodowych w raz z Naczelną Organizacją 
Techniczną i Ins ty tu tem  E konom ik i i O rganiza- 
zacji P rzem ysłu ogłosiła konkurs na osiągnięcie 
najlepszych w yn ikó w  p rzy  w prow adzan iu  me­
tody Kowalowa.

W arunk i konkursu  p rze w id yw a ły  dwa etapy, 
z k tó rych  p ierw szy p rzew idyw a ł w ykonanie 
prac przygotowawczych, niezbędnych dla zasto­
sowania m etody inż. K ow a low a oraz ustalenia 
harm onogram u zarówno badania ja k  i  rozpo­
wszechniania przodujących metod pracy. K on ­
kurs p rzyczyn ił się do ożyw ienia zainteresowa­
n ia  załóg licznych  zakładów przem ysłow ych 
metodą inż. Kow alow a.

Już p ierw szy etap konkursu  wykazał, że me­
toda inż. K ow a low a stosowana jest w  różnych
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gałęziach przem ysłu. W skazuje rów nież na to 
dokonany p rzydz ia ł nagród d la  czołowych ze­
społów, k tó re  p rzyczyn iły  się do ro zw ijan ia  sto­
sowania m etody inż. Kow alow a. P ierwsza na­
groda przyznana została Zakładom  Staracho­
w ick im  w  zw iązku z pracam i w prow adzanym i 
w  odlew ni, drugą nagrodę o trzym a ły  ZPW  im . 
L u d w ika  W aryńskiego, kopa ln ia  Paweł i  huta 
Silesia.

W  I  półroczu 1953 r. zakończony został d rug i 
etap konkursu, w  k tó ry m  za w y n ik i osiągnięte 
w  stosowaniu m etody inż. K ow a low a nagrodzo­
nych zostało 12 zespołów, a w yróżn ionych  13. 
Zarówno konkurs ja k  zgromadzone m a te ria ły  
stanow ią poważny w k ła d  w  rozw ój ruchu  bada­
n ia  i  rozpowszechniania przodu jących metod 
pracy.

Dotychczasowe osiągnięcia ruchu badania 
i wprowadzania przodujących metod pracy

4. B y ło b y  rzeczą ciekawą ilościowe zestawie­
nie tych  osiągnięć. Chodziłoby w ięc o wskazanie 
ilości przedsiębiorstw , w  ja k ich  wprowadzono 
metodę Kow alow a, ilośc i przeszkolonych robo t­
n ików , ilościowego w zrostu w ykonan ia  norm , 
zarobków, w yda jności pracy, e fektów  ekono­
m icznych zw iązanych ze stosowaniem m etody 
Kow alow a, a w ięc obn iżk i kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji itp . N iestety, tak ich  w yczerpu jących 
danych n ie  udało się uzyskać z powodu braku  
sprawozdawczości w  te j dziedzinie.

(a) To co można ilościowo stw ie rdz ić  sprowa­
dza się do tego, że metodą K ow alow a in te resu je  
się około 450— 500 przedsięb iorstw  na jrozm a it­
szych przem ysłów . W  szczególności zaś, je ś li 
chodzi o przem ysł w łók ienn iczy, w  k tó ry m  n a j­
wcześniej i  na jlep ie j ta  metoda się rozw inęła, 
to w edług danych Zarządu G łównego Zw iązku  
Zawodowego W łókn ia rzy  stosownie m etody 
Kow alow a w  tym  przem yśle przedstaw ia załą­
czona tabela:

N iek tó rych  danych dostarcza nam rów nież 
konkurs na osiągnięcie najlepszych w yn ikó w  
p rzy  w prow adzan iu  m etody inż. Kow a low a zor­
ganizowany przez CRZZ p rzy  w spółudzia le Na­
czelnej O rgan izacji Technicznej i  In s ty tu tu  
E konom ik i i  O rgan izacji P rzem ysłu.

Jak w iadom o w a ru n k i konkursu  p rze w id y ­
w a ły  dwa etapy, z k tó rych  p ierw szy obejm ował 
w ykonanie  prac przygotowawczych, d ru g i zaś 
obejm ow ał wprowadzenie przodu jących metod 
pracy. K onku rs  o b ją ł przeszło 250 zakładów

różnych gałęzi przem ysłu. K onku rs  i  zgroma­
dzone dz ięk i n iem u m a te ria ły  i  w skazują na p o ­
w ażny rozw ó j ruchu  badania i  wprowadzenia 
przodujących m etod pracy w  przem yśle che­
m icznym , leśnym  i  innych. S łabie j przedstaw ia­
ją  się ilościowo i  jakościowo osiągnięcia w  prze­
m yśle m eta low ym  i  budow lanym . P rzem ysł 
hu tn iczy  n ie w ykaza ł dotychczas należytego za­
interesowania metodą Kow alow a, rów nież 
przedsiębiorstwa usługowe, tak ie  ja k  poczta 
i  te lekom unikacja , w  k tó rych  jest duża m ożli­
wość w prowadzenia te j metody, nie ro zw ija ją  
in ic ja ty w y  w  ty m  k ie runku . W  ko le jn ic tw ie  
personel ko le jo w y  samorzutnie bardzo się zain­
teresował ty m  zagadnieniem, ale inżyn ie rsko- 
techniczny personel za słabo m u pomaga.
~~ (b) Te ilościowe dane nie w yczerpu ją  oczyw i­
ście cha rak te rys tyk i dotychczasowych osiągnięć 
ruchu badania i  wprow adzan ia przodujących 
metod pracy. Można i  należy podkreślić, iż n a j­
ważniejsze osiągnięcia tego ruchu  dotyczą prze­
de w szystk im  pew nych jakościow ych cech tego 
ruchu. Co można tu ta j wskazać jako na jw aż­
niejsze osiągnięcie?

Do najważniejszych osiągnięć tego ruchu na- 
leży przede wszystkim to, iż na bazie wprowa­
dzenia metody Kowalowa podniósł się nie ty l­
ko kulturalno-techniczny poziom danego kon­
kretnego kolektywu kowalowców, na bazie tego 
wprowadzenia ogromnie wyrosło zrozumienie 
konieczności podniesienia swego poziomu ku l- 
turalno-technicznego u całej załogi, zarówno 
u robotników jak i pracowników inżynieryjno- 
technicznych.

S etk i i  tysiące robo tn ików  i in żyn ie rów  zo­
stało w ciągn ię tych  w  w ir  w a lk i o stosowanie 
n ie  ty lk o  now ych m etod pracy, ale now ych roz­
w iązań technologicznych i  organizacyjnych. 
Setk i i  tysiące przodow ników  pracy, inżyn ie rów  
i techn ików  zostało zmuszonych do pogłębienia 
swej w iedzy fachowej, do szukania odpowiedzi

w  bogatej p raktyce i  nauce radzieckie j. Na ba­
zie a k tyw u  kow alow ców  rozszerzał się a k tyw  
p racow n ików  coraz to lep ie j obznajm ionych 
z zagadnieniam i nowej techn ik i, postępowej 
technologii, socja listycznej ekonom ik i i  o rgan i­
zac ji przedsiębiorstw .

Na bazie ta k  wyrosłego poziom u k u ltu ra ln o - 
technicznego przodujących robo tn ików  szybciej 
i m ocnie j zaczęła się rozw ijać  n ie  ty lk o  w spół­
praca m iędzy inżyn ie ram i a robo tn ikam i p ro ­
d u kcy jn ym i, ale zostały stworzone w a ru n k i d la

Przem ysł
'w łókienniczy

B r  a n  ż a

baweł­
n iana w e łn iana jedw ab-

nicza
w łók ie n

łyko w ych
dzie­

w iarska

Liczba zakładów w  k tó rych  zastosowano metodę 
inż. Kow alowa w szystkie 55 26 14

Liczba rob o tn ików  szkolonych m etodą inż . K o -
wałowa 12.952 5039 3124 1249 741

Średni w zrost przekroczenia no rm y u przeszko-
lonych  w  $ 10,7$ 12$ 17,6$ 14$ 19,3$
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Wzmocnienia w spó łpracy m iędzy p racow n ikam i 
nauk i a p racow n ikam i p rodukc ji.

Potw ierdzone zostały rów nież u nas doświad­
czenia uzyskane przez radzieckie In s ty tu ty  Na­
ukowo-Badawcze wskazujące, że a k tyw n y  udzia ł 
p racow ników  In s ty tu tó w  Naukowo-Badawczych 
w  pracach z zakresu badania i  rozpowszechnia­
n ia  przodujących m etod pracy przyczyn ia  się do 
um acniania tw órcze j w spółpracy pracow n ików  
naukowych z p racow n ikam i p rodukc ji.

Pewne doświadczenie w  ty m  zakresie posiada 
In s ty tu t E konom ik i i  O rgan izac ji Przemysłu, 
pierwsza w  Polsce p lacówka naukowa, k tó ra  
w łączyła  się do ruchu  badania i  rozpowszech­
n ian ia  przodujących metod pracy. Prace In s ty ­
tu tu  w  zakresie m etody inż. Kow a low a posia­
da ły  znaczenie n ie  ty lk o  d la  opanowania meto­
d y k i badania i  rozpowszechniania przodu ją­
cych metod pracy, ale u m o ż liw iły  pogłębienie 
poprzez bezpośrednią współpracę z załogami 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych in n ych  węzło­
w ych  dla p ro d u kc ji zagadnień organ izacyj­
nych i  ekonomicznych.

Włączenie się p racow n ików  naukow ych In s ty ­
tu tu  do tego ruchu  p rzyczyn iło  się rów nież do 
prze łam yw ania  oporów w ystępu jących wśród 
części p racow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych , 
ho łdu jących tzw . w ąskiem u technicyzm ow i. 
N iedocenianie przez część inżyn ie rów  i  techn i­
ków  znaczenia m etody inż. K ow a low a w yrażało 
się w  tym , że uważają on i m y ln ie , iż  badanie 
procesów pracy n ie  stanow i przedm io tu  ich  
działalności. P ra k tyka  jednak wykazała, ja k  
n ierozerwalne jest pow iązanie zagadnień w y ­
n ika jących  z ana lizy  nrocesów p racy ze stoso­
waniem  i  ja k  na jpe łn ie jszym  w ykorzystan iem  
techn ik i. W n ik liw a  analiza procesów pracy 
stwarza now y pogląd na technologię i  staje się 
źródłem  ożyw ienia twórczości rac jona liza to r­
skie j. Potw ierdza to p rak tyka , ja k  np. doświad­
czenia Zakładów  W ytw órczych  T ransform ato­
ró w  ZW U T im . K om uny P arysk ie j, ja k  rów nież 
Zgierskich Zakładów  Przem ysłu Bawełnianego 
i  innych.

D la  z ilus trow an ia  powyższego w arto  p rzy to ­
czyć choć jeden p rzyk ład . W  Zakładach ZW U T 
im . K om uny P arysk ie j In s ty tu t E konom ik i 
i  O rgan izacji P rzem ysłu współpracuje z załogą, 
k ie row n ic tw em  zakładu i  z podstawową organi­
zacją p a rty jn ą  we w prow adzan iu  m etody K o ­
walowa. W  dziale e lektryczne j re gu lac ji prze­
kaźników , w  k tó ry m  zbadano m etody pracy 
przodowników , w ystąp iło  zagadnienie szkolenia, 
a m ianow icie  k tó rą  spośród 7 czynności w ybrać 
jako g łów ny przedm iot szkolenia, k tó ra  czyn­
ność jest na jbardz ie j charakterystyczna dla 
określenia różn icy m iędzy p racow n ik iem  przo­
dującym  a słabym?

P rzodow nik Olszak, którego pracę zbadano, 
zainteresował się m etodyką i  w yn ika m i badań, 
p racow n ik  naukow y In s ty tu tu  E iOP ob jaśn ił te­
m u p rzodow n ikow i w  ja k i sposób rozkładam y 
jego pracę na elem enty, naw et na poszczególne 
ruchy, jak ie  w y n ik i da ły  pom ia ry  czasu tych  
elementów, ja k  s tru k tu ra  tej" pracy w ygląda 
u niego i  —  d la  porów nania —  u słabszego p ra ­
cownika. W  w y n ik u  te j w spółpracy p rzodow nik

Ekonomika i Org. Pracy

Rys. 1. Przodownicy pracy z ZW U T

Olszak przem yśla ł całe zagadnienie i  po paru 
dniach w ys tą p ił z propozycją co do w ybo ru  tych  
czynności, k tó re  m ia łyb y  być przedm iotem  
szkolenia (wszystkich czynności n ie można było  
szkolić ze w zględu na czas i  w ym agania p ro ­
dukc ji).

Po łożył on nacisk na w łaściw ą kolejność 
czynności, gdyż zauważył, że n iek tó rzy  robo tn i­
cy w ykonu ją  ją  w  fa łszyw e j ko le jności i  w sku­
tek tego zmuszeni są n iektó re  czynności n iepo­
trzebnie powtarzać. Nadto w y b ra ł jedną czyn­
ność, t j .  nadawanie nacisku sprężynom, jako  tę, 
w  k tó re j należy robo tn ików  szkolić, gdyż słaby 
p racow n ik  w yg ina  sprężynę w  nieodpow iednim  
m iejscu. K ie ro w n ic tw o  oddzia łu na to się zgo­
dziło, a p ra k tyka  po tw ie rdz iła  słuszność uwag 
przodownika. Jest to dowodem ana lizy nauko­
w ej w łasnej pracy, a w ięc podniesienia się ro ­
bo tn ika  na wyższy poziom, o k tó ry m  pisze tak 
przekonująco Józef S ta lin  w  „E konom icz­
nych problem ach socja lizm u w  ZSRR“ .

Podobny p rzyk ład  możemy przytoczyć z dzie­
dziny pracy dźwigowego w  porcie gdańskim,. 
D źw igow y Jerz Oset, po p ierwszej naradzie 
w  lip cu  1951 ro ku  poświęconej om ów ieniu mo­
żliw ości wprowadzenia m etody inż. Kow alow a, 
rozpoczął analizować swą pracę. P rzekonał się, 
że od każdego ruchu  dźw ig iem  i  chw ytakiem , 
od czasu trw a n ia  ruchów  roboczych zależy w y ­
dajność pracy. Metoda Kow alow a —  ja k  się w y ­
ra z ił —  o tw orzy ła  m u oczy na m ożliwość prze­
analizowania w łaściwości ruchów  roboczych 
i  w  zw iązku z ty m  u m o ż liw iła  podniesienie w y ­
dajności pracy.

(c) Do na jw ażnie jszych osiągnięć ruchu  bada­
n ia  i  wprow adzan ia now ych metod pracy należy 
rów nież przełam anie poważnych oporów w  sto­
sunku do spraw y szkolenia robo tn ików  w  tra k ­
cie pracy. W  te j dziedzinie na tra fiano  w  przed­
siębiorstwach na poważne trudności, k tó re  na­
leżało zwalczać p rzy  u rucham ian iu  tzw . szkółek 
Kowalowa. P rzy czym nie chodziło ty lk o  o t ru ­
dności w  uzysk iw an iu  lo ka lu  na szkółki, czy 
w  wyposażeniu tych  szkółek w  warsztaty, po­
moce, urządzenia itp . Pam iętam y ja k  drażliw a 
by ła  sprawa ułożenia np. kole jności osób m a ją­
cych uledz przeszkoleniu. Tu np. starsi robo tn i­
cy nie chcie li się szkolić razem z m łodym i, 
uważając, że po 20, 30 latach w  zawodzie nie 
mogą się niczego nauczyć. Trzeba podkreślić, iż
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rozw ój stosowania m etody Kow alow a w y w a rł 
poważny w p ły w  na całe zagadnienie szkolenia 
w ew nątrz  zakładu pracy.

W  zw iązku z w prowadzeniem  now ych metod 
pracy sprawa szkolenia robo tn ików  w ew nątrz  
zakładu poważnie ruszyła  z m iejsca. Szczególnie 
jaskraw o zaznaczyło się to w  przym yśle  w łó ­
k ienn iczym , gdzie dokonany został przełom  
w  metodzie szkolenia. Szkolenie w ew ną trz ­
zakładowe prowadzone w  oparciu o metodę inż. 
Kow a low a p rzyczyn iło  się do znacznego skróce­
n ia  czasu niezbędnego d la  uzyskania pełnych 
k w a lif ik a c ji w  podstawowych zawodach w  tka ­
c tw ie  i  przędzaln ictw ie .

Również i  w  przem yśle m eta low ym  w  opar­
c iu  o badanie przodujących m etod pracy zorga­
nizowane zostały szkoły przodow nic tw a pracy 
w zorujące się na radzieckich szkołach stacha- 
nowskich. Sprawę organizowania tych  szkół po­
sunął naprzód, np. D z ia ł Szkolenia Zawodowego 
ZISPO, w  k tó rych  to zakładach w  okresie po­
przedzającym  pierwszą kon fe renc ję  p a rty jn o - 
techniczną, podjęto in ic ja tyw ę  zorganizowania 
we w szystk ich  w ydzia łach szerokiej sieci szkół 
p rzodow nictw a pracy. Podstawą do szkolenia są 
uogólnione m etody pracy oparte na doświadcze­
niach przodow ników , k tó ry m  pow ierzono pe ł­
nienie obow iązków in s tru k to ró w  tych  szkół.

Z dużymii sukcesami rozpowszechniają przo­
dujące m etody pracy w  oddziale W4 znani to ­
karze, tow. W łodzim ierz B rzeźniak oraz Fe liks 
P io trow sk i. W  szkołach tych  opanowywana jest 
m etodyka na jbardz ie j efektyw nego przekazy­
w ania  przodujących doświadczeń p ro d u kcy j­
nych.

Jakie jest znaczenie tego osiągnięcia? Jest ono 
potencjonaln ie  bardzo w ie lk ie j wagi. R ozw ija ­
jący  się ruch  wprow adzan ia coraz to now ych 
metod pracy wym aga doskonalenia fo rm  i  me­
tod szkolenia robo tn ików . Czy to będzie np. 
chodziło o wprowadzenie now ych metod szyb­
kościowego skrawania, czy to będzie w prow a­
dzenie np. metod oszczędzania m a te ria łu  na ka ­
żdej operacji, czy to będzie chodziło o nowe me-

Rys. 2. Szkolenie stebnowaczek według przodującej m etody 
pracy.

tody  w a lk i z brakiem , a w ięc o podnoszenie ja ­
kości p ro d u kc ji —  wszystkie  te m etody w ym a­
gają szkolenia robo tn ików . W  ten sposób meto­
da Kow alow a przez postawienie tego zagadnie­
n ia  i  częściowe rozw iązanie go u to row a ła  drogę 
ruchow i szkolenia wewnątrzzakładowego.

(d) Oprócz w y liczonych  już  osiągnięć nie po­
w in n iśm y  pom inąć ta k  poważnego osiągnięcia 
ja k im  jest rozw ój i  pogłębienie fo rm  propagan­
dy  i  popu la ryzac ji p rzodujących doświadczeń 
produkcy jnych . W  ty m  zakresie na podkreśle­
n ie  zasługuje in ic ja tyw a  i  duża aktywność ru ­
chu związkowego. Z in ic ja ty w y  ZG  ZZ  Praco­
w n ikó w  W łókienn iczych o tw orzony został w  
Łodzi p rzy  udziale Zakładu W łókienniczego IE  
OP p ierw szy w  Polsce gabinet popu la ryzac ji 
p rzodujących metod pracy. Takie  gab ine ty po­
w sta ły  rów nież w  B ie lsku, B ie law ie  i  K am ien ­
nej Górze. W arto  wspomnieć, iż  w  k ró tk im  sto­
sunkowo okresie czasu gabinet w  Łodzi zw ie­
dziło przeszło 100 delegacji zakładów różnych 
gałęzi przem ysłu w łókienniczego.

Również Okręgowa Rada Zw iązków  Zawodo­
w ych  w  Poznaniu zorganizowała gabinet po­
św ięcony popu la ryzac ji m etody inż. Kowalowa.

Na w ystaw ie  wynalazczości pracowniczej, 
k tó ra  odbyła się we W roc ław iu , zna jdow a ł się 
paw ilon  poświęcony metodzie inż. Kowalowa, 
w  k tó ry m  umieszczone by ło  krosno, na k tó ry m  
przodow nik pracy in s tru k to r szkolenia Z ak ła ­
dów Przem ysłu W ełnianego im . L u d w ika  W a­
ryńskiego —  Roman M ich a lik  przeprowadzał 
pokazy przodujących metod pracy.

W  propagowaniu m etody inż. Kow a low a cen­
ną pomoc okazało Polskie Radio, k tó re  w  po­
czątkow ym  okresie rozw o ju  tego ruchu  nagry­
wało na taśmę przebieg zebrań ko m is ji m eto­
dycznych. Taśmy te w ykorzystyw ano później 
w  audycjach organizowanych na zebraniach, 
na k tó rych  zapoznawano załogi zakładów z me­
todą inż. Kowalowa. P rzy  w prow adzan iu  meto­
dy Kow alow a do zakładów farm aceutycznych 
w  K rakow ie  oraz w  zakładach odzieżowych 
w  Łodzi w ykorzystane zostały wąskotaśmowe 
aparaty film ow e.

Poważnym  postępem w  ro zw ija n iu  propagan­
dy  poglądowej by ło  wyw ieszenie w  Zakładach 
Mechanicznych „U rsus“  plansz obrazujących 
szczegółowo m etody pracy znanego w  Polsce 
p rzodow nika-w ie rtacza Kazim ierza Ż y c h liń - 
skiego.

W  te j propagandzie i popu la ryzac ji dużą ro lę  
odegrały pub likac je  i w ydaw n ic tw a  CRZZ, ar­
ty k u ły  na łamach pism  zw iązkowych, oraz pu ­
b likac je  In s ty tu tu  E konom ik i i  O rganizacji 
Przem ysłu.

(e) Poważnym  osiągnięciem ruchu badania 
i  w prowadzania przodujących m etod pracy jest 
wzbogacenie przez ten ruch  fo rm  współzawod­
n ic tw a  pracy. Zależności wzajem ne jak ie  is tn ie ­
ją  m iędzy stosowaniem przodujących metod 
pracy a rozw ojem  fo rm  współzaw odnictw a n ie ­
w ą tp liw ie  Wymagają specjalnego omówienia. 
W  ty m  m ie jscu bezpośredni zw iązek ja k i is tn ie ­
je  m iędzy stosowaniem m etody K ow alow a a roz­
w o jem  ruchu  w spółzawodnictwa można z ilu ­
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strować na następnym przykładzie ZPB im . J. 
Marchlewskiego w  Łodzi.

Podejm ujący zobowiązania tkacze szkoleni 
metodą inż. K ow a low a znacznie podwyższali 
wydajność pracy. I  ta k  na p rzyk ład  tkaczka 
Genowefa Św in ia rska  przed ■ szkoleniem  praco­
w ała na czterech krosnach i  w ykonyw a ła  śre­
dnio 88,2% norm y. W  d rug im  m iesiącu po prze­
szkoleniu zobowiązała się pracować na sześciu 
krosnach, w ykonu jąc  norm ę w  120%. Tkaczka 
L u d w ika  Cena obsługując cztery krosna w yko ­
nyw a ła  jedyn ie  55%. Po przeszkoleniu w yko n y ­
wała swą norm ę w  104%. Tkaczka M iku lska  
obsługując sześć krosien w ykonyw a ła  norm ę 
w  75,7% a po przeszkoleniu w  102,9%.

C harakterystycznym  z jaw isk iem  w  przem yśle 
w łók ienn iczym  jest to, że 'm etoda inż. K ow a lo ­
w a  w yw ie ra ła  m ob ilizu jący  w p ły w  n ie  ty lk o  na 
przeszkolonych tkaczy, lecz rów n ież na całą za­
łogę. Tkaczki pracujące obok przeszkolonych 
starając się im  dorównać same prze jm ow a ły  
przodujące m etody pracy i  ty m  samym podno­
s iły  swoją wydajność. L iczne są rów nież zobo­
w iązania podejmowane przez in s tru k to ró w  
szkolenia wewnątrzzakładowego. I  ta k  na p rzy ­
kład, d la uczczenia 35 Rocznicy R ew o luc ji Pa­
ździern ikow ej in s tru k to rk i ZPB im . Ju liana 
M archlewskiego podejm ując zobowiązanie do­
datkowego przeszkolenia sześciu uczennic, zobo_ 
w iąza ły  się do podniesienia ich  w yda jności
0 10% i  jakości o 1%.

Znaczenie m etody inż. Kow a low a d la  rozw o ju  
ruchu w ielowarsztatowego zna jdu je  potw ierdze­
nie w  praktyce n iek tó rych  zakładów przem ysłu 
w łókienniczego, w  k tó rych  po przeprowadzeniu 
szkolenia metodą Kowalow a, zaczęto masowo 
przechodzić na w ielowarsztatowość. Tkacze, 
k tó rzy  pracow ali na jednym  krośnie, s taw a li do 
dwóch, a ci, k tó rzy  dotychczas pracow a li na 
dwóch krosnach, zaczęli wysoko przekraczać 
norm y.

(f) W  w y liczen iu  osiągnięć ruchu  badania
1 rozpowszechniania przodujących m etod pracy 
należy k ró tko  lecz bardzo mocno wskazać na 
związek i  w p ły w  badania i  rozpowszechniania 
przodujących m etod pracy na techniczne nor­
mowanie.

Wszędzie tam, gdzie prowadzone są prace 
w  zakresie m etody inż. K ow a low a przyczyn ia  
się to do podnoszenia poziomu norm ow ania te­
chnicznego. W  okresie, w  k tó ry m  dokonywana 
by ła  rew iz ja  norm  w  licznych  zakładach prze­
m ysłu  metalowego, ja k  np. Z M  „U rsus “ , 
w  ZW U T im . K om uny P arysk ie j, w  ZISPO m a­
te r ia ły  uzyskane w  czasie badań przodujących 
metod pracy zostały w ykorzys tyw ane  p rzy  
W prowadzaniu now ych słusznych norm .

Prace w  zakresie badania przodujących metod 
pracy posiadają znaczenie dla szkolenia techn i­
ków  norm owania. Słuszną in ic ja ty w ę  w ykazało 
Stowarzyszenie Inżyn ie rów  i  Techn ików  Prze­
m ysłu  Leśnego i  Drzewnego, k tó re  p rzy  w spół­
udziale w yk ładow ców  SGGW  zorganizowało 
w  ta rta ku  dośw iadczalnym  te j szkoły w  Rogo- 
Wie tygodn iow y ku rs  dla techn ików  norm ow a­
n ia  z wszystkich leśnych re jonów  w  celu zapo­
znania ich z m etodyką badania i  rozpowszech­

n ian ia  przodujących m etod pracy. P rzyk ład  ten 
wskazuje na zadanie w yko rzys tyw an ia  szkole­
n ia  techn ików  norm ow ania d la  zaznajam iania 
pracow n ików  norm ow ania z metodą inż. K ow a­
lowa, aby m og li zwiększać swój w k ład  w  rozpo­
wszechnianie te j metody.

Błędy i niedociągnięcia ruchu badania 
i rozpowszechniania przodujących metod pracy

5. Dotychczas w skazaliśm y na osiągnięcia 
ruchu badania i  wprow adzan ia przodujących 
metod pracy w  zakresie w zrostu poziom u k u ltu -  
ra lno-technicznego robo tn ików  i  p racow n ików  
naszych przedsięb iorstw  w  zakresie rozw o ju  
szkolenia wewnątrzzakładowego, współzawod­
n ic tw a  pracy, fo rm  i  m etod propagandy i  popu­
la ryza c ji stachanowskich doświadczeń i  norm o­
w ania technicznego.

W skazaliśm y w yże j, iż  na tle  tego ruchu 
okrzepła współpraca p racow n ików  in ż y n ie ry j­
no-technicznych z robo tn ikam i p rodukc ji, na tle  
tego ruchu  rozw inę ła  się współpraca pracow n i­
ków  nauk i z p rak tyką . M im o jednak tych  n ie ­
w ą tp liw ych  osiągnięć, m im o dużego nieraz w y ­
s iłku  a k tyw u  związkowego, m im o pełnej zapału 
pracy licznych  ak tyw ów  kowalowców , g ru p u ją -

Rys. 3. W Tarchomińskich Zakładach Farm aceutycznych  
przed zastosowaniem metody inż. Kowalowa, organizacja 
miejsca pracy przy nakle jan iu  etyk ie tek  wyglądała ja k  na 
powyższym zdjęciu. P rzy stole pracują 4 pracownice, korzy­
stające z jednej deski, co uniem ożliw ia racjonalne rozmiesz­
czenie przedm iotów pracy. Pracownica m ając po prawej stro­
nie karton z fio lkam i w ykonuje przy naklejan iu  etykiety  

zbędny ruch przenoszenia fio lk i do lew ej ręki.

Rys. 4. Po zastosowaniu m etody inż. Kowalowa organizacja 
miejsca pracy przy naklejaniu  etyk ie tek  wygląda następu­
jąco: przy stole pracują 2 zespoły 2-osobowe korzystające 
z desek. Przedm ioty pracy są odpowiednio rozstawione. Um o­

żliw ia to pracę według przodujących metod pracy.
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cych w  sw ych szeregach przodow ników , inży­
n ie rów  i  p racow n ików  nauk i —  m usim y wska­
zać na to, że osiągnięte w y n ik i,  uruchom ione 
przez te w y s iłk i rezerw y p rodukcy jne  okazały 
się jednak m niejsze i  to znacznie mniejsze od 
tych  m oz łiw ych  w yn ikó w , ja k ie  ten ruch  może 
i  pow in ien  osiągnąć.

Rzecz jasna, iż  przyczyną tego stanu są b łędy 
i  liczne niedociągnięcia trapiące jeszcze i  dziś 
ro zw ija ją cy  się u nas ruch  badania i  w p row a­
dzania przodujących m etod pracy. Ze tak ie  błę­
dy i  n iedociągnięcia is tn ie ją , świadczy o tym  
chociażby os iam i konkurs, w  k tó ry m  m iędzy 
I  a 11 eiapem  odpadło przeszło i5u  zakładów. 
Znam y diugą lis tę  zakładów, w  k tó rych  próby 
wprow adzen ia te j m etody n ie  da ły  w yn ików , 
a naw et tam  gdzie rozpoczynane b y ły  prace —  
nie zostały one doprowadzone do końca. M usi­
m y w ięc zapoznać się z ty m i b łędam i i  niedocią­
gnięciam i, aby naszą w a lkę  o w zrost w yda jno ­
ści pracy, w a runku jące j stałą poprawę w a ru n ­
ków  by tu  najszerszych mas pracu jących u w o l­
n ić  od krępu jących  ją  okowów.

(a) Do na jw ażn ie jszych błędów  w  rozw o ju  
tego ruchu  należy lo rm a iizm  w  badaniu i  w p ro ­
w adzaniu m etody Kow alow a. S tro i się ten fo r ­
m a lizm  w  najrozm aitsze szaty, k tó re  n ie  mogą 
jednak u k ry ć  jego szkodliwego oblicza.

Niebezpieczną postacią fo rm a lizm u  jest w p ro ­
wadzenie m etody K ow a low a drogą okó ln ików  
i  zarządzeń adm in is tracy jnych  bez u ruchom ie­
n ia  społeczno-politycznego a k tyw u , k tó ry  by na 
zakładzie pracy zaopiekował się tą sprawą. Jest 
rzeczą charakterystyczną, iż  w  p ierw szym  okre­
sie rozw o ju  ruchu  kowalowców , n iek tó re  Cen­
tra lne  Zarządy n ie  w ykaza ły  najm niejszego za­
interesowania tą  sprawą, z chw ilą  jednak uzy­
skania przez n iek tó re  zakłady należące do tych ­
że CZ pew nych w y n ik ó w  dz ięk i oddolnej in ic ja ­
ty w ie  załóg —  te same CZ g o rliw ie  zaczęły 
w ykazyw ać dużą aktyw ność w  dziedzinie de­
kre tow an ia  rozw o ju  tego ruchu. W  w y n ik u  ta ­
kiego stanu rzeczy w prowadzenie m etody K o ­
w alow a odbywa się w  oderw aniu  od zadań p la ­
now ych danego zakładu n ie  sta je się in teg ra lną  
częścią w a lk i o w ykonan ie  p lanu  p rodukc ji, za­
trudn ien ia , szkolenia załogi, n ie staje się bazą 
d la  rozw o ju  współzawodnictwa.

Rys. 5. W Tarchom ińskich Zakładach Farm aceutycz­
nych zaprojektowano maszynkę do stemplowania e ty­
kiet, której zastosowanie zastępuje pracę 4 robotnic.

U jem ną postacią fo rm a lizm u  jest zbytn ie  
rozdęcie samej o rgan izacy jno-adm in is tracy jne j 
s trony wprow adzan ia te j m etody bez poważne­
go zbadania procesów pracy, bez w y typow an ia  
w łaśc iw ych  m iejsc pracy, przodow ników , bez 
g łębokie j ana lizy samych metod pracy. Jaskra­
w ym  przykładem  takiego fo rm a lizm u  może po­
służyć jedno w ie lozakładowe przedsiębiorstwo 
przem ysłu maszynowego, w  k tó ry m  nastąp ił ta ­
k i przerost prac adm m istracyjno-organiz iacyj- 
nych p rzy  w prow adzan iu  te j metody. Naprzód 
w  każdym  zakładzie utw orzono tam  tzw . a k ty ­
w y  Kowalow a, z k tó rych  każdy m ia ł w edług 
wypracowanego regu lam inu  zająć się badaniem 
i  rozpowszechnianiem  przodujących metod p ra ­
cy w  swoim  zakładzie. B y ły  to zespoły bardzo 
liczne, obe jm ow ały bow iem  p rzedstaw ic ie li o r­
gan izacji p a rty jn e j, zw iązkowej i  m łodzieżowej, 
rady  zakładowej dz ia łu  szkolenia, adm in is trac ji 
fabryczne j, k lu b u  rac jona lizac ji i  te chn ik i itp ., 
przewodniczącym  każdego a k tyw u  b y ł st. in ży ­
n ie r łu b  starszy technolog.

Rychło okazało się, że zbiorowe ciało by ło  za 
ciężkie i  za mało zawodowo przygotowane, 
w sku tek czego cała praca skupia ła  się na st. in ­
żynierze (względnie technologu), k tó ry  jednak 
ta k  b y ł poch łon ię ty sw oim i pracam i zawodowy­
m i, że a k ty w y  pracow ały bardzo słabo. W tedy 
kow a low cy fo rm a liśc i w pad li na m yśl, że p rzy ­
czyną te j słabej pracy a k tyw ó w  jest b rak ich 
koordynacji, trzeba w ięc ich  zdaniem stworzyć 
jeszcze jedną organizacyjną fo rm ę nadbudowy, 
k tó ra  by  k ie row a ła  całością prac poszczególnych 
aktyw ów . U tw orzono w ięc tzw . g łów ną kom isję  
metodyczną d la  całego zakładu, a nadto oddzia­
łowe kom is je  metodyczne d la  poszczególnych 
w ydzia łów .

Znow u podobnie ja k  d la  ak tyw ów  —  opraco­
wano in s tru kc je  masowe d la  tych  now ych fo rm  
organizacyjnych, regu lam iny, w ykresy  obiegu 
dokum entów  itp . odnośnie stosunku wzajem ne­
go g łów nej ko m is ji do ko m is ji oddziałowych. 
Znow u zb ie ra ły  się po zakładach kom isje  od­
działowe, dysku tow a ły, pode jm ow a ły uchwa­
ły  —  ale ponieważ b y ły  to cia ła liczne i  ciężkie, 
w ięc w y ło n iły  z siebie tró j osobowe a k ty w y  ope­
ra tyw ne . A le  i  te nowe fo rm y  organizacyjne nie 
zdały egzaminu i  p odz ie liły  los ak tyw ów  K ow a-

Rys. 6. Przed zastosowaniem m etody inż. Kowalowa  
robotnica stemplowała każdą etykietę ręcznym  

stemplem.
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Iowa, przyczynia jąc się ty lk o  do dem ob ilizacji 
załogi i  zniechęcenia do m etody Kowalowa.

Jaka jest przyczyna szerzenia się tych  lub  
innych  postaci form alnego podejścia do spra­
wy? Ta głęboka przyczyna w yn ika  z b raku  w ła ­
ściwego politycznego, społecznego k ie row n ic tw a  
ze strony organ izacji polityczno-społecznych. 
T u ta j dużą ro lę  pow inny  odgrywać zw iązk i za­
wodowe, ak tyw iśc i zw iązkow i, zadaniem k tó ­
rych  jest n ieustannie i  c ie rp liw ie  w yjaśn iać ro­
botn ikom  znaczenie w prow adzan ia nowych 
przodujących m etod pracy.

(b) Dużym  niedociągnięciem  w  dotychczaso­
wej praktyce jest słaba praca uśw iadam iająca 
prowadzona wśród personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego. Personel inżyn ie ry jno -te chn iczny  
w  zasadzie ła tw ie j daje się zainteresować nową 
techniką, nową technologią, natom iast d la  spraw 
now ych metod pracy, będących w yrazem  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  robo tn ików  w  pos ług iw aniu  sio 
techniką, narzędziam i p ro d u kc ii pewna część 
in te lig e n c ji technicznej n ie  w ykazu je  jeszcze 
właściwego zrozum ienia. To technicystyczne, 
jednostronne ustosunkowanie się do spraw  no­
w ych metod pracy n ie  sprzy ja  oczywiście roz­
w o jo w i tego ruchu.

Znam ienny jest p rzyk ład  w  NRD, o k tó rym  
pisze bohater pracy NRD k ie ro w n ik  fa b ry k i d r 
Schirm er, k tó ry  w p row adz ił m etody K ow alow a 
do przem ysłu chemicznego. W skazuje on, iż 
jeszcze w  1949 r. w  podręczniku technolog ii 
przem ysłu chemicznego znany n iem iecki p ro fe ­
sor F. A. H engle in  p isa ł tak: „Podczas przebiegu 
procesów chem icznych odbyw ających się w  apa­
ratach rolę robo tn ika  ogranicza się do przypa­
tryw a n ia  i  obserwowania. Sam przebieg zależy 
w yłącznie od urządzeń aparaturow ych. Robot­
n ik  w in ien  ty lk o  słuchać wskazówek m ajstra  
i  uważać na to, aby ten przebieg odbyw a ł się 
stale i  n ieprzerw an ie“  *.

Tak to jest w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
w  k tó rvm  robo tn ik  jest ty lk o  dodatkiem  do ma­
szyny. Technicy często nie doceniają p rak tycz­
nych sku tków  tego, iż  w yrazem  te j aktyw ności 
tysięcy p rzodow ników  pracy iest tworzenie 
przez n ich nowych, przodujących metod pracy, 
rew o luc jon izu jących  technologię i  technikę pro­
dukc ji.

(ej Poważne niedociągnięcia dotychczasowego 
rozw oju  omawianego ruchu  tk w ią  również 
w  pewnym  usztyw n ien iu , w  schematyzowaniu 
samych etapów w prowadzenia m etody K ow a lo ­
wa. N ie bez w in v  pozostają tu ta i pracow nicy 
nauki, a w ięc i  n iek tó rzy  pracow n icy In s ty tu tu , 
k tó rzy  nie dość s iln ie  u w y p u k lil i  konieczność 
dostosowania m e todyk i prowadzenia nowych 
metod pracy do danych konkre tnych  w a run - 
kow.

(d) Duża ilość niepowodzeń p rzy  wprow adza­
n iu  m etody Kow alow a tk w i w  n iew łaśc iw ym  
Wyborze w ydz ia łu  produkcyjnego, stanowiska 
Pracy i  przodowników , od k tó rych  zaczęto w p ro ­
wadzać nową metodę. Powyższe poważniejsze 
trudności zaham owały dalszy rozw ój.

19p. ”^cvtnwCJł, fU r J?ie cherois°he Technologie". — B erllr  
K ^ W a l lo w lw S  P fd ług  W Schirm er: ,.Die E łnftthru \g dei
b lio thek de“  AkUvis?en eBerhnmstCrhe8n Grosslnd“ "  Bi-

(ej D o tk liw e  b łędy popełniono w  zakresie o r­
ganizacji przeszkolenia robo tn ików . Pom iia iac 
trudności w yn ika jące  z b raku  często w y k w a lif i­
kow anych in s tru k to ró w , z b raku  m etodyk szko­
lenia, n ie  potra fiono  często zapewnić w łaściw e j 
op ieki ani ins truk to rom , ani przeszkolonym, 
szczególnie w  ważnie jszym  etapie —  w  etapie 
szkoleniowym . Przeszkolony nie czuł op ieki o r­
ganizacji zw iązkowej, adm in is trac ja  często nie 
interesowała się jego now ym i w a runkam i p ra ­
cy, a b y ły  naw et w ypadk i ponoć „b łędnego“  
obliczenia zarobków osobom przeszkolonym, 
którym , wypłacono mniejsze zarobki n iż  przed 
szkoleniem.

(f) W ażnym  niedociągnięciem  by ło  ca łkow ite  
lu b  p raw ie  ca łkow ite  pom inięcie pracy ze śre­
d n im  dozorem technicznym  w  dziedzinie zainte­
resowania go wprowadzen iem  przodujących 
metod pracy.

(g) Należy rów nież wskazać na to, iż w  zakre­
sie popu la ryzac ji —  m im o is tn ien ia  p u b lik a c ji 
i  w yd a w n ic tw  rów nież nie po tra fiono  zawsze 
konkre tn ie  dotrzeć do załóg, zainteresowanych 
nowa metodą.

(Ti) N iedociągnięciem  w  dotychczasowej p rak­
tyce iest jednostronny ograniczony charakter 
stosowania m etody Kowalowa. Można zaryzy­
kować tw ierdzenie, iż sami kow a low cy u le g li 
dość daleko idącym, tendencjom  „teohn icyzacu“  
w  stosowaniu m etody Kow alow a. Stosowanie 
te j m etody nie uw zględn ia dziś jeszcze notrzehy 
kompleksowego, iednoczesnego wprowadzenia 
k i lk u  przodujących metod, uspraw nia jących nie 
tv lk o  techniczne w skaźn ik i p rodukc ji, ale ró w ­
nież i je j ekonomiczne w y n ik i.

(i) Poważnym zaniedbaniem jest b rak pow ią­
zania ruchu  badania i  rozpowszechniania przo­
dujących metod pracy ze szkoleniem  zawodo­
w ym . P rogram y szkolenia zawodowego (na iroz- 
m aitszych jego fo rm ) w in n y  uwzględniać osią­
gnięcia ruchu  przodujących metod pracy. W  te j 
dzieP^inio wym agana iest znaoznie persza j p°ł_ 
n i°isza współpraca odnośnych zainteresowanych 
plaeówek.

( i)  W  dotychczasowym rozw oju, badania przo­
du iących metod pracy ograniczały się do y o tn d  
u iaw n ia iacvch  sie na teren ie ieduego zakładu, 
natom iast n ie  rozszerzono badań do uogóln ień 
m iędzyzakładowych.

(k) Bardzo poważnym  niedociągnięciem  w  do­
tychczasowym  rozw o iu  ruchu badania i rozpo­
wszechniania przodujących metod pracv iest 
niedostateczne w y jaśn ien ie  w a runków  i m ożli­
wości powstania j k ie ru n ku  rozw o ju  tego ruchu 
v/ u s tro ju  socja listycznym .

M a to szczególne znaczenie dla naszej in te li­
genc ji technicznej, wśród k tó re j poku tu ją  jesz­
cze p rzeży tk i tay lo ryzm u, kap ita lis tyczne j tzw . 
„n a u ko w e j“  organizacji pracy itp . W  ruchu  ba­
dania i  rozpowszechniania przodujących metod 
pracy a k tyw  gospodarczy, inżyn ie row ie  i tech­
n icy  muszą brać bezpośredni, a k tyw n y  i  tw ó r­
czy udzia ł i dlatego konieczne jest uśw iadom ie­
n ie  uczestn ików  tego ruchu co do jego is to ty. 
Niezbędne jest uśw iadom ienie, iż ruch ten nie 
może powstać w  w arunkach kap ita lis tyczne j 
p rodukc ji, dlatego też n ie  jest on rzekomo iden­
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tyczny lu b  opa rty  np. na „s tud iach  czasu“ , 
przeprowadzonych przez kap ita lis tycznych  „o r ­
gan izato rów “ , służących kap ita lis tom  w  w yc i­
skaniu m aksym alnych zysków na drodze n ie ­
ludzkiego w yzysku  p racy robo tn ików .

Zadania ruchu badania i rozpowszechniania
przodujących metod pracy na obecnym etapie

6. O m ów iliśm y najważnie jsze osiągnięcia 
i  b ra k i dotychczasowego rozw o ju  ruchu  badania 
i  rozpowszechniania przodujących metod p ra ­
cy. Z ana lizy te j m usim y wyciągnąć odpowie­
dnie w n ioski, s form ułow ać zadania ja k ie  stają 
przed ty m  ruchem  na obecnym etapie naszej 
w a lk i o pokój i  p lan sześcioletni.

Jakie w ięc w y ła n ia ją  się przed nam i zadania? 
A na liza  występow ania now ych metod pracy 
u przodow ników , jako  wyższa fo rm a współza­
w odnictw a, jako  dowód twórczości k lasy robo t­
niczej, podnoszenia się je j na wyższy poziom 
ku ltu ra lno -te chn iczny  i  je j socjalistycznego sto­
sunku do pracy wskazuje, że w  m iarę  ja k  rośnie 
poziom k lasy  robotn icze j występować m usi co­
raz większe bogactwo tych  wyższych fo rm  
współzawodnictwa. I  rzeczyw iście w  ZSRR je ­
steśmy św iadkam i tego, że poza metodą K ow a­
lowa, po jaw ia ją  się coraz to nowe m etody 
uogóln iania i  rozpowszechniania przodujących 
metod. N ie  jest to byn a jm n ie j rzeczą przypadku.

Tę bu jną  twórczość k lasy  robotn icze j tłum a­
czą sform ułow ane przez Józefa S ta lina  prawa 
ekonomiczne socjalizm u, a w  szczególności pod­
stawowe praw o ekonomiczne, praw o zgodności 
stosunków p ro d u kc ji z charakterem  s ił W ytw ór­
czych. W  Zw iązku  Radzieckim  budu jącym  ko ­
m unizm , nieustannie ro zw ija ją  się s iły  w y tw ó r­
cze, rośnie nowa technika, powstają coraz do­
skonalsze maszyny, u ła tw ia jące  i  zastępujące 
ciężką pracę ludzką. Setk i i  tysiące p rzodow ni­
ków  pracy doskonalą z dnia na dzień, z godziny 
na godzinę swoje m etody pracy, sposoby lepsze­
go w ykorzystan ia  i  zastosowania socja listycznej 
techn ik i celem szybszego w ykonan ia  i p rzekro­
czenia p lanów  p rodukcy jnych , celćm podwyż­
szenia jakości p rodukc ji, obniżenia kosztów 
w łasnych w ytw arzan ia , ekonom ii surowców 
i  m ateria łów , praw id łow ego w yzyskan ia  we­
w nę trznych  rezerw  p rodukcy jnych , wprow adze­
n ia  nowej te ch n ik i i technologii, powiększenia 
w yda jności pracy, podniesienia k u ltu ry  w y tw a ­
rzania.

Jaka zaś jest sytuacja  u nas?
(a) Jeśli chodzi o sytuację  u nas możemy 

stw ierdzić, iż w  dotychczasowym rozw o ju  zasto­
sowanie m etody K ow alow a odnosiło się u nas 
przede w szystk im  do bardzo ważnej s trony do­
świadczeń stachanowskich, a m ianow ic ie  do 
usprawnien ia, do w yb o ru  najlepszych przodu­
jących operacji w  p racy ręcznej, m aszynowo- 
recznej i  maszynowej. W  ty m  zakresie zdoby­
liśm y  poważne doświadczenie. W  ja k im  k ie ru n ­
k u  należy to doświadczenie rozszerzać? To do­
świadczenie przede w szystk im  należy przenieść, 
należy przeszczepić na bardzo p łodny  g ru n t 
technicznego norm owania. Na bazie ruchu ba­
dania i  rozpowszechniania przodujących metod 
pracy m usi się zrodzić ak tua lna  m etodyka n o r­

m owania, m usi nastąpić ustalenie technicznie 
uzasadnionych, progresyw nych norm , uwzględ­
n ia jących  przodujące metody.

(b) W  zw iązku z powyższym  nasuwa się ko­
le jne  nasze zadanie, polegające na uruchom ie­
n iu  tych  dźw ign i ruchu  badania i  rozpowszech­
n ian ia  przodujących metod, k tó re  bezpośrednio 
się w iążą z opanowaniem przodujących metod, 
a w ięc z opanowaniem uzasadnionych technicz­
n ie  norm . T u ta j wchodzi w  grę sprawa szkole­
n ia  wewnątrzzakładowego w  zakresie now ych 
m etod pracy, tu ta j wchodzi w  grę rozszerzenie 
propagandy poglądowej, znalezienie fo rm  in ­
s truk tażu  itp .

W szystko to w inno  służyć opanowaniu przez 
robo tn ików  now ych metod, a w ięc w ykonyw a­
n iu  i  przekroczeniu norm . W iąże się to ze stwo­
rzeniem  w arunków  szybkiego podnoszenia się 
k w a lif ik a c ji robo tn ików . W  obecnej c h w ili 
wchodzą w  życie ta ry f ik a to ry  k w a lif ik a c y jn e  
w  budow n ic tw ie  i  w  przem yśle m eta low ym  sta­
nowiące podstawę dla przeszeregowań ro b o tn i­
ków  w edług nabytych  k w a lif ik a c ji.  Opanowanie 
przodujących metod sprzy ja  w zrostow i k w a lif i­
k a c ji i w  ten sposób ruch  badania i w prowadza­
n ia  przodujących m etod znajdzie żywe zrozu­
m ien ie  w  naszym przemyśle, gdyż robo tn ik  w i­
dzi związek m iędzy podnoszeniem k w a lif ik a c ji 
a wzrostem  zarobków.

(c) Wskazane zadania zw iązania przodujących 
metod z norm ow aniem  i  podnoszeniem k w a lif i­
ka c ji ju ż  poważnie rozszerzają dotychczas dość 
jednostronny charakter stosowania te j metody. 
A le  na ty m  sprawa się nie kończy. Tu się dopie­
ro zaczyna m ożliwość w ielostronnego, można 
naw et powiedzieć, że się dopiero o tw ie ra  m oż li­
wość wszechstronnego stosowania w  p ro d u kc ji 
w szelk ich zdobyczy w  zakresie uspraw nień 
technicznych i  o rgan izacji pracy. Skoro upo­
rządkowano no rm y na bazie przodujących me­
tod, oznacza to, iż  stworzono podstawę dla p la ­
nowania p rodukc ji, d la  w a lk i o w ye lim inow an ie  
przesto jów  i  aw arii, skoro robo tn icy  opanowali 
przodujące metody, czy li podnieśli swoje k w a li­
fika c je  —- oznacza to, iż pow sta ły  realne w a run ­
k i d la rozw o ju  i  podnoszenia k u ltu ry  pracy, dla 
rozw o ju  i podnoszenia całej o rgan izacji zakładu 
na wyższy poziom.

Rozwój ruchu  stachanowskiego Zw iązku  Ra­
dzieckiego poszedł w  k ie ru n ku  stałego rozw o ju  
k u ltu ry  pracy, podniesienia organ izac ji p roduk­
c ji na wyższy poziom. W  ZSRR przodow nicy 
pracy n ie  ty lk o  przekraczają no rm y i  pod­
noszą swoje kw a lif ika c je , ale tam  przekra­
czając no rm y i  podnosząc swoie k w a lif ik a c je  
walczą jednocześnie o lepszą jakość p rodukc ji, 
o oszczędność surowców pa liw a, obniżają koszty 
n ie  ty lk o  w yrobu, detalu, ale naw et koszty ka­
żdej operacji, walczą o lik w id a c ję  przestojów, 
przedłużają okresy m iędzyrem ontowe, p rzed łu ­
żają okresy służby maszyn, jednym  słowem 
przodujące m etody obe jm u ją  wszechstronnie 
technikę, organizację i  ekonom ikę p rodukc ji.

Ta twórcza in ic ja ty w a  robo tn ików  rodzi licz­
ne i  różne fo rm y  współzawodnictwa, w  k tó rym  
nie ty lk o  robo tn icy  in d yw id u a ln ie  walczą o ty ­
tu ły  przodow ników , ale całe ko le k tyw y , całe za-
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k ła d y  walczą o zaszczytne ty tu ły  stachanow­
skich fab ryk , stachanowskich ko lek tyw ów .

Jednym z w arunków  zwycięstwa w  ty m  
współzawodnictwie jest warunek opanowania 
i  stosowania przodujących metod pracy, przy  
czym ten w arunek obowiązuje zarówno we 
współzawodnictwie indyw idua lnym , ja k  we 
współzawodnictwie ko lek tyw nym .

Dlaczego o te j spraw ie należy teraz szczegól­
nie pamiętać? Dlatego, że ma ona bezpośrednie 
d la  nas znaczenie. U  nas znane już  są liczne 
przodujące metody, ja k  Żandarowej, K o ra b ie l- 

* n ikow e j, u  nas stosuje się i  szybkościowe skra­
wanie B ortk iew icza  i  nóż Kolesowa i  inne osią­
gnięcia stachanowskich now atorów . A le  stosu­
jąc, wprowadzając tu  i ówdzie tę lu b  inną me­
todę zapomina się u  nas często o zw iązku tych  
metod z ruchem  naukowego badania i  w prow a­
dzania przodujących metod pracy. Z na jdu je  to 
w yraz nieraz w  dość paradoksalnych s fo rm u ło ­
waniach. Tak np. na Zakładzie im . gen. Ś w ie r­
czewskiego m ów i się tak: U  nas nie ma ju ż  K o ­
walowa, bo w prow adzam y Żandarową. Gdzie­
indz ie j usuwają ją  na bok metodą K o ra b ie ln i- 
kowej, gdzie indzie j znów nożem Kolesowa itp . 
Czym się tłum aczy powyższe zjawisko?

Tłum aczy się ono dość ciasnym, ograniczonym  
pojm ow aniem  i  trak tow an iem  zarówno m etody 
Kowalowa, ja k  i  całego ruchu  badania i w pro ­
wadzania przodujących m etod pracy.

Dlatego też przed nami wyłania się bardzo 
odpowiedzialne zadanie w  dziedzinie rozsze­
rzonego, kompleksowego rozwijania ruchu ba­
dania, uogólniania i rozpowszechniania wszech­
stronnych osiągnięć przodowników pracy, no­
watorów produkcji.

To zadanie bezpośrednio w iąże się z zadaniem 
pow iązania przodujących metod z norm owaniem  
technicznym  i  bezpośrednio w iąże się z zada­
niem  pow iązania przodujących m etod z podno­
szeniem k w a lif ik a c ji robo tn ików  z rozwojem  
k u ltu ry  pracy.

7. D la w ykonan ia  tych  zadań, zw iązanych 
ja k  najściś le j z rozw ojem  współzawodnictwa, 
muszą się zm obilizować zarówno ak tyw iśc i 
zw iązkow i, ja k  adm in is trac ja  przem ysłowa, za­
rów no stowarzyszenia branżowe inżyn ie rów  
i  techn ików  ja k  i  p racow n icy nauki. Rozwój 
ruchu  naukowego badania i  rozpowszechniania 
przodujących m etod pracy w łącza bow iem  do 
w spółzawodnictwa przodow ników  i  robo tn ików , 
inżyn ie rów  i  techników , uczonych i  p rak tyków .

Podsum owując dotychczasowe osiągnięcia 
i  b łędy tego ruchu  oraz fo rm u łu ją c  zadania tego 
ruchu na przyszłość należy podkreślić, iż  pod­
staw ow ym  w arunk iem  w ykonan ia  zadań sto ją­
cych przed ty m  ruchem  na obecnym etapie —  
jest ak tyw ne  i  wszechstronne współdziałan ie 
zw iązków  zawodowych, stowarzyszeń in te ligen ­
c ji technicznej, a dm in is trac ji przem ysłowej 
i  p racow n ików  nauk i celem umasowienia ruchu 
badania i  w prowadzenia przodujących metod.

Takie um asowienie p rzyczyn i się do wzmoże­
n ia  w a lk i o codzienne w ykonanie  p lanów  p ro ­
dukcy jnych  na każdym  stanow isku pracy, w  ka­
żdym  w ydzia le  p rodukcy jnym , w  każdym  przed­
siębiorstw ie, w  każdej gałęzi przem ysłu i  gospo­
dark i. W  ten sposób rea lizu jąc zadanie ruchu 
badania i  rozpowszechniania przodujących me­
tod pracy w łączam y się a k tyw n ie  do w a lk i 
o pokój i  n lan sześcioletni.

B. Biegeleisen-Żelazowski, I. Epsztejn

Jan Bolecki

Z rozwoju przodujących m eiod pracy w  ZSRR

N O W A TO R S K A  in ic ja ty w a  radziec­
kiego inżyn iera , laureata p re m ii s ta li­
now skie j, F iodora Kow alow a, k tó ra  
zrodziła  w  Zw iązku  Radzieckim  ruch 
naukowego badania i  rozpowszechnia­

n ia  przodujących m etod pracy wiąże się n ie ­
rozerw aln ie  z potężnym  ruchem  naszej epoki, 
ruchem  staehanowskim . Jednym  z na jw a żn ie j­
szych zadań w  walce o zbudowanie u s tro ju  so­
cjalistycznego jes t w a lka  Oi n ieustanny w zrost 
wydajności pracy w  przem yśle i  innych  gałę­
ziach gospodarki narodowej. W ie lka  Paździer­
n ikow a Rew olucja  Socjalistyczna wprow adza­
jąc now y us tró j społeczny dała m ilionom  ludz i 
radość tw órczej pracy, w o lne j od pęt k a p ita li­
zm u i  rozw inęła now y socja listyczny stosunek 
do pracy. W. L e n in  wskazał na znaczenie w a lk i 
O1 wzrost w yda jności p racy dla zwycięstwa 
■ustroju socjalistycznego, stw ierdzając, że w y ­
dajność pracy to  w  ostatecznym w y n ik u  rzecz 
^najważniejsza, na jg łów n ie jsza  d la  zwycięstw a 
nowego u s tro ju  społecznego.

Walka o wzrost wydajności pracy we wszyst­
kich gałęziach przemysłu w całej socjalistycz­

ne j gospodarce narodow ej, s tanow i podstawo­
we zadanie od w ykonan ia  którego zależne jest 
przyspieszenie rozw o ju  gospodarczego, umac­
n ian ie  potęgi światowego obozu pokoju.

O lb rzym ie  znaczenie dla rozw o ju  gospodarki 
socja listycznej posiada socjalistyczne współza­
w odn ic tw o pracy.

Zain ic jow ane w  1919 roku  przez robo tn ików  
moskiewsko-kazańskie j l in i i  ko le jow e j, kom u­
nistyczne subo tn ik i p rzekszta łc iły  się w  potęż­
n y  ruch  socjalistycznego współzawodnictwa, 
k tó re  ogarniając coraz większe masy1 ro b o tn i­
kó w  pierwszego k ra ju  zwycięstw a socjalizm u, 
sta ło  się kom unistyczną metodą budow ania 
socjalizm u. W  1935 roku  w  okresie tw orzenia 
nowoczesnego przem ysłu  w  Zw iązku  Radziec­
k im , wzmożenia w a lk i o w ykorzys tan ie  nowo­
czesnej techn ik i w spółzawodnictwa weszło na 
now y, wyższy etap, przekształcając się w  ruch 
stachanowski.

In ic ja tyw a  górn ika  zagłębia donieckiego A le ­
ksego Stachanowa, k tó ry  30 sierpn ia 1935 roku  
w ydobyw a jąc 102 tony  węgla dokonał prze­
łom u w  socja listycznej organ izacji pracy i  w y ­
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korzys tan iu  te ch n ik i podjęta została przez dzie­
s ią tk i i  se tk i przodujących robo tn ików  radziec­
k ich . N aród radziecki rozpoczął w ie lką  w alkę 
o opanowanie now ej techn ik i, o przodującą o r­
ganizację pracy. Coraz częściej urucham iano co­
raz to nowsze g igan ty  sta linow skie j d rug ie j 
p ięc io la tk i. Tw órczy w ys iłek  naśladowców A le ­
ksego Stachanowa pobudzał lu d z i radzieckich 
do nieustannego u ja w n ia n ia  i  u rucham ian ia  no­
w ych  rezerw  p rodukcy jnych .

Ruch stachanowski, stanow iący rew o luc ję  
w  p ro d u kc ji przem ysłowej, jaskraw o odzw ier­
c ied la ł w zrost świadomości i  poziomu k u ltu ­
ralnego k lasy  robotniczej. W  ruchu stachanow- 
sk im  w y s tą p ił now y ty p  socjalistycznego robo t­
n ika  o w ysok im  poziom ie k u ltu ra ln ym , dużym  
poczuciu dyscyp liny, k tó ry  opanował technikę, 
n ieustannie przewyższał swoje k w a lif ik a c je  
walcząc o w zrost w yda jności p racy godny socja­
listycznego społeczeństwa. Charakterystyczną 
cechą tego nowego ruchu jest to, że zrodz ił się 
en  w śród mas robotn iczych i  szybko rozpowsze­
ch n ił się we w szystk ich  gałęziach przem ysłu, 
ro ln ic tw a  i transportu .

Na pierwszej wszeehzwiązkowej naradzie sta­
chanowców 17 listopada 1935 r. Józef S ta lin  
analizu jąc ruch  stachanowski w ykaza ł ścisły 
zw iązek tego nowego, wyższego etapu soc ja li­
stycznego w spółzawodnictwa z nową techniką. 
Józef S ta lin  wskazał na o lb rzym ie  perspektyw y 
ja k ie  posiada przed sobą potężnie jący, nabie­
ra jący  rozmachu ruch  stachanowski. R ozw ija ­
jącemu się ruchow i stachanowskiemu tow arzy­
szy n ie b yw a ły  poprzednio w zrost w ydajności 
pracy. Hasło „n o w i ludzie  nowe n o rm y “  to ru je  
sobie drogę w  fabrykach, kopaln iach i  hutach 
radzieckich.

W  okresie powojennym , z in ic ja ty w y  robo t­
n ikó w  kom bina tów  M agnitogorskiego i  K uźn iec- 
kitego rozw ijać się poczęło wszechzwiązkowe 
w spółzaw odnictw o na cześć zwycięstwa. Gdy 
naród radziecki p rzys tąp ił do zaleczenia ran  za­
danych przez w o jnę  do odbudowy k ra ju , wśród 
budowniczych w ysuw ają  się in ic ja to rzy  now ych 
m etod pracy' stachanowskiej w  budow nictw ie . 
S łynne sta ją sie nazw iska m u ra rzy  M aksym ien- 
k i, K u likow a , Rachmanina. Znany m urarz  Fe- 
dos S zaw lugin za in ic jow a ł stachanowską orga­
nizację pracy w  budow n ictw ie .

W  ro ku  1947 na naradzie w  k ro jo w n i mos­
k iew sk ie j fa b ry k i obuw ia  im . K om uny P a ry ­
skie j robo tn icy  p rz y ję li wniosek W asyla Ma- 
trosow a o opracowanie ’ ogólno-oddziałowego 
p lanu w drażania stachanowskich metod pracy. 
W  in ic ja ty w ie  M atrosowa zaw arta została m vśl 
o rgan izac ji ko le k tyw n e j p racy  stachanowskiej. 
W  m arcu 1947 roku  k o le k ty w  m oskiewskich 
zakładów  „B orec“  opracował p lan obniżania 
pracochłonności w yrobów , co zapewniło zw ię k ­
szenie p ro d u kc ji p rzy  ty m  sam ym  stanie za­
trudn ien ia .

W  k w ie tn iu  1947 roku  technolog A leksander 
Iw anow  w ysuną ł in ic ja tyw ę  w spółzawodnictwa 
pracow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych  o ob­
n iżenie pracochłonności w yrobów  poprzez u lep ­
szanie techno log ii i  w drażania stachanowskich 
m etod pracy. M a js te r zakładów  „K a łib r “  M ik o ­

ła j R ossyjskij p ie rw szy począf realizować ideę 
ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej. M yś l tw ó r­
czej w spółpracy rac jona liza to rów  p ro d u kc ji w y ­
sunął mechanik: moskiewskiego kom b ina tu  w ę­
g likó w  spiekanych W a s ilij Kuzniecow. Na jego 
wniosek u tw orzona została pierwsza kom p lek­
sowa brygada w ynalazców  i rac jonalizato rów . 
R obotnicy m oskiewskie j fa b ry k i zegarów pod­
ję l i  wniosek A ndrze ja  Jakuszina o opracowa­
n ie  stachanowskiego planu w a lk i z b rakam i 
w  p rodukc ji. W  roku  1948 w  zakładach budo­
w y  maszyn „Czerwone Sorm owo“  przystąpiono 
do opracowania p lanu kom pleksowej m echani­
zacji p rodukc ji. W  m oskiew skie j fabryce ża­
rów ek brygadzistka W alentyna Chrisanowa po­
częła stosować godzinowy harm onogram  pracy.

W  końcu 1948 roku  szerokiego rozgłosu na­
b ie ra ją  osiągnięcia tokarzy H enryka  B o rtk ie ­
w icza i Paw ła Bykowa. Tokarz len ing radzk i 
B ortk iew icz  uzyskując wspaniałe w y n ik i w  
szybkościowym  skraw aniu  m e ta li podniósł 15- 
k ro tn ie  wydajność pracy. M oskiew ski tokarz 
Paweł B yków  w  ciągu 24 m iesięcy w ykona ł 
20 rocznych norm .

W  przem yśle w łók ienn iczym  m a js te r kom ­
b ina tu  Krasnochołmskiego A leksander Czut- 
k ich  zapoczątkował współzawo,dn ictw o brygad 
w łók ienn iczych  o ty tu ł b rygady na jw iększe j 
jakości. M a js te r T riechgom o j m an u fa k tu ry  
Woroszn, pode jm uje  in ic ja tyw ę  współzawod­
n ic tw a  o wysoką k u ltu rę  p rodukc ji. Robotn icy 
fa b ry k i obuw ia  im . K om uny P arysk ie j L id ia  
K orab ie ln ikow a  i  F iodor Kuzniecow  in ic ju ją  
nową form ę współzawodnictwa o kom pleksowe 
oszczędzanie, k tó ra  gorąco pod ję ta  została przez 
robo tn ików  radzieckich we w szystk ich  gałę­
ziach przem ysłu.

R obotn icy zakładów  „B u ro w ie s tn ik “  M aria  
Lewczenko i  G rig o rii Muchainow za in ic jow a li 
współzawodnictwo o obniżenie kosztów w łas­
nych  na każdej operacji. Rozw inięcie te j in ic ja ­
ty w y  dokonane zostało przez tokarzy stacha­
now ców  zakładów im . Kaganowicza A n ton inę  
Żandarową i  Olgę Agafanową, k tó re  w ysunę ły  
hasło w a lk i o najwyższą jakość w ykonyw an ia  
każdej operacji p rodukcy jne j, aby zabezpieczyć 
produkc ję  przed m ożliwościam i braków . Nowa 
ta in ic ja ty w a  wznosi ’współzaw odnictw o na 
wyższy poziom, um oż liw ia  znaczne ulepszanie 
w skaźn ików  jakości, p rzyczyn ia  się do podw yż­
szenia k u ltu ry  p rodukc ji, wciąga masy do ko­
le k tyw n e j pracy stachanowskiej. Cechą charak­
terystyczną tych  nowych, wyższych fo rm  
współzaw odnictw a jest to, że stanow ią one o r­
ganiczną część ogólnej w a lk i załóg fabrycznych 
o przekraczanie p lanów  p rodukcy jnych , opiera ją 
się o p lany  przedsięwzięć, zm ierzających do sto­
sowania m etod ko le k tyw n e j p racy stachanow­
skie j .

Nowe wyższe fo rm y  współzawodnictwa sta­
now ią  w y ra z  w a lk i lu d z i radzieckich o ja k  n a j­
pełniejsze opanowanie ekonom ik i przedsię­
b io rs tw . W alka o postęp techniczny dokonu je  
się p rzy  czynnym  współudzia le p racow ników  
nauki, p rzy  n ieustannie um acniającej się w spó ł­
pracy pracow n ików  nauk i z załogam i przedsię­
b io rs tw  i  stachanowcami, now atoram i techn ik i.
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Ruch stachanowski w  okresie pow ojennym  
odznacza się szczególną masowością, zwiększe­
n iem  ro li o rganizacji p a rty jn ych  w  k ie row an iu  
socja listycznym  współzawodnictwem , w a lką  sa­
m ych stachanowców o m aksym alne i  najszybsze 
rozpowszechnianie doświadczeń, wdrażanie 
i  rozpowszechnianie ko le k tyw n ych  fo rm  pracy 
stachanowskiej, o lb rzym ią  różnorodnością fo rm  
socjalistycznego współzawodnictwa, łączeniem 
w a lk i o wysoką wydajność z w a lką  o oszczęd­
ność środków  m a te ria lnych  i  ulepszanie jakości 
p rodukc ji.

W raz z rozw o jem  now ych wyższych fo rm  so­
cjalistycznego w spółzawodnictwa dojrzewało 
w  Zw iązku  Radzieckim  zagadnienie znalezienia 
sposobu najlepszego, na jba rdz ie j e fektywnego 
sposobu przekazyw ania bogatych doświadczeń 
ruchu  stachanowskiego. N iem ało robiono w  tym  
zakresie. P rzyk ładem  doceniania tego zagad­
n ien ia  by ła  szeroka sieć szkół staehanowskich, 
liczne w ydaw n ic tw a , rozw ój propagandy zagad­
n ień  p rodukcy jnych , liczne konferencje  i  spot­
kan ia  mające na celu w ym ianę przodujących 
'doświadczeń. A le  w szystk ie  te sposoby n ie  roz­
w iązyw a ły  jednak stającego się; coraz p iln ie j­
szym do rozw iązania zadania masowego udo­
stępniania ogó łow i robo tn ików  doświadczeń 
przodow ników  pracy, k tó rzy  tworząc nowe m e­
to d y  p racy p rzekracza li n o rm y  wydajności, 
osiągając iw  swej p racy poważne sukcesy p ro ­
dukcyjne.

Do rozw iązania tego zadania p rzyczyn iła  się 
nowatorska in ic ja ty w a  inż. F iodora Kow alow a, 
d y re k to ra  podm oskiewskie j fa b ry k i w łó k ie n n i­
czej „Zw yc ięs tw o1 P ro le ta ria tu “ . In ic ja ty w a  inż. 
Kow a low a sta ła  się zaczątkiem  masowego ru ­
chu naukowego badania, uogóln iania i  rozpo­
wszechniana przodujących metod pracy. Z ak ła ­
d y  „Z w yc ięs tw a  P ro le ta ria tu “  b y ły  p ie rw szym i 
zakładam i, w  k tó rych  zastosowana została nau­
kow a metoda badania przodujących doświad­
czeń produkcy jnych , k tó ra  sta ła się podstawą 
do masowego szkolenia załogi.

Uzyskane w y n ik i p rodukcy jne  spowodowały, 
że coraz w iększa ilość załóg przedsiębiorstw  
w łókienn iczych, a  następnie przedsiębiorstw  
przem ysłu  lekk iego poczęła stosować metodę 
inż. Kowalowa. W  stosunkowo k ró tk im  czasie 
metoda ta  poczęła sobie torować drogę i  w  in ­
nych  gałęziach gospodarki narodowej Zw iązku  
Radzieckiego. Coraz szersze zastosowanie po­
częła znajdować metoda inż. K ow a low a w  h u t­
n ic tw ie , budow n ic tw ie , górn ic tw ie , kom un ikac ji, 
w  przem yśle chem icznym  i  w  przem yśle m eta­
low ym . P racow nicy in żyn ie ry jn o  -  techniczni 
i  stachanowcy różnych gałęzi gospodarki ra ­
dzieckiej n ie  ty lk o  w yko rzys tyw a li doświadcze­
n ie  tw ó rcy  m etody naukowego badania i  roz­
powszechniania przodujących doświadczeń pro­
dukcyjnych, ale sam i ro z w ija li ją, uw zg lędn ia­
jąc p rzy  ty m  w łaściwości przem ysłu, w  k tó rych  
pracowali.

Metoda inż. F. K ow a low a w  coraz szerszym 
stopniu p rzyczyn ia ła  się do zw iększenia w y d a j­
ności pracy robo tn ików  i  do zw iększania ilości 
p rodukc ji uzyskiw anej z poszczególnych jedno­
stek urządzeń. D la  ja k  na je fektyw n ie jszego

przekazywania doświadczeń stachanowców na­
leży badać sposoby w ykonyw an ia  przez n ich  
poszczególnych czynności, uogóln iać w y n ik i 
i  tw orząc stachanowski proces pracy, zorgani­
zować masowe wprowadzanie w yn ikó w  przo­
dujących doświadczeń.

In żyn ie r K ow a low  słusznie zauważył, że sta- 
chanowskie m etody pracy są elementem zm ien­
nym : u legają one przem ianom, są doskonalone, 
dlatego należy je  badać stale. P rzy  badaniu n a j­
lepszych doświadczeń swego przedsiębiorstwa 
należy śm ielej w ykraczać poza jego granice, 
jednocześnie badać i  wprowadzać najlepsze m e­
tody pracy innych  przedsiębiorstw , aby poznać 
bogactwo stachanowskiej . twórczości w  całej 
gałęzi przem ysłu.

Doświadczenia pracy stachanowskiej we 
w szystk ich  gałęziach przem ysłu w  różnych za­
wodach w skazują na organiczne powiązanie 
w ie lu  czynn ików  w zrostu w yda jności pracy 
a w  tym  stosowania nowej te ch n ik i i  ulepszania 
organ izacji m iejsca pracy. Ścisłe powiązanie 
tych  dwóch czynn ików  zna jdu je  swój w yraz 
w  stosowaniu przez stachanow ców -najbardzie j 
w yda jnych  sposobów pracy. W  przem yśle b u ­
dowy maszyn p ra k tyka  badania, uogóln ian ia  
i  rozpowszechniania przodujących doświadczeń 
stachanowców w y tyczy ła  drog i stosowania i  roz­
w ija n ia  m etody inż. K ow alow a w ed ług  nastę­
pu jących zasadniczych k ie runków : (1) ulepsza­
n ie  procesu pracy i  procesu technologicznego,
(2) .szersze stosowanie m ałe j mechanizacji,
(3) rac jonalną organizację m iejsca pracy. Po­
dzia ł ten um oż liw ia  stałe pogłęb ianie m etod inż. 
K ow a low a w  dostosowaniu do przem ysłu  m eta­
lowego' i  innych  przem ysłów .

Twórcza aktywność i  in ic ja ty w a  mas pracu­
jących w  u s tro ju  socja lis tycznym  jes t potężną 
s iłą  w  walce o osiągnięcie w ysokie j k u ltu ry  
pracy i  je j wydajności. W a lka  o w ysoką ku i- 
tu rę  pracy oznacza ¡się bogactwem różnorodnych 
fo rm . Różnorodność tych  fo rm  określa się n ie 
ty lk o  technolog icznym i w łaściwościam i procesu 
p ro d u k c ji w  rozm aitych  gałęziach przem ysłu. 
W ysoka k u ltu ra  p racy w  dużym  stopniu cha­
ra k te ryzu je  się osobistą um ie ję tnością  tego lub  
innego robo tn ika , w ykonanie  tych  lu b  innych  
czynności roboczych, stosowania now ych metod 
w yko rzys tyw an ia  bogatej współczesnej te ch n i­
k i, środków m echanizacji i  au tom atyzacji p ro ­
d u kc ji. Obecny poziom  nauk i i  te ch n ik i um o ż li­
w ia  u jaw n ian ie  tych  cech w  każdym  procesie 
pracy przez dokonanie jego analizy.

Całość procesu produkcyjnego stanow i po łą­
czenie zw iązanych ze sobą oddzie lnych operac ji 
technologicznych w  celu produkow an ia  okreś­
lonego rodzaju p roduktu . Jeżeli będziem y roz­
pa tryw ać proces p ro d u kcy jn y  z  p u n k tu  w idze­
n ia  zużycia czasu, to każda poszczególna ope­
rac ja  może być podzielona na zabiegi, k tó re  
są cyklem  czynności, ruchów , posiadających 
określony cel. Podzia ł procesu pracy um oż liw ia  
u jaw n ian ie  na jdrobn ie jszych  cech dowolnego 
procesu p racy w  oparciu  o badania czynności 
i  ruchów  robotn ika.

Podział procesu produkcyjnego na. części 
składowe stanow i podstawę do wprow adzan ia
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w łaściw e j organ izacji p ro d u k c ji i  ulepszania 
je j technolog ii. Podział ten stw arza rów nież 
m ożliwość u jaw n ian ia  w  różnorodnych proce­
sach technologicznych podobnych elementów, 
składających się na te  lu b  inne zabiegi, lu b  
czynności. W spólne cechy ty ch  elem entów 
um oż liw ia ją  określanie no rm  zużycia czasu, 
u ja w n ia n ie  najbardzie j/ rac jona lnych  i  w y d a j­
nych  sposobów pracy, stanow iących podstawę 
do masowego rozpowszechniania.

Proces pracy człow ieka charakte ryzu je  w  
znacznym  stopn iu  określone, świadome uw zg lę ­
dn ien ie  pow iązania czynności roboczych. D la ­
tego głęboka naukow a analiza organ izac ji p ra ­
cy  d la  ulepszenia je j n ie  może ograniczać się je ­
dyn ie  do rozpa tryw an ia  procesu p racy w  ca­
łości naw et w  zakresie jego operacji, ale po w in ­
na obejmować badanie procesu p racy  w  jego 
składow ych elementach. Socjalistyczna organ i­
zacja społecznego procesu p rodukc ji, rozw ój 
bazy technicznej i  postęp techniczny, w zrost 
poziom u kadr, socja listyczne współzawodnic­
tw o, masowa in ic ja ty w a  robo tn ików , stanow ią 
główne źród ła  w zrostu  w yda jności pracy. W y ­
korzystan ie  tych  zasadniczych źródeł oszczędza­
n ia  czasu roboczego dokonu je się w  bezpośred­
n im  procesie pracy, w  k tó ry m  ro zw ija ją  się 
um ie ję tności, n a w y k i osobiste i  zdolności p ra ­
cujących.

W ykorzystan ie  badań w  zakresie p rzodu ją ­
cych m etod pracy d la  ulepszenia o rgan izac ji 
p racy  w  przedsiębiorstwach przem ysłowych, 
posiada .doniosłe znaczenie, a wprowadzenie 
tych  m etod podnosi jeszcze w yże j poziom so­
cja listycznego współzawodnictwa, stwarza wa­
ru n k i d la  o rgan izac ji ko le k tyw n e j p racy  sta­
chanowskie j. D la  rozw o ju  ko le k tyw n e j pracy 
stachanow skie j, poważne znaczenie posiada 
w a lka  o podniesienie k u ltu ry  pracy, k tó ra  
w  znacznej m ierze związana je s t z um ie ję tno ­
ści doceniania czynn ika pracy, niedopuszcza­
n ia  do zbędnego, n ieproduktyw nego zużywania 
go. Na pierw szej wszechzwiązkowej naradzie 
stachanowców Józef S ta lin  m ó w ił o stachanow­
cach jako  o ludziach dających w zo ry  dokładno­
ści i  p re cyz ji w  pracy, um ie jących  cenić czyn­
n ik  czasu w  pracy, jako o ludziach, k tó rzy  
nauczy li się liczyć  czas n ie  ty lk o  na m in u ty , ale 
i  na sekundy.

Podstawą rozw o ju  now ych m etod pracy jest 
twórcze podejście robo tn ików  ido w ykorzystan ia  
przodujące j te c h n ik i oraz ulepszania sposobów 
pracy. W  u s tro ju  socja lis tycznym  w zrost w y ­
dajności ¡pracy osiąga się n ie  drogą in te n sy fika ­
c j i  pracy, czyniącej pracę uciąż liw ą  a drogą 
piodnoszenia k u ltu ry  pracy.

N ie docenianym  środkiem  d la  podnoszenia 
o rgan izacji i  k u ltu ry  pracy każdego robo tn ika  
jest za in ic jow any przez inż. Kow a low a masowy 
ruch  badania i  rozpowszechniania przodujących 
m etod pracy. Znaczenie głębokiego badania 
procesu p racy  w ed ług  poszczególnych zabiegów 
i  czynności posiada swe szczególne znaczenie 
p rzy  organ izac ji p racy w ie low arszta tow e j, 
•gdzie skracanie czasu w ykonyw an ia  czynności 
ręcznych posiada o lb rzym ie  znaczenie w  walce 
o podnoszenie w yda jnośc i pracy.

P rzykładem  potw ie rdza jącym  znaczenie g łę ­
bokiego badania procesu pracy w ed ług  poszcze­
gólnych zabiegów i  czynności ¡przy organizacji 
p racy w ie low arszta tow e j (szczególnie p rzy  k ró t­
ko trw a łych  operacjach) są doświadczenia zna­
nego uralskiego stachanowca w ie low arszta tow - 
ca Paw ła Panafid ina.

Paweł Panafid in  osiągnął poważne w y n ik i 
p rodukcy jne  przez usta lenie w łaściw e j k o le j­
ności w ykonyw an ia  poszczególnych elem entów 
operacji p rzy  jednoczesnym obsług iw an iu  p ię ­
c iu  obrabiarek. D ok ładny ry tm  pracy Pa­
na fid ina  i  możliwość obsługiwania przez n ie ­
go większego zespołu obrabiarek, u w a ru n ­
kowane są g łębok im  przem yśleniem  w szyst­
k ich  czynności i  procesów. W  opisie m etod p ra ­
cy  Panafid ina  inż. Zerianow  stw ierdza, że „N ie ­
w ie lk ie  na p ierw szy rz u t oka ulepszenia w  p ra ­
cy  u ja w n ia ją  się w  dużej ska li jedyn ie  wówczas, 
Sńy przeprowadza się badanie procesów pracy 
robo tn ika “ . D z ięk i stosowaniu pneum atycznych 
zacisków zam iast śrubowych, tow . Panafid in  
ruchem  rę k i w ykonu je  cały zabieg um ocowa­
n ia  części w  obrabiarce.

. Z łożony zabieg um ocowania składa się obec­
nie z 9 prostych czynności zamiast poprzed­
n ich  27 z zużyciem  czasu 12 sek. zam iast 36. 
Tokarz P ana fid in  w  w y n ik u  przeanalizowania 
sw ych m etod p racy osiągał znaczne skrócenie 
czasów ręcznych i  dz ięk i tem u s tw o rzy ł sobie 
możliwość swobodnego obsługiwania 5 obra­
biarek.

Znany laurea t p re m ii s ta linow skie j, techno­
log Iw anow  uogóln iając doświadczenia swej 
pracy wskazuje, że należy pomóc robotn ikom , 
b y  p racow ali w  ciągu całego dnia bez zryw ów , 
spokojnie, pewnie; należy uw o ln ić  obsługu ją­
cych ob rab ia rk i od dalszych i  bliższych w ędró­
wek, po części „usunąć ru ch y “  w yw o łu jące  
zbędne zmęczenie a n iek iedy  i  nerw ow e napię­
cie, szczególnie u m łodych, niedoświadczonych 
robo tn ików , gdy n ie  nadążają oni za szybkością 
sw ych obrabiarek. Iw anow  podkreśla ł znaczenie 
w łaściw e j o rgan izac ji stanow isk roboczych.

Dużą wagę w  skracaniu czynności pom ocni­
czych poświęcał in ic ja to r  ruchu  szybkościowe­
go skraw ania  m e ta li H e n ryk  B ortk iew icz , k tó ­
ry  w n ik liw ie  badał m ożliwości oszczędzania 
czasu roboczego przez ulepszanie sposobów 
w ykonyw an ia  poszczególnych swoich czynno­
ści. L iczne p rzyk ła d y  zaczerpnięte z p ra k ty k i 
czołowych stachanowców radzieckich p o tw ie r­
dzają, że powstające w  okresie ostatn ich la t no­
w a to rsk ich  in ic ja ty w y  przodujących lu d z i so­
cjalistycznego przem ysłu w  znacznej m ierze 
związane są z g łębokim  badaniem sposobów 
pracy i  udoskonaleniem  ich.

Ulepszanie procesów pracy z ko le i związane 
jes t n ie rozerw a ln ie  z  ulepszaniem całej o rgan i­
zacji p rodukc ji, z, 'n ieprzerw anym  postępem, 
technicznym . Bogate doświadczenia w  pracy 
stachanowskiej w e w szystk ich  gałęziach prze­
m ys łu  w  rozm aitych  rodzajach zawodów w ska­
zu ją  na ścisłe pow iązanie w ie lu  czynn ików  
w zrostu  wydajności; pracy, a w  te j liczb ie  sto­
sowania nowej te ch n ik i i  ulepszanie organizacji 
pracy.
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W  w arunkach u s tro ju  socjalistycznego, gdzie 
w iążą się społeczne i  osobiste in te resy każdego 
pracującego pow sta je  now y socja listyczny sto­
sunek do pracy, odkryw a  się nieograniczone 
pole do rozpowszechniania wszystkiego przodu­
jącego, nowego, co stw arza tw órcza in ic ja ty w a  
człow ieka wolnego* 1 od ja rzm a wyzysku. W yż­
szość socjalistycznego systemu gospodarki i  n ie ­
wyczerpane rezerw y w zrostu w ydajności pracy 
stw arza ją  nieograniczone m ożliw ości rozpo­
wszechniania wszystkiego nowego, przodujące-, 
go, postępowego.

O lb rzym im  w kładem  i  zasługą inż. K ow a lo ­
w a  jest to, że wskazał p rzyk ład  naukowego ba­
dania, uogóln ian ia  i  masowego rozpowszechnia­

n ia  stachanowskich m etod pracy. S iła  p rz y k ła ­
du —  w ie lka  tw órcza siła w  k ra ju  socjalizm u 
spowodowała to, że in ic ja ty w a  inż. K ow alow a 
p rzyczyn iła  się do rozw o ju  ruchu  badania i  roz­
powszechniania przodu jących m etod pracy. 
W  oparc iu  o doświadczenia tego ruchu  w  ZSRR 
również w  Polsce Ludow e j przodow nicy pracy, 
inżyn ie row ie , techn icy i  p racow n icy nauk i 
ro zw ija ją  w a lkę  o lepszą organizację pracy, 
O' opanowanie; techn ik i, w ykorzystan ie  mocy 
p rodukcy jne j, obniżenie kosztów w łasnych, d la  
um ocnienia naszej gospodarki, d la  podniesienia 
dobrobytu  mas pracu jących naszego k ra ju .

MATERIAŁY Z KONKURSU CRZZ, NOT i IEOP 
NA WPROWADZENIE METODY INŻ. KOWALOWA

W p r o w a d z e n i e  m e i o d y  i n ż .  K o w a l o w a  
n a  f o r m i e r n i  m a s z y n o w e j *

W  jednym  z zakładów  przem ysłu  m e­
talowego od lew nia  s tanow iła  wą­
skie gard ło  p rodukc ji, w skutek 
czego miesięczne p lany b y ły  re a li­
zowane zaledw ie w  60%. Po zapo­

znaniu się z metodą K ow alow a .załoga zebrała 
się i  w y ło n iła  zespół, k tó ry  m ia łb y  się zająć 
wprowadzeniem  m etody K ow alow a do fo rm ie r­
n i. W  skład zespołu weszli: k ie ro w n ik  odlewni, 
nadm istrz i  m istrze, przodow nicy form ierze, 
ka lku la to r, sekretarz Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j, p rzedstaw icie l Rady Zakładowej oraz 
K lu b u  T echn ik i i  Racjonalizacji.

Zespół podzielono na 3 sekcje: (1) sekcja chro- 
nometrażu i  organ izacji m iejsca pracy, (2) sek­
c ja  analizy w y n ik ó w  pom iarów  i  k o n tro li, (3) 
opracowanie najlepszej m etody pracy.

Następnie zwołano naradę fo rm ie rzy  celem 
zapoznania ich  z metodą Kowalowa, fo rm ierze 
członkow ie ZM P  p rz y ję li ten  p ro je k t z entu­
zjazmem.

Sekcja pierwsza p rzys tąp iła  od razu do pracy 
i  zajęła się badaniem procesu w ykonyw an ia  do l­
nej części fo rm y  odlewnicze j s iln ika .

W  tym  celu proces ten podzielono na 11 ope­
ra c ji i  pom ierzono czasy poszczególnych opera­
c ji na maszynach fo rm ie rsk ich  jednego typu. 
A na liza  w yn ikó w  chronom etrażu w ykaza ła  za­
sadnicze b ra k i o rgan izacji pracy od lew ni. Oka­
zało się, że zdolność p rodukcy jna  jedne j z ma­
szyn odlewniczych w ynosi 109 fo rm  na zmianę, 
a w  rzeczywistości maszyna w ykonu je  ty lk o  60 
form , podobnie zdolność p rodukcy jna  drug ie j 
m aszyny w ynosi 152 fo rm y, podczas gdy w  rze­
czywistości dostarcza ona ty lk o  100 fo rm . In n y ­
m i słowy przestoje maszyn b y ły  zby t długie.

, * A rtyku ł opracowany na podstawie pracy zgłoszonej przez 
z zakładów przemysłu metalowego na Konkurs CRZZ

i IE O P  na wprowadzenie m etody inż. Kowalowa. Autorem  
Pjacy konkursowej, która została nagrodzona, jest Liż. Józef 
■Komorowski.

Zwołano narady robocze z fo rm ie rzam i celem 
w yjaśn ien ia  tego stanu rzeczy. Form ierze w  spo­
sób bardzo pozy tyw ny  odnieśli się do tych  na­
rad i  w y ja ś n ili przyczyny, z k tó rych  w ym ien ia ­
m y najważnie jsze:

(1) b rak  dostatecznej ilośc i skrzyń  fo rm ie r­
skich, w sku tek czego n ieun ikn ione  b y ły  prze­
stoje w  oczekiwaniu na p ły n n y  m etal;

(2) nieustalona w ilgotność masy fo rm ie rsk ie j 
powodowała s trupy  na odlewach p rzy  bardzo 
w ilgo tne j masie względnie w ysypyw an ie  się 
fo rm  p rzy  bardzo suchej masie;

(3) b rak zabezpieczenia przed zsypywaniem  
się masy fo rm ie rsk ie j z transporte ra  głównego 
na p racow n ików  pracu jących p rzy  maszynach;

(4) niedostateczna ilość k lam er do sprężania
fo rm ; ! t

(5) b rak  dostatecznej Rości nadstaw ek z b la ­
chy na zb io rn ik i w lewowe;

(6) u ch w y ty  do o tw ie ran ia  zamków w  zaso­
bn ikach masy fo rm ie rsk ie j b y ły  zbyt wysoko 
zamontowane, w sku tek czego n iek tó rzy  fo rm ie ­
rze t ra c ili czas i  s iły  na o tw arc ie  zamku;

(7) w yb ija n ie  zalanych fo rm  odbywało się 
¡zbyt pow o li i  fo rm ierze  m us ie li czekać na próż­
ne skrzynk i.

Te i  ty m  podobne niedociągnięcia zostały 
w skutek uwag robo tn ików  usunięte względnie 
pom yśln ie rozwiązane przez wspólną pracę b ry ­
gad rac jona liza to rsk ich . Na rd ze n ia m i stworzo­
no jednodn iow y zapas rdzeni, w sku tek czego 
z likw idow ano  przestój na zm ianie p ły t  modelo­
wych. W szystko to  w p łynę ło  na podwyższenie 
w yda jności fo rm ie rn i. Zalewanie fo rm  odby­
wało się teraz wcześniej, tak  iż fo rm ierze nie 
czekali na p łyn n y  m etal, co rów nież p rzyczyn iło  
się do zwiększenia p ro d u kc ji fo rm ie rn i.

Na ty m  etapie można ju ż  by ło  przystąp ić do 
opracowania najlepszej m etody w ykonan ia  w y ­
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m ien ionych poprzednio operacji. Podług te j me­
tody  wyszkolono naprzód samych przodow ni­
ków , t j .  m istrza  fo rm ie rn i S roki, g rupy  K o w a l­
czyka i  Przygody, i  przeprowadzono k ilk a  poka­
zowych le k c ji d la  fo rm ie rzy . N iek tó rzy  praco­
w n icy  w ykaza li niechęć do szkolenia się w  no­
w e j metodzie, część ich  po tra fiono  przekonać 
o wyższości now ej metody, reszta przeniosła się 
do inne j pracy. Nowo przyuczeni fo rm ierze  opa­
now a li po 10 do 15 dniach szkolenia sposób po­
prawnego w ykonyw an ia  czynności. W  następ­
nym  m iesiącu wzrosła ju ż  w ydajność pracy fo r­
m ie rzy  i  tak  jeże li oznaczymy tę w ydajność

Zastosowanie m etody inż. 
do przeładunku w ę g la  w

SPOŚRÓD portów  radzieckich szczególnie 
poważne osiągnięcia w  zakresie w p row a­
dzania m etody inż. Kow a low a ma p o rt 
Odessa oraz szereg portów  śródlądowych. 
W  Odessie badaniom  poddano prze ładu­

nek węgla ze sta tku  na plac. Podniętą do rozpo­
częcia tych  badań b y ł fa k t, że w  pew nym  okre­
sie jeden z przodujących dźw igow ych przew yż­
szył w ydajność innych  przodow ników , w yno ­
szącą 24— 25 c y k li na godzinę do 30 cyk li. 
(Przez c y k l rozum iem y w  ty m  w ypadku  zespół 
czynności, k tó re  dźw ig  w ykonu je  w  zw iązku 
z nabraniem  węgla w  chw ytak  i  przeniesieniem  
go z wagonu do w nę trza  sta tku, łącznie z po­
w ro tem  pustego chwytaka). P rzy badaniu spo­
sobu pracy okazało się, że w  pierwszej fazie 
w y ła d u n ku  s ta tku  opuszczał on chw ytak  pó ł­
ob ro tow y do ładow n i, posługując się p rzy  tym  
n ie  s iln ik iem , lecz hamulcem. W ychodził bo­
w iem  z założenia, że ruchy  p rzy  pomocy ham ul­
ca są szybsze an iże li p rzy  zastosowaniu s iln ika , 
a nadto zam ykanie pó ło tw artego chw ytaka  za­
b iera  m n ie j czasu.

In n y  z przodujących dźw igow ych w y ładow a ł 
podczas zm iany 1430 ton  węgla, podczas gdy 
norm a w y n o s iła ' 640 ton. Osiągnięcia te za­
wdzięczał on m iędzy in n y m i w yko rzys tan iu  
praw a bezwładności p rzy  obrocie ka b in y  w  k ie ­
ru n ku  miejsca, na k tó re  zsypywano węgiel. 
M ianow ic ie  w yłącza ł on s iln ik  obro tow y w  
ch w ili, gdy kab ina znajdow ała się w  połow ie 
drog i m iędzy ładow nią  a placem, co powodo­
wało p łynność ruchów  dźw iga i  zapobiegało 
rozko łysan iu  chwytaka.

Charakterystyczną cechą przodujących metod 
pracy dźw igow ych by ło  łączenie poszczególnych 
ruchów  dźw igu, co dawało znaczne skrócenie 
czasu trw a n ia  cyk lu . U jęcie  tych  ruchów  drogą 
zw ykłego chronom etrażu by ło  niem ożliwe, gdyż *

* A rty k u ł opracowany na podstawie pracy zgłoszonej na 
Konkurs CRZZ, N O T i IE iO P  na wprowadzenie m etody inz. 
Kowalowa.

W  skład zespołu, k tó ry  w prow adził metodę K owalowa do 
portów polskich wchodzili: Oset Jerzy — przodujący dźw i­
gniowy, F ilip ia k  Paweł — przoduj ąc3r dźw igniowy, inż. Gros­
ser — gł. technik norm owania, m gr P lutyński — k iero w nik  . 
zespołu organizacji prac wyładunkow ych, Kow alski — technik  
norm owania, Koza — inspektor oddziału urządzeń przeładun­
kowych, m gr Pełczyński — k iero w nik  działu służby ekono­
m icznej. Praca nadesłana przez ten zespół na Konkurs zo­
stała nagrodzona.

przed szkoleniem w  lip cu  1951 roku  przez 100%, 
to w  s ie rpn iu  w yn ios ła  ona 104%, we w rześniu 
116%, w  październ iku  181%, w  listopadzie 
190%.

Do tych  osiągnięć p rzyczyn ili się na jw ięce j 
p rzodujący form ierze: K ra je w sk i, K leczaj, Bo- 
lew ski, Borow iec i  R ott. Również w  roku  1952 
metoda inż. K ow a low a przyn ios ła  podwyższenie 
w yda jności pracy, ta k  iż  p lan  pierwszego pó łro ­
cza v/ 1952 roku  został przekroczony o 5,1%, 
m im o iż  b y ł on o 58% wyższy od p lanu  z roku  
1951.

K o w a lo w a
porcie"

ruchy  te są zby t k ró tk ie  i  równocześnie odbywa 
się ich k ilka . D latego też w  najnowszych cza­
sach stosuje się zamiast stoperów aparaty re je ­
strujące, k tó re  w  połączeniu z oscylografem 
dają w ykres pracy s iln ikó w  na taśmie papiero­
w e j, usuwając jednocześnie możliwość om yłek 
w  pomiarze. 1

W  ten sposób zebrano m a te ria ły  do łącznego 
opracowania różnych m etod przodujących w  je ­
dną optym alną, k tó ra  zestawiona w  cyk l w yg lą ­
dała tak  ja k  to  ilu s tru je  tabela 1.

G dyby nie by ło  łączenia ruchów  dźw igu (tj. 
równoczesnej pracy k i lk u  s iln ików ) w  cyk lu , to 
czas cyk lu  b y łb y  ró w n y  sumie czasów elemen­
tów , w  powyższym  w ypadku  158 sekund; w  rze­
czyw istości z powodu łączenia czas cyk lu  w y ­
nosi 98 sek. M ożem y w  ten sposób obliczyć 
w spó łczynn ik  łączenia ruchów , jako stosunek 
faktycznego czasu trw a n ia  cyk lu  do sum y cza­
sów jego poszczególnych elementów, im  m n ie j­
szy on jest, ty m  w ięcej czasu oszczędza dźw i-

• 98 _
go w y . W  naszym przyk ładz ie  w ynosi onjgg — 
0,6 co oznacza 40% oszczędzonego czasu.

Początkowe niedociągnięcia w  badaniu 
przodujących metod w  portach polskich

Prace nad badaniem  przodujących doświad­
czeń polskich dźw igow ych rozpoczęto w  roku  
1951. Poprzedziła je  szeroka akcja popu la ry ­
zująca metodę inż. Kow alow a. Całością prac za­
ją ł się a k ty w  złożony z p racow n ików  Zarządu, 
portów , p racow n ików  naukow ych Morskiego 
In s ty tu tu  Technicznego oraz Wyższej Szkoły 
H and lu  Morskiego. U tw orzono zespół chrono- 
m etrażystów  re k ru tu ją cych  się ze studentów  te j 
szkoły i  przeprowadzono chronometraż. Chrono- 
rnetraż ten  pochłonął dużo czasu, dostarczył 
w ie lk ie j masy pom iarów , ale n ie  p rzyn iós ł do­
kładnego obrazu przodujących m etod pracy na 
dźwigach, gdyż w y n ik i jego n ie  zawsze p o k ry ­
w a ły  się z w yn ik ie m  is to tne j p racy dźw igowych, 
np. najw iększą w ydajność w edług chronome­
trażu  w yka za li n iek tó rzy  dźw igow i, k tó rzy  w y ­
k o n y w a li poszczególne cyk le  stosunkowo dłużej 
n iż  inn i.

448



Popełniono bow iem  w  tych  badaniach szereg 
typow ych błędów. Przede w szystk im  zwrócono 
wyłączną uwagę na czasy w ykonyw an ia .po ­
szczególnych elem entów  pracy dźw igowych, są­
dząc, że na jkrótsze czasy pozwolą u ja w n ić  n a j­
lepszą metodę. P ra k tyka  zarówno radziecka jak  
i  naszych p racow n ików  naukow ych w ykazuje, 
że ważnie jszym  czynn ik iem  an iże li czas jest 
sposób w ykonyw an ia  pracy. Następnie użyto do 
chronom etrażu studentów  Wyższej Szkoły H an­
d lu  M orskiego zbyt m ało przygotow anych do 
tego rodzaju pom iarów , k tó re  w ym agają  uprze­
dniego gruntownego zaznajom ienia się ze spo­
sobami badania sposobów pracy dźw igowych, 
a n ie  ty lk o  do ograniczenia się do samych po­
m ia rów  czasu. Wreszcie za m a ły  b y ł początkowo 
udzia ł samych dźw igow ych przodow ników  w  
tych  badaniach.

Badanie przodujących metod 
po usunięciu niedociągnięć

Sprawa ruszyła  z m iejsca w  roku  1952 w tedy, 
gdy zm ieniono m etodykę badania. System chro­
nom etrażu oparty  na cyk lu  roboczym-, p rze ję ty  
z doświadczeń radzieckich, stosuje się w  pe łn i 
do po rtu  odesskiego, gdzie w ykonu je  się prze­
ładunek węgla z ładow n i na plac, gdzie w ięc 
w  poszczególnych fazach prze ładunku poszcze­
gólne cyk le  pom iarów  n ie  różnią się od siebie. 
W  naszych w arunkach czynn ik iem  decydującym
0 metodzie pracy dźwigowego nie ty le  są jego 
czynności i  ruchy  w  kab in ie , ile  raczej obser­
wacja sposobu prze ładunku z wagonu. I  dopiero 
te obserwacje, oparte na w ypow iedziach samych 
dźw igowych, p o zw o liły  określić is to tę  przodu­
jących metod. D latego musiano w ykonać chro- 
nometraż pow tórn ie , kładąc nacisk na obserwa­
cję pracv dźwigowego. W  ty m  celu obok zw y­
k łe j k a r ty  chronom etrażowej wprowadzono 
szkic sy tuacy jny  wagonu i  na n im  oznaczono 
kolejność pozyc ji chwytaka, czy li w yb ie ran ia  
węgla z wagonu. Oto ja k  spraw y te przedsta­
w ia  przodujący dźw igow y Jerzy Oset, którego 
w ypow iedź stanow ić może w zór pogłębienia
1 sam okry tyk i w łasnej metody.

..Podstawową czynnością w  pracy dźw igowe­
go jest czerpanie węgla z wagonu i  przenosze­
n ie  chw ytaka na statek. D latego nazywam  tę 
czynność podstawową, gdyż pochłania ona n a j­
większą ilość czasu roboczego. Muszę przyznać, 
że w  początkowym  okresie pracy na dźw igu nie 
zwracałem  specjalnej uw ag i na opuszczanie 
chw ytaka i  k ie row an ie  go na m iejsce w  wagonie 
z góry zaplanowane. Raczej czerpak szedł, ja k  
dziś jeszcze u w ie lu  m oich tow arzyszy pracy, 
po prostu do wagonu. Często n ie  czerpał należy­
cie, w skutek czego w  końcu pozostawało na dnie 
dość dużo węgla, k tó ry  trzeba by ło  zgarniać 
czerpakiem w  jedno mieisce, a czas dźwigowego 
w p ływ a ł w tedy  bezproduktyw nie . Chcąc u n i­
knąć te j s tra ty  czasu, rozpocząłem próby p la ­
now ania ruchów  chw ytaka  na określone z góry 
ń iie jsca w  wagonie.

Muszę przyznać, że pracę tę w ykonyw a łem  
w  sposób niezorganizowany, n ie  u jm u jąc  je j 
w  jakąś ściśle opracowaną metodę. Dopiero po 
pierwszej naradzie dźw igow ych w  lip c u  1951 r.

poświęconej om ów ieniu m ożliwości wprowadze­
n ia  m etody inż. Kow alow a, u tw ie rd z iłe m  się 
w  przekonaniu, że od każdego ruchu  dźw ig iem  
i  chw ytak iem  zależy w zrost w yda jnośc i pracy. 
Naradę tę uważam  za m om ent prze łom ow y 
w  m oje j pracy na dźwigu.

U tw ie rdz iłem  s ię .w  przekonaniu, że p rzy  dro­
bnych asortym entach węgla pow in ienem  usta­
lić , ja k ie  ch w y ta k i przenoszą bezpośrednio 
z wagonu na statek, a ja k ie  po przerzutach 
w  wagonie (tzw. p rze rzu ty  są to  ruchy  chw y ta ­
ka w ew nątrz  .wagonu, jeże li p ie rw szym  ruchem  
h ie  można chw ytaka ca łkow icie  w ype łn ić  w ę­
glem, dźw igow y przerzuca chw ytak  na inne 
m iejsce wagonu, aby dopełn ić węglem). Stąd 
w yn ika  sposób pracy, przedstaw iony schema­
tyczn ie  na rys. 1, na k tó ry m  c y fry  1, 2, 3 itd . 
oznaczają kolejność ruchów  chwytaka, c y fry  w  
kółku, oznaczają chw ytak  pe łny  węgla, c v frv  
obok kó łka  p rze rzu ty  chwytaka. T ró jk ą t ozna­
cza pozycję dźw igu w  stosunku do wagonu.

A  zatem p ierw szy chw ytak  staw iam  w  rogu 
zewnętrznego szczytu wagonu, nabieram, dopeL 
n iam  i  przenoszę na statek. D ru g i chw ytak  sta­
wiam. m n ie j w ięcej p rzy  drzw iach wagonu, po 
przeciw leg łe j stron ie  podłużnej, trzeci m n ie j 
w ięcej p rzy  p rzeciw nych drzw iach wagonu, 
czw arty  w  rogu wewnętrznego szczytu wagonu, 
p ią ty  w  rogu zewnętrznego szczytu wagonu. 
W  ten sposób przenoszę 5 pe łnych chw ytaków  
węgla z wagonu na statek, każdy po jednym  
postaw ien iu chwytaka.

Potem; następują p rze rzu ty  czy li podgarn ia- 
n ie  węgla na tak ie  m iejsca, z k tó rych  można by 
zaczerpnąć chw ytak. A  w ięc opuszczam chw y­
tak w  p raw y  narożn ik wagonu od s trony dźw igu 
(6a), lekko  go zaciskam, podnoszę nieco do góry 
i w ysypu ję  węgiel. Następnie zagarniam  jeszcze 
raz od szczytu, nabieram  i  przenoszę do prze­
ciw ległego narożnika (6b) i  napełn iam  chw ytak 
itd . (tu  następuje dalszy opis ruchów  chwytaka, 
którego nie podajemy).

Droga chw ytaka z wagonu na statek stanow i 
u m nie lin ię  pó łko listą . S taram  się przesuwać 
chw ytak  m ożliw ie  na jn iże j nad wagonem i  stat­
kiem . Zerw a łem  w ięc z metodą przenoszenia,

T a b l i c a  1

E lem en ty  pracy
Po­

czątek
sek.

K o ­
niec
sek.

Czas ele­
m entu  

sek.

Zam knięcie w  ładow n i 0 14 14
Podniesienie 14 46 32
O brót do" ha łd y 30 55 25
Przesunięcie do ty łu 32 39 7
Przesunięcie do przodu 40 48 8
O twarcie 52 57 5-
O brót w  k ie runku ła do w n i 56 83 27
Przesunięcie do ty łu 57 65 8
Przesunięcie do przodu 66 75 9
Opuszczenie na wysokość 

nadburcia 64 72 8
Ustaw ien ie” nad łuk iem 83 86 3
Opuszczenie do ładow n i 86 98 12

Suma 158.
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k tó rą  stosują m oi towarzysze prący. Podnoszą 
oni bow iem  chw ytak  do góry i  opuszczają n ie ­
m al prostopadle. O bliczyłem , że p rzy  m o je j me­
todzie przenoszenia oszczędzam co na jm n ie j 8 m 
drogi chw ytaka  pod ładunkiem .

W  ten sposób p rzy  3,5 tonow ym  chw ytaku  
rozładow u ję  wagon 23 tonow y p rzy  pomocy 13 
opuszczeń i  podnoszeń chw ytaka  łącznie z prze­
rzu tam i. W yładunek trw a  przeciętn ie od 6,5 do 
7,5 m in u t“ .

Rozpowszechnienie przodujących metod

W  rezultacie  pom iarów  chronom etrażowych 
i  obserwacji m etod pracy, oparte j na samoanali- 
zie przodujących dźw igow ych K om is ja  M eto­
dyczna us ta liła  d la  dwóch portów  dw ie  na jlep ­
sze m etody pracy p rzy  uw zg lędn ien iu  w ym o­
gów bezpieczeństwa i  ochrony p racy  oraz zasad 
socja listycznej op iek i nad urządzeniam i. P rzy  
obsłudze tych  urządzeń jest rzeczą ważną, aby 
w zrost w yda jności p racy osiągnąć n ie  w  drodze 
pośpiechu, lecz przez spokojne, harm on ijne , w y ­
konyw anie  ruchów  mechanizmów. Każdy cyk l 
chwytaka, naw et na jsp raw n ie j w ykonany, nie 
będzie rac jona lny  i  n ie  przyśpieszy prze ładun­
ku, o ile  n ie  zostanie w ykonany we w łaściw e j 
kole jności. Każdy ruch  chw ytaka  p rzypadkow y 
i  n ieprzem yślany powoduje chaotyczność na­
stępnych ruchów, w  w y n ik u  k tó rych  czas trw a ­
n ia  w y ła d u n ku  przedłuża się, p rzy  jednoczes­
nym  obniżeniu jakości przeładowywanego wę­
gla, k tó ry  ulega zwiększonemu kruszeniu.

Po usta lan iu  wzorcowych m etod pracy dźw i­
gowych, przystąpiono do szkolenia, k tó re  odby­
w ało  się w  czasie norm alne j p racy w  przeciągu 
trzech m iesięcy: lipca, s ierpn ia  i  w rześnia 1952 
roku  po l in i i  p rak tyczne j i  teoretycznej. In s tru ­
owanie dźw igow ych p rzy  samym warsztacie 
pracy p row adz ili w y b ra n i p rzodow nicy p rzy  
w spó łpracy asystentów ruchu  W ydz ia łów  M a­
sowych. Szkolenie teoretyczne p row adz ili p ra ­
cownicy techn iczn i G łównego M echanika i  Sek­
c ji N orm ow ania  Pracy.

W  jednym  z po rtów  objęło ono następujące 
zagadnienia: (1) opis techniczny dźwigu, (2) 
znaczenie socja listycznej op ieki nad narzę,-*- 
dziam i, (3) kolejność w yb ie ran ia  węgla chw y­
tak iem  z wagonu w ed ług  przodujących m etod 
oraz sposób przenoszenia i  wprowadzenia chw y­
taka do wagonu, (4) przepisy ruchu i  bezpie­
czeństwa dźw igu portowego.

M im o form alnego zakończenia szkolenie w y ­
maga w  dalszym  ciągu kon ta k tu  in s tru k to ró w  
z dźw igow ym i, gdyż p rzysw ajan ie  now ych me­
tod n ie  następuje w  jednakow ym  tem pie dla

w szystk ich  dźw igowych, szczególnie jeże li się 
zważy różnorodność p racy w  porcie.

W yn ik i wprowadzenia metody Kow alow a

Jakie w y n ik i osiągnięto dz ięk i w prow adzen iu 
m etody inż. Kowalowa? Poniższe zestawienie 
zaw iera ilościowe w y n ik i, uzyskane w  jednym  
z portów , obliczone celem porów nania d la  wa­
runków  przed i  po szkoleniu.

T a b l i c a  2

W y n ik i m etody 
inż . Kow alowa

w a ru n k i
przed

szkole­
niem

czerwiec
1952

podczas
szkole­

n ia
sierpień

1952

po
szkole­

n iu
wrzesień

1952

Procent w ykonan ia  
norm y 140 152,3 158

Czas prze ładunku wago­
nu w  m inu tach 13— 17 9— 15 8 - 1 2

W skaźn ik  przecię tny 100 80 66
Ilość ruchów chw ytaka 
na 1 wagon 14 12 9

W ydajność dźw igów  na 
1 godzinę w  tonach 74,9 76,2 81,8

Ilość uszkodzeń wagonu 
na 1000 ton prze ładunku 1,01 0,67 0,63

Przeciętn ie d la  tych  portów , w  k tó rych  w pro ­
wadzono metodę K ow alow a uzyskano procento­
wo po szkoleniu: w zrost w ykonan ia  no rm y
0 13%, skrócenie czasu prze ładunku 1 wagonu 
b 34%, zmniejszenie ilośc i ruchów  chw ytaka  na
1 wagon o 36%, zwiększenie w yda jności dźw i­
gów na 1 godz. o 8%, zm niejszenie ilośc i uszko­
dzeń na 1000 t. o 37%, podwyższenie wartości 
węgla na skutek zm niejszenia kruszenia (sza­
cunkowo) o 5%.

Oprócz tych  osiągnięć ważne są także w y n ik i 
jakościowe, odnoszące się g łów nie  do dwóch 
k ie runków .

Po pierwsze ugruntow ano now y stosunek do 
pracy  cechujący jedyn ie  robo tn ika  w  u s tro ju  
socja listycznym . Poziom dźwigowego dochodzi 
do poziomu pracow n ika  inżyn ie ry jno -te chn icz ­
nego, k tó ry  św iadom ie i  celowo organizu je  swo­
ją  pracę i  jes t zainteresowany w  podniesieniu 
je j wydajności. Zastanaw iając się nad m ożliw o­
ściam i udoskonalenia swej pracy, n ie  czyni on 
z n ich  żadnej ta jem nicy, lecz chętnie przekazuje 
je  towarzyszom  pracy.

, D rug im  w ażnym  osiągnięciem jest ustalenie 
fo rm  w spółpracy nauk i z p rak tyką . W  przygo­
tow an iu  i  rea lizac ji m etody Kow alow a zarówno 
Wyższej Szkoły H and lu  M orskiego ja k  i  M or­
skiego In s ty tu tu  Technicznego w n ieś li poważny 
w kład , p ra k tycy  zaś skorzysta li zarówno z do­
świadczeń radzieckich ja k  i  przez naukowe 
opracowanie ich w łasnych sposobów pracy. 
P racow nicy naukow i i  studenci przez w spó łpra­
cę z portow cam i z b liż y li się do p ra k ty k i i  ze­
b ra li bogate doświadczenia, k tó re  pog łęb iły  ich 
wiadomości.
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Zastosowanie m etody inź. K o w a lo w a  
w  zak ładzie  przem ysłu chem icznego*

O D D Z IA Ł  w a lcow n i w  Zakładach Prze­
m ysłu  Gumowego „S to m il“  s tanow ił 
wąskie gardło. Rozstrzygał on o ja ko ­
ści gotowego w yrobu, gdyż niedostrze­
galne nieraz b łędy  i  niezgodności 

z w a runkam i techn icznym i w  mieszankach ha­
m ow ały przebieg tak ich  procesów technologicz­
nych ja k  ka landrow anie, wytłaczanie, kon fek­
cjonowanie i  w ulkan izację .

W  oddziale ty m  pracę w  k ie ru n ku  w prow a­
dzenia m etody K ow alow a rozpoczęto od podzia­
łu  procesu technologicznego na następujące ope­
racje: uplastycznienie kauczuku, w ytw arzan ie  
przedmieszek, w y tw arzan ie  mieszanek.

Przepisy technologiczne określa ją ściśle 
przebieg tych  operacji, a najczęstsze b łędy spo­
wodowane odstępstwam i od tych  przepisów 
b y ły : skracanie czasu mieszania przez w alcow - 
n ików , zmiana ko le jności w  dodawaniu poszcze­
gólnych sk ładn ików  nam iaru , niedostateczne 
wymieszanie sk ładn ików  nam iaru  z masą m ie­
szankową, nieprzestrzeganie wym aganej tem pe­
ra tu ry  walców , n iew łaściwe ścięcie m ieszanki 
z walca, n iew łaściw e składowanie i  chłodze­
n ie  mieszanki.

Z d rug ie j s trony przepisy technologiczne 
m ia ły  pewne ujem ne strony, w praw dzie  prze­
strzeganie ich  zapewniało odpowiednią jakość 
pó łw yrobów , jednakowoż czasy walcow ania po­
dawane w  n ich  b y ły  zby t długie.

W  ty m  tru d n y m  położeniu, k tó re  odb ija ło  
się na n iew ykonan iu  p lanu przez Zakłady, ko­
m is ja  metodyczna postanow iła w ykorzystać 
doświadczenia przodujących w alcow n ików , aby 
móc ew entua ln ie  zrew idować przepisy techno­
logiczne. W  ty m  celu przeprowadzono chrono- 
m etraż i  fo tog ra fie  pracy 3 w a lcow n ików - 
przodow ników  i  d la porównania 5 w a lcow n i­
ków  o średnich i niższych kw a lifikac jach .

A na liza  tych  pom iarów  wykazała, że w a l- 
cownicy gorsi n ie  ty lk o  nie stosują się do prze­
pisów technologicznych, ale nadto w ykonu ją  
szereg czynności zbędnych. Natom iast m etody 
pracy w a lcow n ików  przodujących posłużyły  do 
p ro jek tów  now ych przepisów technologicznych. 
Przed ich  wykończeniem  Labo ra to rium  K on ­
tro lne  zbadało m ieszanki, każdego ga tunku 
wykonane przez przodujących w alcow n ików , 
i  badania w ykaza ły  zgodność z w a runkam i 
technologicznym i.

Wobec tego przystąpiono do opracowania no­
w ych przepisów technologicznych, k tó re  do­
p row adz iły  do znacznego skrócenia czasu w a l­
cowania (mieszania). W  ten sposób doświadcze­
n ia  trzech przodow ników  w a lcow n ików : T a la r-

* A rtyku ł opracowany na podstawie pracy, zgłoszonej przez 
jeden z zakładów przemysłu chemicznego na Konkurs CRZZ, 
N o t  i IE O P  na wprowadzenie m etody inż. Kowalowa. P ra ­
ca została na K onkursie nagrodzona.

czyka, W łodarczaka i  Kubickiego doprow adziły  
n ie  ty lk o  do zm ian przepisów technologicznych 
ale ja k  zobaczymy —  p rzyczyn iły  się do 
znacznych postępów w  w ykonan iu  planu.

Nowoopracowane przepisy s tanow iły  podsta­
wę szkolenia 59 w a lcow n ików  w  okresie od 
1 września do 18 październ ika 1952 roku  we­
d ług ins truk ta rza  przez p rzodow nika K ab ick ie - 
go i  technologa Andrzejewskiego.

W y n ik i osiągnięte przez Zak łady przez w p ro ­
wadzenie m etody K ow alow a b y ły  bardzo po­
ważne w  postaci:

(1) Wzrostu wydajności pracy. W alcow nia 
przestała być w ąskim  gard łem  Zakładów  i  w  
październ iku  1952 ro ku  dała dodatkową pro­
dukcję  201 288 kg, co w  cenie sprzedaży w y­
niesie sumę przeszło czterech m ilio n ó w  zło­
tych. Średnia przekroczenia no rm y wzrosła 
z 137% w  sierpniu, na 161% w  październ iku 
1952 roku.

(2) Polepszenie jakości w yrobu,  m ianow ic ie  
zm nie jszy ł się znacznie zw ro t mieszanek do 
pow tórne j przeróbki, co jest szczególnie waż­
ne z tego względu, że oszczędności odnoszą się 
do podstawowego i  bardzo cenionego surow ­
ca, t j .  kauczuku. Podczas gdy przed w prow a­
dzeniem m etody Kow alow a zw ro t ten  w ynos ił 
0,735% ogólnego tonażu, to po wprowadzeniu 
w yn iós ł on 0,174%.

(3) Powiększenie zarobku robotn ików,  średni 
zarobek w a lcow n ika  na 1 rob/godz. w zrósł 
o przeszło 30%.

Nadto metoda K ow alow a p rzyczyn iła  się do 
znacznego ulepszenia organizacji miejsca robo­
czego. Narzędzia używane w  czasie p racy b y ły  
przeważnie w  nie ładzie porozrzucane. W  no­
w ej metodzie organ izacji każde narzędzie ma 
swoje m iejsce i  tak  szczotki i  szufle sto ją z le ­
w ej s trony walców, tak  samo drążek do pokrę­
cania śruby nastawnej p rzy  usta lan iu  szczeliny 
m iędzy w alcow ej. Nóż służący do przecinania 
m ieszanki umieszczono w  specja lnym  pude łku 
blaszanym umieszczonym na korpusie walca. 
P rzy  pude łku  zna jdu je  się tab liczka do zapisy­
wania godziny rozpoczęcia i  zakończenia m ieT 
szania.

Również na korpusie walca są zawieszone 
przepisy mieszania i  in s tru kc je  dla obsługi 
walców, k u b ły  z nam iaram i są uwieszone z p ra ­
w ej s trony walca. S k ła d n ik i m ieszanki są ró w ­
nież systematycznie poumieszczane. Chem ika­
lia  w  torebce zna jdu ją  się po p raw e j stron ie  
walca, w u lkan iza to r i  zmiękczacze na korpusie 
walca, surowce na misce pod walcam i, przed- 
mieszkę w kłada  się w prost na walce. Ins trukc ja , 
zamieszczona w  korpusie  walca zawiera prze­
p isy mieszanin, opis w ykonyw an ia  poszczegól­
nych czynności oraz czasy ich  trw an ia , (ab)
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O gólnopolska n a ra d a  w  CRZZ pośw ięcona bad an iu  
i rozpow szechnianiu przodujących m etod pracy

W  końcu  1951 ro k u  C entra lna  Rada Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych  w raz z Naczelną 
O rgan izacją  Techniczną i  In s ty tu te m  
E ko n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu  
og łos iła  ko n ku rs  na w prow adzen ie  m e­
tod y  inż. K ow a low a . K o n ku rs  sk łada ł 

się z dw óch etapów. P ie rw szy, zakończony w  m arcu  
1952 ro k u  p rz e w id y w a ł w yko na n ie  p rac p rzyg o tow aw ­
czych, n iezbędnych d la  zastosowania m etody inż. K o ­
w a low a  oraz usta len ie  ha rm onogram u zarów no ba­
dan ia  ja k  i  rozpow szechn iania p rzodu jących  m etod 
pracy. E tap  d ru g i, zakończony w  m arcu  br. p rz e w i­
dyw a ł przeprow adzen ie obse rw ac ji m etod p racy  p rzo ­
do w n ików , uogó ln ien ie  ich  i  przeszkolenie załogi.

Z ak ładom  pracy, k tó re  osiągnęły na jlepsze w y n ik i 
w  zakresie ilo śc i przeszkolonych, podn iesien ia  w y d a j­
ności p racy, o b n iż k i kosztów  w łasnych  przyznane zo­
s ta ły  nagrody. N a 73 prace zgłoszone w  ty m  etapie 
przyznanych  zostało 5 d ru g ich  nagród, 7 trzec ich  oraz 
14 w yróżn ień .

W  d n iu  20 czerwca 1953 ro k u  odby ła  się w  CRZZ 
narada p rzodow n ików , p rze ds taw ic ie li personelu in ż y ­
n ie ry jno-techn icznego, a d m in is tra c ji zak ładów  pracy, 
zw iązków  zaw odowych, Naczelnej O rgan iza c ji Tech­
n iczne j, In s ty tu tu  E ko n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu, 
k tó ra  podsum owała dotychczasowe w y n ik i stosowania 
m etody inż. K ow a low a , oraz n a k re ś liła  w y tyczne  da l­
szego je j rozw o ju .

W iceprzew odniczący C en tra lne j Rady Z w ią zków  Za­
w odow ych  tow . P aw e ł W ojas, o tw ie ra ją c  naradę w ska ­
zał, że narada je s t p rze jaw em  wzm ożonej ak tyw nośc i 
i  św iadom ości po lskiego ro tob n ika , techn ika , in ż y n ie ­
ra, k tó rz y  w spó lnym  w y s iłk ie m  szuka ją lepszych m e­
tod  p racy w  w y k o n y w a n iu  p lan ów  p ro du kcy jnych .

Tow . W ojas p o d k re ś lił szczególnie ważną ro lę , ja ka  
przypada k ie ro w n ik o m  p ro d u k c ji, in żyn ie rom  i  tech­
n iko m  w  przenoszeniu do naszego p rzem ysłu  dośw iad­
czeń ru ch u  stachanowskiego, w  rozpow szechn ianiu 
przodu jących  m etod pracy. „C hcem y —  pow iedz ia ł 
tow . W ojas —  aby in ż y n ie r b y ł ty m , k tó ry  p o tra f i 
przew odzić k las ie  robo tn icze j w  w a lce  o w y k o n y w a ­
n ie  naszych p lan ów  p ro d u kcy jn ych , aby rozbudza ł 
twórczość ro b o tn ik ó w  i  pom agał im  w  u sp raw n ie n iu  
ich  m etod pracy. Bez pom ocy in żyn ie ra  i  tech n ika  nie  
można^ liczyć  na podn iesien ie  poziom u w iedzy  tech ­
n iczne j ja k  na jszerszych mas pracu jących .

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  przez d y re k to ra  In s ty tu tu  
E ko n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu, m gr. inż. I .  E p - 
szte jna został p rzedstaw iony dotychczasowy rozw ó j 
m etody inż. K ow a low a , om ów ione zosta ły  osiągnięcia 
tego ruchu , b łędy  i  n iedociągn ięc ia  oraz pe rspek tyw y 
dalszego jego rozw o ju .

D yskus ja  odbyw a ła  się na naradach sekc ji b ra n ­
żow ych: m e ta low e j, chem icznej, w łó k ie nn icze j i  odzie­
żow ej, k o m u n ik a c ji, d rzew ne j i  leśnej.

N a se k c ji m e ta lo w e j

W  sekc ji m eta low e j w  re fe rac ie  p ro f. dr. inż. B. 
B iegele isena-Żełazowskiego przedstaw ione zosta ły n a ­
stępujące zasadnicze zagadnienia, zw iązane ze stoso­
w an iem  m etody inż. K o w a lo w a  w  przem yśle m e ta lo ­
w y m :

Jak  w y n ik a  z nadesłanych na ko n ku rs  prac, szko­
len iem  w  oparc iu  o m etodę inż. K ow a low a  ob ję ta  jes t 
o w ie le  m n ie jsza  ilość p ra co w n ikó w  an iże li w  prze­
m yśle  w łók ie nn iczym . Jest to  zw iązane z cha rak te rem  
prac w  ty m  przem yśle. S tosunkow o m a ła  ilość ro b o t­
n ik ó w  za trud n iona  p rzy  je dn akow ych  operacjach 
ogranicza m ożliw ość p rzekazyw an ia  uogó ln ionych, 
p rzodu jących  m etod p racy  od razu w iększe j ilo śc i p ra ­
cow n ików .

W ażnym  zagadnieniem  w  przem yśle m e ta low ym  je s t 
w y b ó r w łaśc iw ych  dz ia łó w  i  operacji, k tó re  m a ją  być 
przedm io tem  obserw acji. N iew łaśc iw y  w yb ó r, doko­
n yw a n y  bez up rzedn ie j ana lizy  m oż liw ośc i stosowania 
m etody inż. K ow a low a  i  e fe k tó w  ekonom icznych ja k ie

może je j zastosowanie przyn ieść, pow odu je  często za­
rzucanie rozpoczętych p rac i  zniechęca się do m etody 
inż. K ow a low a .

Celem zapew nienia dalszego ro z w o ju  m etody inż. 
K ow a low a  kon ieczne je s t rozszerzenie te j m etody 
o zagadnienie kom pleksow ego badania stosowania 
przodu jących  m etod pracy. N ie  na leży ograniczać się 
je d y n ie  do m etody inż. K ow a low a , trzeba rów nocze­
śnie na bazie poczynionych obserw ac ji i  ana lizy  stoso­
w anych  m etod p racy  w prow adzać now e stachanow - 
skie m etody i  now e fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a ja k  m e­
todę K o ra b ie ln ik o w e j, Ż andarow e j, M uchanow a i  L e w - 
czenko. Z ape w n i to  podn iesien ie  w yd a jn ośc i p racy  
p rzy  rów noczesnym  podn ies ien iu  jakości, obn iżen iu  
kosztów  w łasnych , oszczędności m a te ria łó w  itd .

P rzedstaw ic ie le  poszczególnych zak ład ów  p racy 
po dkre ś la li w p ły w  m etody K ow a low a  na  w yda jność 
p racy w  przem yśle m eta low ym . M iędzy  in n y m i p rzed­
s ta w ic ie l Z arządu P o rtó w  G dyn ia -G dańsk  o m ó w ił 
w y n ik i osiągnięte przez 80-ciu  dźw igow ych , przeszko­
lonych  w  oparc iu  o p rzodu jącą  m etodę pracy. U zyska­
no w zros t w y ro b ie n ia  o 13%, skrócenie czasu p rze ła ­
d u nku  na 1 w agon o 34%, zw iększen ie w yd a jn ośc i 
dźw igów  na 1 godz/tonę w  G d yn i o 10%, w  G dańsku 
o 54, zm nie jszenie uszkodzeń na 1000 to n  p rze ładun­
ko w ych  o 37%, podwyższenie w a rto śc i w ęg la  przez 
zm niejszenie k ruszyw a  o 5%, zm nie jszenie zużycia 
p rą du  szacunkowo o 10%, zm nie jszenie kosztów  prze­
ła d u n k u  o 2% a p rzy  pe łne j m asie p rze ła dun ku  (teo­
re tyczn ie) o 7%.

W  d ysku s ji podkreślono rów n ież  następujące zagad­
n ien ia : ( I)  konieczność pow iązan ia  m etody K ow a low a  
z in n y m i m etodam i ta k , aby zapew nić kom pleksow e 
w prow adzen ie  przodu jących  m etod pracy, (2) kon iecz­
ność  ̂ szerszego za in teresow ania m etodą K ow a low a  
dz ia łó w  szkolen ia zawodowego zak ładów  pracy,
(3) konieczność przeszkolenia ‘ w  zakładach p racy 
in s tru k to ró w  do p row adzen ia  prac, zw iązanych ze sto­
sow aniem  m etody K ow a lo w a  oraz w łączen ie do p ro ­
g ram ów  szkolen ia zw iązkow ego te j m e tod y  celem 
zapew nienia szerszego n iż  dotychczas u d z ia łu  Rad 
Z ak ładow ych  i  Z arządów  G łów nych  w  prow adzonych 
pracach, (4) m iędzyzakładow ego p rzekazyw an ia  do­
św iadczeń w  zakresie stosowania p rzodu jących  m etod 
pracy.

N a s e k c ji chem iczne j

Na posiedzeniu sekc ji b ranży  chem icznej i  ro ln o - 
spożywczej Sekre tarz G enera lny Stowarzyszenia In ż y ­
n ie ró w  i  T echn ikó w  P rzem ysłu  Chemicznego inż. Ga­
b rie la  G awęcka w yg ło s iła  re fe ra t na  tem a t: „W y ty c z ­
ne dalszego w prow adzen ia  m etody inż. K ow a low a  
W przem yśle chem icznym  i  ro lno -spożyw czym “ . W stęp 
re fe ra tu  do tyczy ł ogólnych w iadom ości odnośnie ba­
dania i  rozpow szechniania p rzo du jących  m etod pracy.

N astępnie inż. G awęcka wskazała na niedociągn ięcia 
i  b łęd y  pope łn iane p rzy  w prow adzen iu  m etody K o ­
w a low a  do zak ładów  p rzem ys łu  chemicznego i  ro ln o - 
spożywczego ja k  np.: (1) Jednostronna analiza p racy 
przodow n ika , w yraża jąca  się p rzeprow adzan iem  ch ro - 
nom etrażu ty lk o  jednego p rzo do w n ika  ( ja k  to  m ia ło  
m ie jsce w  G dyńsk ich  Z ak ładach  M ięsnych) je s t n iedo­
statecznym  m a te ria łe m  do opracow ania p rzodu jące j 
m etody pracy. (2) M ieszanie po jęć tzn. m etody K o w a ­
lo w a  z rac jon a lizac ją  (G rudz iądzk ie  Z a k ła d y  M ięsne). 
(3) N iedocen ian ie  znaczenia p ra cy  po lityczn o -p ro p a ­
gandowej p rzy  w p row a dza n iu  p rzodu jących  m etod 
pracy. (4) N iedocen ian ie  znaczenia in s tru k c ji (na p i­
śmie) p rzy  upow szechn ian iu  m etod p ra cy  p rzo do w n i­
ków , ustne in s tru o w a n ie  je s t n iew ystarcza jące. 
(5) B ra k  system atycznej k o n tro li w y n ik ó w  szkolenia 
po w p row adzen iu  m etody K ow a low a . (6) B ra k  dosta­
tecznej ana lizy  o rg an izac ji m ie jsca p ra cy  i  n iedoce­
n ia n ie  znaczenia je j p rzy  w p row a dza n iu  p rzodu jących  
m etod  pracy. (7) N iedostateczne zazna jam ian ie  załóg 
z is to tą  i  znaczeniem  m etody K ow a low a  przez k ie ro w ­
n ic tw o  zakładów .
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W  dalszej części re fe ra tu  wskazane zosta ły drog i 
do w prow adzen ia  m etody K ow a lo w a  n a jp ie rw  do prac 
ręcznych, następn ie ręczno -apara tu row ych  i  w reszcie 
do prac apa ra tu row ych  w  przem yśle  chem icznym . N a­
stępnie podano p rz y k ła d  zastosowania m etody K o w a ­
lo w a  do prac w  la bo ra to ria ch  ( la b o ra to riu m  fa b ry k i 
w odom ierzy gdzie dz ię k i m etodzie K ow a low a  skróco­
no czas ana lizy  w y to p u  o oko ło 80%).
- Dośw iadczenie uzyskane p rzy  w prow adzen iu  m eto­

d y  K ow a low a  do p rac la b o ra to ry jn y c h  uczy, że na ­
leży brać pod uw agę n ie  ty lk o  czynności w szystk ich  
p racow n ików , dobrą  organ izac ję  m ie jsca  p racy ale 
i  zm echanizowanie p rac la b o ra to ry jn y c h , w y ko rzys ta ­
n ie  czasu ( ja k  np. równoczesne sączenie na k i lk u  le j­
kach), usuw anie zmęczenia (np. w yko n yw a n ie  ja k  n a j­
w iększej ilo śc i p racy  w  po zyc ji siedzącej), opracow a­
n ie  ta b lic  w y n ik o w y c h  itp . O siągnięte w y n ik i w  p ra ­
cach la b o ra to ry jn y c h  p rze ła m a ły  przekonanie, że w  la ­
bo ra to riach  n ie  da się w p row adz ić  m etody inż. K o ­
w alow a.

Z ko le i w ym ien ion e  zosta ły  zak łady  p rzem ysłu  ro l­
no-spożywczego, gdzie w prow adzono m etodę K o w a ­
low a. Jednocześnie om ów iono osiągnięte w y n ik i 
i  wskazano na n ie k tó re  b łędy. Np. w  zakładach „K o ­
p e rn ik “  w  T o ru n iu  przeprow adzono u m ie ję tn ie  pracę 
po lityczną  i  uśw iadom ien ie  ro b o tn ikó w , na tom iast 
s łab ie j w y p a d ły  op isy  m etod pracy, a szkoleniem  
ob ję to  za m a ły  p rocen t p ra cow n ikó w . W  „G op lan ie “  
w e w łaśc iw y  sposób w prow adzono m etodę K ow a low a , 
szkolenie podn iosło  w yda jność  o 36% i  jednocześnie 
zastosowano znaczne u sp raw n ie n ia  organ izacyjne.

W  przem yśle z iem niaczanym  w prow adzono z pow o­
dzeniem  m etodę K o w a lo w a  do zak ładów  w e W ronkach 
w  p a kow n i w  dz ia le  k le ja m i.  W ydajność w zrosła  
o 50%, je d n a k  uśw iadom ien ie  za łog i by ło  n iedosta­
teczne oraz b ra k  b y ło  p la n u  pracy.

G dyńskie  i  G rudz iądzk ie  Z a k ła d y  M ięsne w p ro w a ­
d z iły  m etodę K ow a low a . N a leża łoby w  przyszłości 
w p row adz ić  m etodę K ow a low a  n ie  ty lk o  w  dziale 
rozb io ru  m ięsa, ale i  w  dz ia łach p ro d u k c ji w ę d lin .

W  przem yśle gum ow ym  zak łady  „S to m il“  w p ro w a ­
d z iły  m etodę K o w a lo w a  w  dzia le  k o n fe k c ji opon sa­
m ochodowych, gdzie po przeszkolen iu  p ra co w n ikó w  
w e d łu g  w zorcow e j m etody, p rzekroczono p lan  o 48%. 
Po w p row adzen iu  te j m etody w  w a lco w n i w yda jność 
p ra cy  wzorsła  o 23%. „S e m p e rit“  w  K ra k o w ie  rozpo­
czął pracę od k o n fe k c ji rę k a w ic  gum ow ych, a następ­
n ie  p rze rzuc ił ją  na k o n fe kc ję  poduszek siedzeniowych 
p rzy  czym w zros t p ro d u k c ji p rz y  k o n fe k c ji ręka w ic  
w yn ió s ł oko ło  80%. „PePeGe“  w  G rudziądzu w p ro w a ­
dz iło  m etodę K ow a low a  w  dz ia le  k o n fe k c ji obuw ia  
P rzy pracy taśm ow ej. P ro d u kc ja  dzienna wzrosła  
o 55 par.

W  przem yśle fa rm ace u tycznym  w prow adzono m eto­
dę K ow a low a  w  T a rcho m iń sk ich  Zakładach F a rm a­
ceutycznych w  dzia le  p a k o w n i p e n icy lin y . W ydajność 
P racy wzrosła  o 33,3%. W  K ra k o w s k ic h  Zakładach 
Farm aceutycznych w  dzia le  d robne j syntezy zastoso­
w ano m etodę K ow a low a  w  pracach ręczno -apara tu ro ­
w ych . Skrócono czas p ro d u k c ji w  każdej szarży ta n a l- 
b in y  o 180 m in . W  am pu łcza rn i przekracza się no rm ę 
w  200%.

W  przem yśle w łó k ie n  sztucznych w  Zak ładach To­
m aszowskich w prow adzono m etodę K ow a low a  w  dzia­
le  _ przędza ln i je dw a b iu . W  Zak ładach im . Fe liksa  
D zierżyńskiego w  T a rno w ie  w prow adzono m etodę K o ­
w a low a  w  w yd z ia le  m echan icznym , gdzie w zro s t w y ­
da jnośc i p racy  w  I  k w a rta le  zw iększy ł się o 23%. 
W  Zakładach E le k tro d  W ęglow ych w  R aciborzu w p ro ­
wadzono m etodę K ow a low a  p rzy  p ro d u k c ji e lektrod . 
W ydajność p ra cy  w zros ła  o 40%. Jak  w idać  p ró by  za­
stosowania m e tody  K ow a low a  w  przem yśle chem icz­
n ym  i  ro lno -spożyw czym  zda ły  egzamin.

Po w yg łoszonym  przez inż. G awęcką re fe rac ie  w y ­
w iąza ła  się dyskusja . Ob. Leonha rd  ze „S to m ilu “  po­
d z ie lił się sw ym i dośw iadczeniam i w  dz iedzin ie  w p ro ­
wadzenia m etody K ow a low a  do .dz ia łu  k o n fe k c ji opon 
sam ochodowych i  do w a lcow n i. Jednocześnie zg łos ił 
następujące w n io s k i k o m is ji m etodyczne j „S to m ilu “ : 
U) prze łam ać ru ty n ia rs tw o  i  konserw atyzm  m a js tró w , 
(2) n ie  organ izow ać dużych k o m is ji m etodycznych, 
lecz m a łe  co um o cn i dzia ła lność i  podniesie sprawność 
W acy, (3) w zm ocn ić re fe ra t szkolen ia zawodowego,
(4) w łączyć z w ią z k i zawodowe do zorgan izow an ia  upo­

wszechnien ia doświadczeń w  ru ch u  badania i  rozpo­
w szechn ian ia  przodu jących  m etod pracy.

Ob. C ho le w ińsk i z Z ak ła dó w  P rzem ysłu  P a p ie rn i­
czego w  K luczach  om aw ia jąc w prow adzen ie  m etody 
K ow a low a  w  dzia le  ą p re tu ry  p ro po nu je  upowszech­
n ien ie  szkolen ia przyw arsztatow ego.

Ob. O s tro w sk i z W ronek z o rie n to w a ł obecnych 
w  zagadnien iu  po łączenia m etody K o w a lo w a  z m eto ­
dą Saja.

Ob. Łabuńska  z L a b o ra to r iu m  w e W ro c ła w iu  podała 
k ró tk i opis w prow adzen ia  m etody K ow a low a  do L a ­
bo ra to rium .

Po d ysku s ji opracowano w n iosk i. Są one następu­
jące:

(1) Na podstaw ie w y n ik ó w  d y s k u s ji k o n fe re n c ji 
S towarzyszen ie N aukow o-T echn iczne  p rzy  w spó łudz ia ­
le zw iązków  zaw odow ych R esortu i  In s ty tu tu  E kono­
m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu  op racu ją  kom p leksow y 
p lan  wdrożenia* na bazie m etody K ow a low a  now ych  
m etod p ra cy  do odpow iedn ich  ga łęzi p rzem ys łu  che­
m icznego, papiern iczego i  ro lno-spożyw czego i  będą je  
system atyczn ie an a lizow a ły  i  k o n tro lo w a ły  poprzez 
sw oje p la c ó w k i terenowe.

(2) Celem w y m ia n y  doświadczeń w in n y  być  w p ro ­
wadzone okresowe, k w a rta ln e  na rady  a k ty w is tó w  m e­
to d y  K ow a low a .

(3) K luczow e  zak łady pracy, w  k tó ry c h  m etoda K o - 
w a low a  została ug run to w an a  w in n y  ob jąć p a tro na t 
nad ko m is ja m i m e todycznym i sąsiednich słabszych 
zakładów .

(4) Pog łęb ić i s iln ie j spopu laryzow ać m etodę K o w a ­
lo w a  w  szko ln ic tw ie  techn icznym  na  różnych  pozio­
mach.

(5) U m asow ić stosowanie m etody K ow a low a  w  p rze­
m yśle  chem icznym , pa p ie rn iczym  i  ro lno -spożyw czym  
specja ln ie  w  pracach ręcznych, apara tu row o-ręcznych , 
ap a ra tu row ych  i  la b o ra to ry jn ych .

(6) P rzekszta łc ić  szkolenie p rzyw arsz ta tow e  na no ­
w e zasady oparte o naukow e m etody pracy.

N a s e k c ji w łó k ie n n ic z e j

W  sekc ji p rzem ysłu  w łók ienn iczego i  odzieżowego 
re fe ra t w y g ło s ił inż. P io tr  Jew iarz , k ie ro w n ik  Z a k ła ­
du P rzem ysłu  W łókienn iczego IEO P. M etoda inż. K o ­
w a low a  p rzyn ios ła  w  przem yśle w łó k ie n n iczym  bardzo 
poważne w y n ik i.  W  oparc iu  o tę  m etodę przeszkolono 
przeszło 30.000 p ra c o w n ik ó w  za trud n ionych  w  różnych 
gałęziach tego przem ysłu , dz ięk i czemu uzyskano po ­
w ażny w zrost w yd a jn ośc i pracy. W  przem yśle ba w e ł­
n ia n ym  —- 14%, w e łn ia n ym  —  12%, jedw abn iczym  —  
17,6 /o, d z ie w ia rsk im  —  19,3%, w łó k ie n  ły k o w y c h  —  
16%.

T ak  szerokie rozpow szechnienie m etody K ow a low a  
w  ty m  przem yśle zawdzięczać na leży w  dużej m ierze 
p racy propagandow e j. P rzy  w spó łp racy  z In s ty tu te m  
E ko n o fn ik i i  O rgan izac ji P rzem ysłu  urządzone zosta ły 
w y s ta w y  i  gab ine ty  poświęcone m etodzie  K ow a low a . 
C e n tra lny  Zarząd P rzem ysłu  B aw ełn ianego p rzy  
w spó łp racy  z In s ty tu te m  E iO P  zorgan izow ał 3 k u rs y  
d la  in s tru k to ró w  szkolenia, na k tó ry m  przeszkolono 
in s tru k to ró w  ze w szys tk ich  zak ładów  przem ysłu  ba­
wełnianego. W spóln ie  ze S towarzyszeniem  In ż y n ie ró w  
i  T echn ikó w  P rzem ysłu  W łókienn iczego In s ty tu te m  
EiO P, C e n tra ln ym i Z arządam i i  Z w ią zka m i Zaw odo­
w y m i zorgan izow ano trz y  ogó lnokra jow e  k o n fe re n ­
cje : dw ie  w  Łodz i, jedną na D o lnym  Ś ląsku, w ieczory  
dyskusy jne  i  odczyty na tem at m etody K ow a low a .

Z a k ła d y  P rzem ysłu  W łókienn iczego m im o  ta k  po­
w ażnych osiągnięć n ie  u c h ro n iły  się od pew nych b łę ­
dów. Inż. Jew ia rz  w  re fe rac ie  sw ym  po ruszy ł nastę­
pu jące n iedociągn ięc ia  w ystępu jące  w  pracach k o m i­
s ji m etodycznych. Powszechnym  z ja w isk ie m  je s t w p ro ­
wadzanie m etody K ow a lo w a  bez uprzedniego zan a li­
zow ania istn ie jącego stanu w  zakładach pracy. D a l­
szym błędem  b y ło  to , że w  analizach m etod p racy 
po m ija no  zagadnienie o rg an izac ii i  obsług i m ie jsca 
roboczego. W  n ie k tó ry c h  zakładach obserw acje m etod 
p racy ograniczono do chronom etrażu. M a ło  uw ag i 
zw rócono na zagadnienia o rg an izac ji p racy rob o tn ika  
p rzy  obsłudze k i lk u  krosien. N iedostateczną rów n ież 
wagę p rzyw iązyw an o  do zagadnienia w łaściw ego

453



przygo tow an ia  in s tru k to ra  szkolen ia pozostaw iając 
m u  sposób nauczania jego w łasnem u w yb o ro w i.

M etoda inż. K ow a lo w a  posiada duże znaczenie d la  
szkolen ia w ew nątrzzakładow ego. C e n tra lny  Zarząd 
P rzem ysłu  Baw ełn ianego po w o ła ł w  ub ie g łym  ro k u  
kom is ją  p rogram ow ą i  zespoły robocze, k tó re  opraco­
w a ły  w  1953 ro k u  dw a p ro g ra m y doszkalania tkaczy 
i  prządek. Dośw iadczenia p rzem ys łu  baw ełn ianego w y ­
kaza ły  ponadto, że m etoda inż. K ow a low a  może być 
w yko rzys ta na  n ie  ty lk o  p rzy  doszkalan iu  rob o tn ików , 
lecz rów n ież  w  szko len iu  w ew ną trzzak ła do w ym  nowo 
p rzy jm o w a n ych  p ra cow n ikó w . N ie  w szys tk ie  jednak  
cen tra lne  zarządy docen iły  to zagadnienie i  n ie  w y k o ­
rzy s ta ły  doświadczeń zdobytych  p rzy  doszkalan iu  p ra ­
cow n ikó w  w  oparc iu  o m etodę inż. K ow a low a  dla  
usta len ia  m e to d y k i szkolen ia w ew nątrzzakładow ego.

W  d y s k u s ji w ysun ię te  zosta ły następujące b ra k i: 
(1) niedostateczne je s t jeszcze za in teresow anie się ra d  
zak ładow ych  m etodą inż. K ow a low a , personelu in ż y ­
n ie ry jno-techn icznego, a d m in is tra c ji i  k ó ł NO T, (2) p ra ­
ce K o m is ji M etodycznych ograniczone zosta ły do jedne­
go lu b  dw u  zawodów, konieczne też je s t ob jęcie  do­
szkalan iem  pozostałych zawodów, (3) w  niedostatecz­
ne j m ie rze  za in teresow any je s t szkolen iem  dozór śre­
dn i, (4) doszkalan ie  ograniczone zostało do ro b o tn ik ó w  
n ie w yko n u ją cych  no rm  ako rdow ych, na leży rozszerzyć 
na w szys tk ich  p ra cow n ikó w , (5) niedostateczna ko n ­
tro la  szkolen ia i  jego w y n ik ó w  jes t p rzyczyną częstego 
pow racan ia  ro b o tn ik ó w  do s ta rych  m etod pracy, 
(6) b ra k  pow iązan ia  m etody inż. K ow a low a  z pozo­
s ta ły m i p rzo d u ją cym i m etodam i p racy  ja k  C zutkicha, 
Ż andarow e j, K o ra b ie ln ik o w e j.

Na s e k c ji k o m u n ik a c y jn e j, d rze w n e j i  leśne j

W  dyskus jach p row adzonych na sekcjach k o m u n i­
k a c y jn e j oraz drzew nej i  leśnej w ysu n ię to  rów n ież 
szereg w n io skó w  m a jących  na celu zapew nienie d a l­
szego ro z w o ju  m etody inż. K ow a low a . T a k  ja k  i  w  w y ­
żej w ym ien ion ych  sekcjach w ysu w a n y  b y ł w n iosek 
kom pleksow ego badania i  w p row adzan ia  przodu jących  
m etod pracy. W  sekc ji k o m u n ik a c y jn e j w ysuw ano 
g łów n ie  konieczność powszechnego szkolen ia p ra cow ­
n ik ó w  ta k  personelu k ie row n iczego  ja k  i  a k ty w u  zw iąz­
kowego i  technicznego, w  zakresie stosowania m etody 
inż. K ow a low a .

Sekcja drzew na i  leśna w ysunę ła  m iędzy in n y m i 
w n iosek zorgan izow an ia  szkół p rzo d o w n ikó w  pracy 
w  oparc iu  o w zo ry  szkół stachanow skich oraz u tw o ­
rzen ia  p rzy  cen tra ln ych  zarządach specja lne j kom ó rk i, 
k tó ra  m ia ła b y  za zadanie k ie ro w a n ie  ruchem  badania 
i  rozpow szechn ian ia  przodu jących  m etod pracy.

*

W nio sk i poszczególnych sekc ji przedstaw ione zosta­
ły  ogólnej naradzie , k tó ra  p rz y ję ła  ogólną rezo luc ję  
s tw ie rdza jącą  m iędzy in n y m i:

W  oparc iu  o dośw iadczenia i  p rz y k ła d  ru c h u  sta- 
chanowskiego i  osiągnięcia n a u k i rad z ie ck ie j uw aża­
m y, że szkolenie w  oparc iu  o m etodę inż. K ow a low a  
może i  pow in no  znaleźć najszersze zastosowanie w  na ­
szych zakładach pracy.

Szkolen ie m etodą inż. K ow a low a  w  oparc iu  o na u ­
kow o  zbadane, uogó ln ione m e tody  p racy  czo łow ych 
p rzo d o w n ikó w  podnosi poziom  szkolen ia w e w ną trzza ­
kładowego, pow odu je  w zro s t w yd a jn ośc i p racy 
i  w z ro s t zarobków . P rzyczyn ia  się do podnoszenia po­
z iom u organ izacyjnego naszych p rzeds ięb io rs tw , do 
ro zw o ju  ru ch u  rac jon a liza to rsk ie go  i wznoszenia 
w spó łzaw odn ic tw a  na n o w y  w yższy poziom.

Dotychczasowe dośw iadczenia w skazu ją , że a k ty w i­
zacja u d z ia łu  in żyn ie rów , te c h n ik ó w  i  p ra co w n ikó w  
n a u k i w  badan iu  i  rozpow szechn ian iu  przodu jących  
m etod pracy, p rzyczyn ia  się do podnoszenia k u ltu ry ,  
pracy, ro zw o ju  postępu technicznego, pe łn iejszego w y ­
k o rzys tyw a n ia  m ocy p ro d u kcy jn ych .

Szkolen ie m etodą inż. K ow a low a  stanow i czynn ik  
ro z w o ju  w szys tk ich  przodu jących  m etod p racy  ja k  
m etody Ż andarow e j i  A ga fonow e j, K o ra b ie ln ik o w e j, 
szybkościow ych m etod pracy, stosowania noża K o le - 
sowa i  innych .

D z ię k i szko len iu  m etodą inż. K o w a lo w a  polepszają 
się w a ru n k i p racy  i  zw iększa się h ig iena  i  bezpieczeń­
s tw o pracy.

U czestn icy na rad y  s tw ie rdza ją , że m im o  uzyskanycn 
osiągnięć szkolenie w  oparc iu  o m etodę inż. K o w a lo ­
w a  n ie  na b ra ło  jeszcze cha rak te ru  masowego. W  w ie ­
lu  zakładach p racy  organ izacje  zw iązkow e, i  a d m in i­
s trac ja  n ie  w yka za ły  dostatecznej in ic ja ty w y  i  n ie  za­
p e w n iły  w a ru n k ó w  d la  m asowego szkolen ia w  opar­
c iu  o p rzodu jące m etody pracy.

W  oparc iu  o uzyskane doświadczenia, podsum owane 
na dzisie jszej naradzie, k tó re  w  p e łn i p o tw ie rd z iły  do­
niosłe  znaczenie m etody inż. K ow a low a  d la  podnosze­
n ia  poziom u ku ltu ra lno -tech n iczneg o  k la sy  ro b o tn i­
czej postanaw iam y:

—  w szechstronnie popu laryzow ać m etodę inż. K o w a ­
lo w a  w e w szys tk ich  gałęziach przem ysłu  z uw zg lęd ­
n ien iem  ich  spe cy fik i;

—  zw iększyć aktyw ność i  w spó łp racę og n iw  zw iąz­
ko w ych  ze s tow arzyszen iam i N O T  w  zakładach p ra ­
cy, w  o rgan izow an iu  m asowego szkolen ia w  oparc iu  
o m etodę inż. K ow a low a ;

—■ zw iększyć aktyw ność in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  do 
ściślejszego i  system atycznego w spó łdz ia łan ia  z p rzo ­
d o w n ik a m i p racy  w  badan iu  i  uo gó ln ien iu  p rzo d u ją ­
cych doświadczeń p ro d u k c y jn y c h ;

—• śm ie le j i  szerzej w yko rzys tyw a ć  dośw iadczenia 
no w a to rów  ru ch u  stachanowskiego i  n a u k i radz ie ­
ck ie j ;

—  pogłęb ić w spó łp racę z in s ty tu ta m i na uko w o-b a ­
daw czym i w  zakresie ro z w ija n ia  w  oparc iu  o m etodę 
inż. K o w a lo w a  ru ch u  badania i  rozpow szechn iania 
p rzodu jących  m etod  pracy.

Uczestn icy na rady  s tw ie rdza ją , że ro z w ija n ie  ruchu  
badania i  rozpow szechn ian ia  p rzodu jących  m etod p ra ­
cy w  oparc iu  o in ic ja ty w ę  inż. K ow a low a  pow inno  do­
konyw ać się drogą szerokie j p racy  m aso w o -p o litycz - 
ne j i  o rgan izacy jne j, p row adzonej przez z w ią z k i zaw o­
dowe p rzy  śc is łym  w sp ó łd z ia łan iu  z N O T  i  a d m in i­
s trac ją  przem ysłow ą.

Za dalszy ro zw ó j szkolen ia m etodą K ow a low a  
w  poszczególnych branżach odpow iedzia lność p rz y j­
m u ją  Zarządy G łów ne Z w ią zkó w  Z aw odow ych w spó l­
n ie  z w ła ś c iw y m i re so rta m i p rzy  w spó łp racy  ze S to­
w arzyszen iam i b ra n żo w ym i NO T.

Szerokie rozpow szechn ianie doświadczeń i  m etod 
p racy n o w a to ró w  radz ieck ich  oraz p rzodu jących  re a li­
za to rów  p lan u  sześcioletniego s tanow i n iezaw odny 
oręż w  w a lce  o rozw ó j bu d o w n ic tw a  socja listycznego 
naszego k ra ju  jedno  z og n iw  św ia tow ego obozu w a lk i 
o pokó j i  postęp na ca łym  świecie.

K o n k u rs  i  podsum owanie jego w y n ik ó w  na om a­
w iane j naradzie  da ją  pew ien  obraz stanu m etody inż. 
K ow a low a  w  Polsce. M etoda inż. K o w a lo w a  zapocząt­
kow ana w  przem yśle w łó k ie n n iczym  znalazła zastoso­
w an ie  w e w szystk ich  p ra w ie  gałęziach naszej gospo­
d a rk i n a ro d o w e j. 'W  d ru g im  etapie kon ku rsu  nadesła­
ne zosta ły 73 prace przez zak łady  podleg łe  następu­
ją cym  branżow ym  zw iązkom  zaw odow ym :

Zw iązek  Zaw odow y I lość nadesłanych prac

M eta low y  . 15
K o le jo w y  17
B ud o w la n y  3
W łók ienn iczy  13
Ż eg lug i • 1
Chem iczny 4
Leśny i  D rzew ny 11
S pożyw ców  7
O dzieżowy 1
G ra fik ó w  P rasy  i  W y d a w n ic tw  1

W e w szys tk ich  tych  zakładach i  dzia łach, w  k tó ­
ry c h  przeszkolono za łog i w  oparc iu  o p rzodu jące m e­
to d y  pracy, uzyskano pow ażny w zros t w yd a jn ośc i 
pracy.

N arada w ykaza ła , iż  w  um asow ien iu  ruch u  badania 
i  rozpow szechn ian ia  p rzodu jących  m etod p racy 
w  Polsce ud z ia ł zw iązków  zaw odow ych jes t kon ieczny.

N arada da ła  In s ty tu to w i E ko n o m ik i i  O rgan izac ji 
P rzem ysłu  w y tyczne  do dalszego rozpow szechniania 
now ych  m etod p racy w  przem yśle oraz wskazała za­
ga dn ien ia , k tó re  w ym a ga ją  naukow ego rozp racow a­
n ia , a m iędzy in n y m i zagadnienie kom pleksowego ba­
dania i  rozpow szechn ian ia  p rzodu jących  dośw iad­
czeń (bż).
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M gr D anu ia  H en d ze l

Najczęstsze b łędy  popełn iane przy ana liz ie  
m etod pracy w  tkactw ie  baw ełn ian ym

G O SPO D AR KA socjalistyczna mająca 
za podstawę uspołecznienie środków 
p ro d u kc ji w yzw o liła  i  rozw inę ła  in i­
c ja tyw ę  mas pracujących, k tó re  stale 
walczą o uspraw nien ie pracy przed­

siębiorstw . U spraw nien ia  te dotyczą rozw o ju  
postępu technicznego, doskonalenia procesów 
p rodukcy jnych  oraz ulepszania metod pracy. 
Rozpowszechnianie doświadczeń przodow ni­
ków  wśród ja k  najszerszej liczby  pracujących 
jest jednym  z na jw ażnie jszych czynn ików  pod­
niesienia wydajności, rozw in ięc ia  ruchu  stacha- 
nowskiego, a ty m  samym podniesienia dobro­
b y tu  mas pracu jących i  zaspokojenia ich  no- 
trzeb.

W zorując się na doświadczeniach radzieckich 
In s ty tu t E konom ik i i  O rgan izacji P rzem ysłu 
przeprow adził badania nad przodu jącym  w yko ­
naniem  poszczególnych operacji w  przem yśle 
w łók ienn iczym  w  tka ln iach  i  przędzalniach ba­
wełn ianych, w e łn ianych  i  jedwabnych, opraco­
w u jąc  naukową m etodykę dokonyw ania analiz 
pracy i m etodykę doszkalania robo tn ików .

W  ZPB im . Ju liana  M archlewskiego w  Łodzi 
w  tk a ln i baw ełn ianej zbadano i  uogólniono me­
tody  w ykonania  na jw ażn ie jszych zabiegów 
a opracowana tam  przez IE iO P  m etodyka doko­
nyw an ia  chronom etrażu i  opisów metod pracy 
została p rzy ję ta  przez inne tka ln ie  bawełniane.

Obserwacje i  m ierzenia czasu w ykonan ia  po­
szczególnych zabiegów w edług opracowanych 
w ytycznych  b y ły  obow iązkiem  techn ików  no r­
mowania. Jednakże przegląd dokonanych przez 
n ich  analiz i  kon tro la  ich  p racy w ykaza ły , że 
pope łn ili oni szereg poważnych b łędów  w y p ły ­
wających g łów n ie  z nieodpowiedniego zaznaja­
m ian ia  się z ogólnie stosowaną m etodyką, 
z wprowadzania do n ie j n iew łaśc iw ych  zmian, 
k tó re  un iem oż liw ia ją  porów nanie obserwacji na 
szczeblu m iędzyzakładow ym  oraz z niedocenia­
n ia  n iek tó rych  czynników .

B łędy te są bardzo szkodliwe, bo ham ują  bieg 
prac nad ustaleniem  i  rozpowszechnianiem 
przodujących metod pracy w  poszczególnych 
zakładach oraz u tru d n ia ją  szerokie rozpowsze­
chnianie doświadczeń. D latego też zostaną one 
wyszczególnione i  dokładn ie omówione. P ow in ­
no to przyczynić się w  pewnej m ierze do ich 
usunięcia. Przegląd błędów przedstaw ia się na­
stępująco:

(1) N ieuwzględn ienie w ie lu  czynn ików  n a tu ry  
technicznej, mogących m ieć w p ły w  na czas lub 
metodę pracy.

Często nie zapisywano w  nagłówkach k a rt 
chronom etrażowych czy obserwacyjnych, m im o 
istn ien ia  odpow iednich ru b ry k , tak ich  danych 
jak : grubości w ą tku  i  osnowy, asortym entu  tka ­
l n y .  typ u  krosna, obecności czy nieobecności 
aparatu lamelkowego na krośnie i  rodza ju  splo­
tu. Jeżeli naw et zapisywano je  to często nie

brano ich pod uwagę p rzy  porównaniach metod 
i  czasu pracy różnych robo tn ików . A b y  dobrze 
uw idocznić, że porów nania te sta ją  się niem o­
żliwe, jeże li i  tkacze p racu ją  na krosnach róż- 
nych typów , m ają  różne grubości przędzy, różne 
sp lo ty  tka n in  itp . przedstaw iam y pokrótce zna­
czenie uw zględn ien ia  tych  czynn ików  p rzy  ana­
liz ie  pracy.

(a) Typ krosna w p ływ a  na metodę zm iany 
czółenka zależnie od rodza ju  b ic ia : dolnego lub  
górnego. K rosna pierwszego rodza ju  nie w ym a­
gają wysunięcia  czółenka z szu fladk i za pomocą 
paska od b ijaka, chwycenia go i  przeniesienia 
na tkaninę, ale um oż liw ia ją  chwycenie czółenka 
jeszcze w  szufladce i  przeniesienie go od razu 
z szu fladk i na tkan inę. Pomimo, że większość 
krosien w  przem yśle baw e łn ianym  posiada gór­
ne bicie, to jednak is tn ie jący  pew ien odsetek 
maszyn z do lnym  b ic iem  wym aga wyraźnego 
zaznaczenia typ u  krosna. Ponadto każdy typ  
krosna posiada w łaściwą sobie szybkość obro­
tów, k tó ra  nie jest bez znaczenia d la  czasu w y ­
m iany czółenka.

W  zabiegu w iązania n ic i za n ic ie ln icą  typ  k ro ­
sna ma rów nież znaczenie, np. w  w ypadku k ro ­
sna ze spuszczanką, t j .  dźw ign ią  do opuszczenia 
n ic ie ln ic  na ró w n y  poziom, w ystępu ją  dodatko­
we ruchy  opuszczenia dźw ign i po zatrzym aniu  
krosna i  podniesienia je j przed uruchom ieniem , 
czego nie ma p rzy  krośnie z maszynką n ic ie ln i­
cową. Przyczyna zm ian tych  czynności pow inna 
być zawsze zaznaczona.

(b) Grubość przędzy. C ienka osnowa stwarza 
trudności w iązania i  przew lekan ia  przez n ic ie l­
nicę i  płochę, co może powodować u n iek tó rych  
tkaczy przedłużenie czasu wykonania . Ponadto 
grubość w ą tku  w p ływ a  bardzo w yda tn ie  na czę­
stość występow ania zabiegu w ym ia n y  czółenka, 
ponieważ grubsza przędza szybciej się w ysnuw a 
oraz na częstość z ryw u  n ic i osnowy i  w ą tku .

(c) Sp lo t tkan iny . Jest to czynn ik  bardzo waż­
ny, od którego zależy ilość n ic ie ln ic , kolejność 
naw lekan ia w  n ic ie ln ice  i  płochę, sposób prze­
p lo tu  osnowy w ątk iem , a' w ięc b icie i  kolejność 
ka rt. W p ływ  sp lo tu daje się specjalnie zauwa­
żyć w  zabiegu usuwania z ryw ó w  w ą tku  i z ry ­
w ów  osnowy. S p lo ty  łatw ie jsze, prostsze w ym a­
gają znacznie mniejszego czasu. Np. usuwanie 
z ryw u  osnowy wym agało p rzy  splocie p łó tna 
średnio 23,4 sek., p rzy  splocie k repy  sześcioni- 
c ie ln icow ej —  28,5 sek.

A  usuwanie z ryw u  w ą tku  wym agało p rzy 
splocie p łó tna średnio 3,6 sek., p rzy  splocie k re ­
py  i  rządkow ym  —  16,5 sek. u 'tego samego 
tkacza.

L iczby te w ykazu ją , że nie można wysuwać 
żadnych w niosków  z o trzym anych różnic czaso­
wych, jeże li splot tka n in y  nie został p rzy  ana­
liz ie  podany.
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(d) Obecność czy nieobecność aparatu lam e l- 
kowego na krośnie. C zynn ik  ten ma znaczenie 
p rzy  usuw aniu  z ryw ó w  osnowy za n ic ie ln icą. 
P rzy  lam elkach następuje bow iem  samoczynne 
w yłącznie puszczadła, krosno za trzym u je  się sa­
mo, natom iast zw yk le  w ystępu je  ustaw ienie b i-  
d ła  w  odpow iednie j pozycji, t j .  z zam knię tym  
przesm ykiem  i  n ic ie ln icam i na jednym  pozio­
m ie. Jeżeli na krośnie lam elek n ie  ma, tkacz 
m usi sam w ykonać czynność zatrzym ania k ro ­
sna ustaw ia jąc od razu dogodnie n ic ie ln ice. Ze 
w zględu na tę zm ianę metody, pow inna być za­
wsze zaznaczona obecność lam elek.

(2) N ieuw zględn ien ie  różnych sy tuac ji po­
w sta łych  na krośnie mogących m ieć w p ły w  na 
czas i  metodę w ykonan ia  zabiegów. Sytuacje 
bardzo radyka ln ie  zm ien ia ją  nieraz metodę pra­
cy i  są częstą przyczyną zestawiającego skró­
cenia lu b  zwiększenia czasu wykonania, zabie­
gów p rzy  tych  samych w arunkach technicznych. 
Uwzględnien ie, zbadanie i  poznanie ich  pozwala 
na w ytłum aczen ie  tych  różnic. D latego rozpa­
trz y m y  dokładn ie j w p ły w  różnych najczęst­
szych sy tuac ji na czas i  metodę w ykonan ia  po­
szczególnych zabiegów celem wykazania, że 
oznaczanie ich  na kartach  obserw acyjnych jest 
konieczne.

(a) S ytuacja  na krośnie, jaka  powstaje w sku­
tek  samoczynnego zatrzym ania się krosna. M o­
ż liw e  są dwa w ypadk i: krosno za trzym u je  się 
z czółenkiem  w  szufladce albo z czółenkiem  
w  przesm yku. Rodzaj sy tu a c ji jes t w ażny dla 
dwóch zabiegów: usuwania z ryw u  osnowy za 
n ic ie ln icą  i  odszukiwania przesm yku dla zerwa­
nego w ą tku . Do w ykonan ia  pierwszego zabiegu 
tkacz m usi uzyskać przesm yk zam kn ię ty.W  w y ­
padku, gdy czółenko zostało w  szufladce, a b id ło  
zna jdu je  się p rzy  tkan in ie , odpada czynność 
ustaw iania krosna z n ic ie ln icam i na jednym  
poziomie, gdyż w  w y n ik u  sytuac ji, jaka  za­
is tn ia ła , czynność ta dokonała się samoczynnie.

N iekiedy, jeże li n ic ie ln ice  n ie  u s ta w iły  się na 
ca łkow icie  rów nym  poziomie, trzeba ty lk o  w y ­
konać ruch  bliższego dosunięcia b id ła  do tka ­
n iny . W  każdym  razie za trzym anie się krosna 
z czółenkiem  w  szufladce jest sprzyja jąca oko­
licznością d la  tkacza. Jeżeli natom iast krosno 
za trzym uje  się z czółenkiem  w  przesm yku, 
tkaczka m usi przepchnąć czółenko do o tw oru  
m iędzy tkan iną  a skrzyneczką palcem praw ej 
lu b  lew e j rę k i zależnie od tego, w  k tó rą  stronę 
jest b liże j do brzegu tkan iny . W ym aga to oczy­
w iście innych  ruchów  i  dłuższego czasu w yko ­
nania. (5 sek. d łuże j w  stosunku do poprzednie j 
sytuacji).

P rzy  zabiegu szukania przesm yku dla zerwa­
nego w ą tku  sytuacja z czółenkiem  w  szufladce 
jest także o ty le  dogodna, że czynność w y jęc ia  
pustego czółenka ogranicza się ty lk o  do otw o­
rzenia przesm yku i  w y jęc ia  go ze skrzyneczki. 
Jeżeli natom iast czółenko zostało w  przesmyku, 
to  należy przepchnąć je  do brzegu tka n in y  i  do­
piero w yjąć. Różnica m iędzy ty m i dwoma sy tu ­
acjam i uw idacznia się w  konieczności w ykona­
n ia  zabiegu różnym i czynnościam i i  w  czasie 
w ykonan ia  {2— 5 sek. d łuże j w  w ypadku  czó­
łenka w  przesm yku).

Rozbieżności w  podanych w yże j różnicach 
czasu są spowodowane tym , czy czółenko-zna­
lazło się b liże j czy dale j brzegu tka n in y  i  ja k  
szeroko został o tw a rty  przesm yk, tzn. także 
uw arunkow ane sytuacją.

(b) M iejsce zerwania n ic i osnowy w  w yko n y ­
w an iu  zabiegu usuwania tego zryw u. N a jw ię k ­
sze różnice uw idaczn ia ją  się m iędzy zryw em  
przed lam e lkam i i  z ryw em  za lam elkam i.W  w y ­
padku pierwszego z ryw u  móżna n ić  dowiązać 
i  przew lec stojąc od s trony  przedpierśnia, nato­
m iast w  w ypadku d rug im  trzeba przejść na ty ł  
krosna, tam  odszukać n itkę , dowiązać, przewlec 
przez lam e lk i, pow rócić na przód krosna i  w y ­
konać czynność przew leczenia przez n ic ie ln icę  
i  płochę. S ku tk iem  tego różnice w  czasie usuwa­
nia z ryw ów  zależnie od m iejsca ich  w ystąp ien ia  
są znaczne. U  te j samej tkaczk i z ryw  osnowy 
w  p ierw szy w  w ypadku  w ym agający ty lk o  zw ią­
zania z zapasową n itką  i  przew leczenia przez 
n ic ie ln icę  i  płochę w ynos ił średnio 31,5 sek., 
a z ryw  z przejściem  na ty ł  krosna i  przewlecze­
n iem  przez la m e lk i w ynos ił średnio 1 m in. 
i 24,2 sek.

Jeżeli przejście na ty ł  krosna jest konieczne, 
to nie pozostaje obo ję tnym  m iejsce ustaw ienia 
krosna, na k tó ry m  nastąp ił z ryw , w  ca łym  ze­
spole krosien. Zw iązanie n ic i osnowy za n ic ie l­
n icą od s trony  p rzew ału  w  w ypadku krosna sto­
jącego w  środku wym,aga dłuższego czasu o śre­
dnio 12 sek., gdyż trzeba okrążyć krosna brze­
gowe.

(c) S topień splątania n itk i  osnowowej. Zależ­
n ie  od tego czy n itk a  zerwana jest zaplątana, 
czy też nie, ja k  i  od tego, czy bardzo jest zaplą­
tana, w ystępu je  czynność szukania je j i  rozp lą­
tyw an ia , ja k  też n ie  w ystępuje. C zynn ik  ten 
w p ływ a  rów nież na czas.

Usuwanie z ryw u  osnowy bez szukania śre­
dnio 31,5 sek. Usuwanie z ryw u  osnowy z szuka­
n iem  średnio 54,0 sek. u  tego samego tkacza i  na 
ty m  samym krośnie.

(d) Ilość zerwanych n ite k  w  osnowie w p ływ a  
bardzo znacznie na czas w ykonan ia  zabiegu. 
Z ry w  pojedynczy, bez szukania, wym aga śre­
dnio 31,5 sek. Z ry w  d w u n itko w y  bez szukania, 
wym aga średnio 1 m in . 34,2 sek. u  tego samego 
tkacza i  na ty m  samyrp krośnie. Z ry w y  w ie lo - 
n itkow e  za jm u ją  nieraz k ilkadz ies ią t m inu t.

(3) N ieuw zględn ien ie  w p ły w u  w arunków  pra­
cy na czas wykonania .

Jest to  bardzo poważny b łąd i  bardzo częsty. 
Rzadko k ie d y  zapisywano, czy jest na sali na­
w ilżan ie , ja k ie  jest ośw ietlenie itp . D la  p rzyk ła ­
du podam y w p ły w  ośw ietlen ia  na czas w ykona­
n ia  zabiegu, np. ten  sam tkacz usuw ał z ryw  
osnowy p rzy  splocie rządkow ym  i  b ia łe j osno­
w ie  średnio 28,5 sek., a p rzy  ciem nej osnowie 
średnio 31,3 sek. Ś w ia tło  w  d rug im  w ypadku 
by ło  oddalone od stanowiska roboczego i  słabe, 
co p rzy  g ranatow ym  kolorze osnowy spowodo­
w ało  przedłużenie czasu.

(4) N iedokładne usta lenie p unk tów  granicz­
nych każdego zabiegu.

Jest to szczególnie ważne, aby treść zabiegu 
p o k ryw a ła  się zawsze z nazwą tzn., aby czyn­
ności n im  objęte b y ły  zawsze jednakowe.
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I  w  tym  w ypadku  popełn iono cały szereg po­
ważnych b łędów  nie stosując się do opracowa­
nej m etodyk i i  wprowadzając dowolne zm iany. 
O m ów im y główne zabiegi z tego p u n k tu  w i­
dzenia.

(a) Pom iar zabiegu w ym ia n y  czółenka pow i­
n ien obejmować czynności występujące przed 
ca łkow itym  wysnuciem  się w ą tku  z cew ki: za­
trzym an ie  krosna, w y jęc ie  pustego czółenka, 
w łożenie pełnego i  u ruchom ien ie krosna.

Bardzo często jednakże czółenko n ie  jest w y ­
m ieniane we w łaśc iw ym  czasie i  w ą tek w ysnu­
wa się sam a krosno za trzym uje  się automa­
tycznie. P u n k ty  początkowe w  tych  dw u w y ­
padkach są różne: w  p ierw szym  w ypadku  bę­
dzie to za trzym anie krosna przez tkacza, w  d ru ­
g im  —  czynność w y jęc ia  czółenka z przesm yku 
lu b  z szufladki, p rzy  czym m ożliw e są różne sy­
tuacje  wyszczególnione w  punkcie  2 związane 
z samoczynnym zatrzym aniem  się krosna. Po­
nadto w  d rug im  w ypadku  należy n ie  ty lk o  w y ­
konać w yżej w ym ien ione  czynności, ale także 
odszukać przesm yk d la  wysnutego w ą tku , co 
w p ływ a  na przedłużenie czasu w ykonan ia  oraz 
na zasadniczą zm ianę metody.

Mieszanie wzajem ne obu w ypadków  i  uważa­
nie za jeden zabieg jest błędem, k tó ry  czyn i po­
rów nanie czasu i  mjetod w ykonan ia  w a d liw ym i 
i  bezużytecznymi. W  dw u zakładach przem ysłu 
bawełnianego b łąd ta k i został popełn iony i  po­
w in ie n  być ja k  na jszybcie j usunięty.

(b) Za początek zabiegu w iązania n ic i za n i­
cie ln icą pow inno uważać się zatrzym anie krosna 
w  w ypadku n ie is tn ien ia  lam elek lu b  przystą­
pienie tkaczk i do krosna celem w ykonan ia  za­
biegu w  w ypadku  is tn ien ia  aparatu lam elkow e- 
go i samoczynnego zatrzym ania się krosna. 
W  ten sposób zabieg obe jm uje  następujące czyn­
ności: zatrzym anie krosna lu b  ustaw ienie n ic ie l­
n ic  (w  zależności od is tn ien ia  lam elek), szukanie 
zerwanej n ic i, dow iązyw anie n ic i, przew lekanie 
przez nicie ln icę, przew lekan ie  przez płochę. 
Czynnością kończącą cały zabieg jest urucho­
m ienie krosna.

N ajw ięce j rozbieżności w ystąp iło  w  określa­
n iu  początku zabiegu.

W  w ie lu  zakładach p rzy ję to  na p rzyk ład  za 
początek zabiegu czynność w iązania n itk i.W  ten 
sposób zostały pom in ię te czynności: za trzym a­
n ia  ew. odpow iednie wstawienie krosna i  szuka­
n ie  zerwanej n ic i, d ługotrw a łe , wym agające pe­
w ne j um iejętności, a nawet, ja k  w ykaza ły  ba­
dania w  ZPB im . M archlewskiego, mogące być 
wykonane dwoma metodam i.

Jest jasnym , że tak ie  rozbieżności w p ły w a ły  
w yda tn ie  na wahania czasu w ykonan ia  zabiegu.

(c) Zabieg szukania przesm yku d la  zerwane­
go w ą tku  połączony jes t z w ym ianą czółenka 
w  w ypadku w ysnucia  się albo zerwania w ą tku  
w raz z kró tszym  lu b  dłuższym  odszukiwaniem  
właściwego przesm yku. Konieczność odróżnia­
n ia  go od zabiegu proste j w ym ia n y  czółenka 
oraz szkodliwość m ieszania ich  została podana 
w  punkcie (a).

Jednak naw et p rzy  dobrze zrozum ianym  za­
biegu w  w ie lu  pom iarach pom in ię to  czynność 
w y jęc ia  czółenka z ze rw anym  lu b  w ysnu tym

w ątk iem  i  objęto chronometrażem ty lk o  szuka­
n ie  w łaściwego przesm yku, w łożenie pełnego 
czółenka i  uruchom ien ie krosna.

(5) Niedokładne opisy metod pracy, pobieżne, 
zbyt skąpe, n ie  odzw ierciedla jące rzeczyw iste j 
pracy robotn ika.

Np. w  jednym  z zakładów opis w iązania n ic i 
za n ic ie ln icą : „W y łączy ła  krosno, odszukała n i­
tkę  i  zw iązała oraz przeciągnęła przez n ic ie l­
nicę i  płochę. W łączyła  krosno prawą ręką“ .

Lub  opis zabiegu w ym ia n y  czółenka: „W y ję ła  
czółenko ze skrzynk i, po łożyła na półce i  w ło ­
żyła  d rug ie “ , pow tarza ł się u  w szystk ich  obser­
w ow anych pracownic w  ty m  samym brzm ien iu .

Opisy tak ie  nie są w  ogóle żadną analizą, nie 
silą się one naw et na wyszczególnienie zasadni­
czych czynności. Są tak ogólne, że dadzą się za­
stosować do opisu pracy każdego tkacza.

Nawet, jeże li zabiegi b y ły  analizowane bar­
dziej dokładnie, to  znaczy podzielone na czyn­
ności i  ruchy, toteż n ie  zawsze daw ały obraz 
stosowanych m etod pracy. Opisy tego rodzaju 
też pow ta rza ły  się u w szystk ich  pracow n ików  
w  niezm ienionej fo rm ie , bo ruchy  tak ie  jak : 
odszukuje z ryw  osnowy, przew leka przez licę 
itp . są także bardzo ogólne i  n ie  dają żadnego 
poglądu na metodę pracy.

G łówną wadą powyższych opisów jest to, że 
nie odzw iecied la ją one rzeczyw iste j p racy ro­
botn ika, n ie w y ła w ia ją  is to tnych  cech m etody 
pracy i  n ie mogą być podane jako w zór przodu­
jącego w ykonania , bo n ie  dają tkaczow i żad­
nych  is to tnych  wskazówek do pracy.

W yn ik ie m  tak ich  opisów ogólnych jest w ybó r 
przodującego w ykonan ia  jedyn ie  na podstawie 
krótszego czasu z pom inięciem  ana lizy metod 
pracy, k tó re  w sku tek tak ich  opisów ro b iły  w ra ­
żenie jednakowych. W ybó r ta k i jes t bardzo n ie­
w łaściw y, bo um oż liw ia  zatw ierdzenie metody, 
k tó ra  m im o krótszego czasu jest niebezpieczna 
dla pracownika, np. w ym iana  czółenka przez 
w y jęc ie  go z przesm yku jeszcze zanim  wpadnie 
do skrzyneczki daje bardzo k ró tk i czas w ykona­
nia, ale n ie  nadaje się do szerokiego rozpo­
wszechniania bo grozi n iew praw nem u tkaczow i 
uszkodzeniem ręk i.

D latego p ra w id ło w y  opis pow in ien  przede 
w szystk im  uw ypuk lać  najważnie jsze cechy opi­
sywanej m etody tak, aby p rzy  porów nan iu  p ra ­
cy k ilk u  robo tn ików  można by ło  ła tw o  w y ło w ić  
różnice lu b  podobieństwa w  ich  sposobie pracy 
oraz ła tw o  ją  ocenić z szeregu punktów  w idze­
n ia  ważnych d la  p racow nika i  p rodukc ji.

Dokonanie p raw id łow ych  opisów jest bardzo 
ważne, bo ty lk o  w  ten sposób można w y k ry ć  
stosowane przez robo tn ików  m etody pracy.

Powyższe rozważania w ykazu ją , że ana lizy 
przodujących m etod pracy dokonywane w  prze­
m yśle baw e łn ianym  mogą i  pow inny  być jesz­
cze pogłębione oraz opracowywane bardzie j do­
k ładn ie  i w n ik liw ie . Rozpatrzym y, co daje takie  
wszechstronne uw zględn ian ie  w szystkich czyn­
n ików , tak  dokładne obserwacje i  pom ia ry  cza­
su, tak ie  dokładne określanie punk tów  granicz­
nych zabiegów, wym agające dużego nakładu 
pracy ze s trony  techn ików  norm owania:

457



(1) U m ożliw ien ie  porównań m iędzy różnym i 
tkaczam i p racu jącym i w  jednym  zakładzie i  w  
różnych zakładach tak, aby b y ły  porów nyw ane 
zawsze te same sytuacje, te same w a ru n k i tech­
niczne i  te  same zabiegi. W tedy nie będą zacho­
d z iły  w yp a d k i tego rodzaju, że zakład podaje 
zadziw iająco k ró tk i czas w ykonan ia  jakiegoś 
zabiegu przez k i lk u  pracow ników , a okazuje się, 
że jest on w yn ik ie m  n ie  przodujące j m etody ale 
błędów chronom etrażu —  innych  n iż  powszech­
n ie  p rzy ję te  p unk tów  granicznych zabiegu, po­
m ieszaniu z ryw ów  w ie lo n itko w ych  z je d n o n it- 
k o w ym i itp .

(2) Porów nyw an ie  i  usta lanie m etod przodu­
jących ty lk o  dla jednakow ych w arunków  tech­
n icznych i  sy tuacyjnych. W  ten sposób można 
zatw ierdzić  naw et k ilk a  m etod przodującego 
w ykonan ia  jednego zabiegu dostosowanych do 
różnych w arunków . Pomoże to tkaczow i do le ­

pszego zorientow ania się, ja k  ma postąpić w  ró ­
żnych sytuacjach i  będzie zgodne z podstawową 
zasadą porów nyw an ia  ty lk o  jednakow ych w ie l­
kości.

(3) S tw ierdzenie, po uw zg lędn ien iu  wszyst­
k ich  czynn ików  powyżej w ym ien ionych , czy 
różnice w  czasie i  m etodzie w ykonania , pocho­
dzą z przyczyn  ob iektyw nych , czy też są w y n i­
k iem  dobrej czy złej m etody pracy tkacza.

(4) Uw idocznien ie  is to tnych  zalet przodującej 
m etody pracy i  sporządzenie tak ich  opisów, aby 
robo tn icy  dokładn ie w iedzie li, ja k  m ają  praco­
wać i  na czym polega wyższość zatw ierdzonej 
metody.

W szystko to przyśpieszy i  u ła tw i n ie  ty lk o  
rozpowszechnianie przodujących m etod pracy, 
ale uspraw n i samo norm ow anie pracy.

Danuta Hendzel

Stefan N o w a k  i W ito ld  R ządkow ski

W sp ó łp raca  ZPB im. Juliana M arch lew skiego  
z Z ak ład em  Przemysłu W łókienn iczego IEO P

W SPÓ ŁPR AC A In s ty tu tu  Ekonom i­
k i i  O rgan iac ji P rzem ysłu z Za­
k ładam i P rzem ysłu Bawełnianego 
im . Ju liana  M archlewskiego zapo­
czątkowana została w  czerwcu 

1951 roku  przez udz ia ł p racow n ików  In s ty tu tu  
p rzy  w prow adzen iu  m etody inż. K ow alow a 
w  tk a ln i. Od te j po ry  zaistniała ścisła w spół­
praca pom iędzy p racow n ikam i In s ty tu tu  —  
Sekcją badania i  rozpowszechniania p rzodu ją ­
cych m etod pracy, a p racow n ikam i Zakładów  
w  zakresie przeprowadzania na teren ie Zak ła ­
dów wszelk ich prac, zw iązanych z rozpow­
szechnianiem m etody inż. Kowalow a.

Przeprowadzając kon tro lę  w y n ik ó w  osią­
gn ię tych  przez doszkolonych tkaczy stw ierdzo­
no, że w  roku  1952 w zrost w ykonane j no rm y 
przez doszkolonych w yn iós ł przecię tn ie  około 
11,6%, a 55% w szystk ich  zatrudn ionych  tk a ­
czy.

W  celu podsumowania doświadczeń zdoby­
tych  przez naukowców, działaczy zw iązkowych, 
p rzodow ników  p racy i  usta lenia w ytycznych  
dalszego rozw o ju  rozpowszechniania p rzodu ją ­
cych m etod pracy, zwołana została w  m a ju  1952 
ro ku  narada a k tyw u  politycznego i  gospodarcze­
go Zakładów  Przem ysłu Bawełnianego im . 
J. M archlewskiego, w  k tó re j w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le In s ty tu tu  E konom ik i i  O rgan i­
zacji P rzem ysłu.

D y re k to r naczelny In s ty tu tu  m gr inż. I l ja  
Epsztejn w  podsum owaniu dyskus ji wskazał 
na konieczność dalszego ro zw ijan ia  prowadzo­
nych prac i  zwiększenia w k ładu  pracy In s ty tu ­
tu , przed k tó ry m  sto i zadanie pogłęb ienia prac, 
zw iązanych z zapewnieniem  ta k ich  w arunków  
organ izacyjnych przedsiębiorstwa, k tó re  stano­
w ią  niezbędną bazę dla szerokiego i  e fek tyw ne­
go stosowania przodujących m etod pracy.

Przeprowadzając w  dalszym  ciągu analizę 
w arunków  organizacyjno-technicznych, w  k tó ­
rych  p racu ją  ZPB im . M archlewskiego, została 
zwołana z in ic ja ty w y  P a rtii na dzień 24 s ierp­
n ia  1952 roku  konferencja  party jno-techn iczna .

Celem kon fe renc ji by ło  znalezienie tak ich  
now ych m etod pracy, k tó re  zm ie rza łyby  do usu­
nięcia niedociągnięć organizacyjnych, u tru d ­
n ia jących  realizację p lanów  p rodukcy jnych .

W  w y n ik u  prac w stępnych oraz prac kon fe ­
re n c ji w y ło n iły  się zadania dla In s ty tu tó w  
Naukowych. In s ty tu to w i E konom ik i i  Ó rgan i- 
zacji P rzem ysłu zlecono rozw iązanie następu­
jących żądań: (a) opracowanie dokum entacji 
obiegu tka n in  w  w ykończa ln i, t j .  rozliczanie się 
z p a r t i i tka n in , oraz (b) usprawnien ie transpor­
tu  wewnątrzzakładowego w  przędza ln i średnio- 
przędnej.

W  dn iu  3 lutego rb. p racow n icy In s ty tu tu  
zda li sprawozdanie, om awiając w  ja k i sposób 
powierzone In s ty tu to w i, zagadnienia zostały 
rozwiązane. Należy nadmienić^ że prace zleco­
ne In s ty tu to w i nie b y ły  objęte planem  In s ty tu tu  
na rok  1952 i  1953, wobec czego w ykonyw ano 
je  przez p racow ników , k tó rych  w  pew nych 
okresach można by ło  oderwać od prac p lano­
wanych.

W  odniesieniu do rozliczenia się z p a r t i i tka ­
n in  w  w ykończa ln i, p racow nicy In s ty tu tu  po 
zaznajom ieniu się i  przeprowadzeniu ana lizy 
dotychczas is tn ie jących  dokum entów , doszli do 
wniosku, że nie spełn ia ją  one ca łkow ic ie  swej 
ro li, gdyż n ie  dają obrazu pełnego rozliczenia 
i  n ie  posiadają w łaśc iw ych  cech ko n tro li, na­
b iera jących szczególnej w ag i w  w ykończaln i, 
gdzie często zachodzi możliwość pomieszania 
sztuk ju ż  wykończonych, lu b  pozostających 
w  m an ipu lac ji.

458



Powstało w ięc przed In s ty tu te m  zagadnienie 
opracowania nowej dokum entacji. Zagadnienie 
to zostało rozwiązane p rzy  ścisłej współpracy 
z pionem technicznym  w ykończa ln i w  oparciu 
o jego doświadczenie.

D la  kolejnego om ów ienia zaproponowanych 
przez In s ty tu t dokum entów  należy połączyć ich 
obieg z b iegiem  tka n in y  w  procesie technolo­
gicznym.

Pierwszą fazą jest p rzy jm ow an ie  do maga­
zynu surowych tka n in  i  ich  w ysy łan ie  z m a­
gazynu do wykończenia. Chcąc zapewnić p ra ­
w id łow e przy jm ow an ie  tka n in  od dostawców, 
zwrócono specjalną uwagę na kon tro lę  metrażu 
p rzy jm ow anych  sztuk, ja k  rów nież całego tra n ­
sportu, co zostało uregulowane odnośną in s tru k ­
cją. D okum enty są dostosowane w  ten sposób, 
że pom im o zm niejszenia nakładu pracy m ie- 
rza rk i, pozwala ją  na synchronizację je j pracy 
z czynnościami brygadzis ty  w  ty m  sam ym  ma­
gazynie, a niezależnie od tego są instrum entem  
dostatecznie w n ik liw e j k o n tro li m etrażu p a r t ii 
przed je j skierow aniem  do 'm an ipu lacji.

Zmniejszona została ilość egzemplarzy doku­
m entów  towarzyszących p a r t i i  tka n in  w  ich 
obiegu przez skasowanie oddzielnej specyfika­
c ji d la  sztuk, składających się na partię , a za­
stąpienie je j kop ią  specyfikacji, w p isyw ane j 
w  odpow iednim  m ie jscu tzw . „m e try k i obiego­
w e j“ .

M e tryka  obiegowa, występująca na m iejsce 
daw nie j stosowanej k a r ty  obiegowej, jes t pod­
staw ow ym  dokum entem  zw iązanym  bezpośred­
nio z obiegiem p a rtii. Została ona dostosowana 
do specyficznych w arunków  is tn ie jących  w  w y ­
kończaln i baw ełn ianej, polegających, ja k  już  
wspomniano w yże j, na dużej m ożliwości po­
mieszania sztuk, zna jdu jących się w  m an ipu­
lac ji.

N a jbardzie j is to tną  cechą wskazującą zalety 
m e try k i obiegowej w  stosunku do dotychczaso­
w ej k a r ty  obiegowej jest fa k t, że um ożliw ia  
ona re jestrow anie  zerwań w  sztukach zna jdu­
jących się w  m an ipu lac ji.

Szczegółowa in s tru kc ja  w  odniesieniu do 
zerwań oraz ujęcie tego z jaw iska  w  pewnego 
rodzaju dyscpylinę, pozwala na z likw idow an ie  
do m in im um  zerwań w  sztukach, k tó re  po­
w sta ją  z w ie lu - przyczyn, a w  szczególności 
z przyczyn technologicznych, w yn ika jących  na 
skutek uszkodzenia maszyny lu b  z b raku  odpo­
w iedn ich k w a lif ik a c ji obsługi.

Poza przejrzystością, u ła tw ia jącą  wprowadze­
nie dokum entacji, m e tryka  obiegowa jest tak 
opracowana, że p a rtia  surow ych tka n in  podda­
na m an ipu lac ji jes t bardzo dokładn ie rozliczo­
na, a uw idocznione w  n ie j dane zezwalają na 
prowadzenie dokładnej i  ścisłej ko n tro li.

Końcowa faza rozliczenia się z p a r t i i po roz­
k ro ju  polega na zastosowaniu specjalnego ro ­
dzaju specyfikac ji gotowych tkan in , u ła tw ia ją ­
cej w  znacznym stopniu opisanie p a r t i i w edług 
wartości sprzedażnej, nadto usuwa ona w  du­
żym  stopniu możliwość pom yłek. Przez zm n ie j­
szenie ilości egzemplarzy oraz przez zastosowa­
nie pionowego uk ładu  specyfikowania, p rzy ­
czynia się ona do zm niejszenia nakładu pracy.

Pozostałe dokum enty, ja k  m e tryka  zastęp­
cza, k w ity  przesyłkowe i  inne, związane z obie­
giem  p a rtii,  są dostosowane do p raktycznych  
potrzeb w ydz ia łu  w ykończaln i.

Tak opracowana dokum entacja um ożliw ia  
ustalenie wszelk ich popraw ek operacji w  po­
szczególnych oddziałach, a ty m  samym kon­
tro lę  kosztów w  m iejscu ich  powstawania, usta­
la  przebieg procesów technologicznych i  kon­
tro lę  praw id łow ości przebiegu procesów dla 
każdego asortym entu w ykańczanych tkan in , 
wprowadza kon tro lę  zerwań w  sztukach tkac­
kich, um oż liw ia  personelow i in żyn ie ry jn o -te ch ­
nicznem u ciągłą analizę przebiegu p a rtii, tw o ­
rzy  logiczną całość opartą o m e trykę  obiegu 
p a rtii,  wreszcie u ła tw ia  przestrzeganie zarzą- 
dzień o jednoosobowej odpowiedzialności.

Należy podkreślić, że z uw agi na b rak  trw a ­
łego znaczenia lu b  tam borow ania sztuk, doku­
m entacja została opracowana w  ten sposób, 
ażeby osiągnąć p raw id łow e  rozliczenie bez 
trw a łego znaczenia.

Z chw ilą  k iedy  In s ty tu t W łók ienn iczy opra­
cuje odpow iedni s ign it, m e tryka  obiegowa u le ­
gnie pew nym  zmianom.

"p \ru g im  zadaniem In s ty tu tu  by ło  opracowanie 
■■-^wskazań odnośnie uspraw nien ia transportu  
wewnętrznego w  przędzaln i średnioprzędnej. 
A na lizu jąc  dotychczasowy stan urządzeń trans­
portow ych, stw ierdzono, że stopień mechaniza­
c ji transportu  jest bardzo n isk i. W skaźnik praco­
w n ikó w  zatrudn ionych  w  dziale transpo rtu  we- 
wnątrzoddzia łowego w  stosunku do ogółu p ra ­
cow n ików  przędzaln i średnioprzędnej i  p rzew i- 
ja ln i jes t bardzo wysoki, w ynosi bow iem  5%  
ogółu załogi.

Z uw agi na to, że na jbardz ie j k ry tyczn ym  
punktem  w  przędzaln i by ło  zagadnienie uspra­
w n ien ia  transpo rtu  pionowego —■ w  p ierw szym  
rzędzie przeanalizowana została praca w ind . 
Przeprowadzone obserwacje i  fo tog ra fie  chro- 
nom etrażowe pracy trzech w in d  czynnych 
w  okresie I, I I  i  I I I  zm iany, oraz wykonane na 
podstawie tych  fo to g ra fii zestawienia w ykaza­
ły , że czas e fek tyw ne j p racy trzech w in d  w  cią­
gu jedne j doby łącznie z załadowaniem  i  w y ­
ładowaniem  w yn iós ł 50,5% ogólnego czasu, 
czas jazdy próżnych w in d  8%  ogólnego czasu, 
postoje norm alne 30,8% ogólnego czasu, postoje 
aw ary jne  10,7% ogólnego czasu.

Uw zględnia jąc rem ontowaną i  nieczynną 
w indę n r 3, czas pracy k tó re j zaliczono do po­
sto jów  aw ary jnych , stopień w yko rzys tan ia  czte­
rech w in d  przedstaw ia się następująco: czas 
e fek tyw ne j pracy czterech w in d  38,1% ogólne­
go czasu łącznie z załadowaniem  i  w y ładow a­
niem, czas jazdy w in d  próżnych 5,7% ogólnego 
czasu, postoje norm alne 23,1% ogólnego czasu, 
postoje aw ary jne  33,1% ogólnego czasu.

Na podstawie powyższych w skaźników  
stw ierdzono, że powodem niesprawnej dz ia ła l­
ności w in d  są częste postoje aw ary jne, w y w o ły ­
wane niedostatecznym  wyposażeniem technicz­
n ym  w ind , oraz n iew łaściw ą organizacją doko­
nyw anych przewozów w  transporcie p ionowym .
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Dotychczasowa op in ia  k ie row n ic tw a  przę­
dzalni, że powodem niesprawnego funkc jono ­
wania transpo rtu  pionowego jest nadm ierne 
przeciążenie w in d  pracą, okazało się w  św ietle  
w yże j podanych w skaźn ików  i  szczegółowej 
obserwacji p racy w in d  niesłuszne.

Jako środk i zaradcze usprawniające stan 
obecny pracy w in d  In s ty tu t w ysuną ł następu­
jące w n iosk i: (1) podporządkowanie obsługu ją­
cych w in d y  e lektryczne g łów nem u energety­
kow i, (2) zastępstwa obsługujących w in d y  w in ­
n y  być obsadzone przez dzia ł głównego energe­
tyka  p racow n ikam i przyuczonym i do k ie row a­
n ia  w indą, (3) za instalowanie odpow iednich s il­
n ikó w  celem uzyskania w łaściw e j nośności w in ­
dy, (4) zastosowanie urządzeń do autom atycz­
nego za trzym yw an ia  w in d  na w łaśc iw ym  pozio­
m ie kondygnacji, (5) za instalowanie urządzeń 
te le fon icznych w ew nątrz  każdej w indy , względ­
n ie  zainsta lowanie urządzeń sygna lizacyjnych 
z działem  głównego energetyka celem uzyskania 
natychm iastow e j pomocy b rygady rem ontow ej 
w  razie a w a rii w indy , (6) za instalowanie odpo­
w iedn ich  tab lic  w yw o ław czych  celem zoriento­
w ania obsługującego w indę, k tó ra  kondygnacja 
zgłasza zapotrzebowanie na w indę.

Równocześnie z rozw iązaniem  zagadnień p ra ­
cy w in d  starano się zorientować ja k  rozmiesz­
czona jest p rodukc ja  poszczególnych mieszanek 
surowca i  ja k  w  zw iązku z ty m  przebiegają d ro ­
g i transpo rtu  surowca w  różnych fazach p ro ­
dukcy jnych , oraz ja k i jest obieg ta ry  i  odpad­
ków.

W  tym  celu został w ykonany przez Zakład 
p lan przędzaln i w  układzie  aksjonom etrycznym . 
P lan ten b y ł podstawą pracy ana lityczne j i  kon­
cepcyjnej p racow n ików  In s ty tu tu  w  zakresie 
transportu .

Następnie opracowano ankietę, k tó re j zada­
n iem  by ło  cyfrow e ujęcie ilości przerabianych 
m ieszanek na poszczególnych salach i  kondygna­
cjach, ja k  rów nież ustalenie ilośc i odpadków 
i  wskazania dróg transpo rtu  tych  odpadków oraz 
ta ry . Dane z ank ie ty  naniesiono na wspom niany 
p lan  w  układzie  aksjonom etrycznym . Z g ra ficz­
nego u jęcia  rozmieszczenia m iejsc obróbki su­
rowca spostrzeżono szereg n iew łaśc iw ych  roz­
w iązań p lanu  przędzenia z roku  1952. Jedne i  te 
same m ieszanki b y ły  produkowane na maszy­
nach w  różnych salach, p rzy  czym na k i lk u  sa­
lach, ja k  5a, 6a, 5b, 6b, na maszynach obrączko­
w ych  produkowano 4, względnie 3 różnorodne 
m ieszanki.

W  zw iązku z powyższym  na ro k  1953 w  od­
dziale maszyn obrączkowych zredukowano ilość 
m ieszanek na każdą z sal na jw yże j do dwóch. 
Koncentrac ja  p ro d u kc ji m ieszanek m ożliw ie  
w  jednym  m ie jscu będzie m ia ła  poważne zna­

czenie dla uspraw nien ia transportu  przez peine 
w ykorzys tan ie  sprzętu przewozowego, celem za­
opatrzenia maszyn p rodukcy jnych  oraz trans­
p o rtu  w yprodukow ane j przędzy. P rzyczyn i się to 
rów nież do w yk luczen ia  pomieszania się w  toku  
p ro d u kc ji różnych asortym entów  niedoprzędu 
i  przędzy.

W  toku  dalszych prac In s ty tu tu  p rzy  w spół­
udziale w ydz ia łu  technologicznego i  w ydz ia łu  
za trudn ien ia  i  płac zostały ustalone następu­
jące w skaźnik i.

(1) W skaźnik średnie j liczby  przebiegu 1 tony 
w  transporcie ręcznym  w ynosi 9,4 m tr  t j .  13,3%, 
w  transporcie ręczno-m echanicznym  48,4 m tr  t j .  
68,7%, w  transporcie m echanicznym  12,7 m tr  
t j .  18%, czy li w skaźn ik średnie j liczby  m etrów  
przebiegu 1 tony  70,5 m tr  t j .  100%.

(2) W skaźnik kosztów robocizny transportu  
na 1 tonę gotowego w yrobu  140 zł.

(3) W skaźnik udz ia łu  rob./godz. transportu  
w  odsetkach ogólnej liczby  rob./godz. pracy w  
przędzaln i średniej 5,1%.

(4) W skaźnik m ocy zainsta lowanych urządzeń 
transportow ych n a . 1 pracow n ika  transportu  
0,575 kW , na 1 p racow nika produkcyjnego 
0,025 kW .

W skaźn ik i te będą pomocne p rzy  p ro jek tow a ­
n iu  m odern izacji transportu  celem ustalenia 
e fektów  ekonomicznych, w y n ik ły c h  po przepro­
wadzeniu m odern izacji.

P rzy  opracowaniu tem atów  zleconych In s ty ­
tu to w i przez konferencję  pa rty jno -techn iczną  
zaakcentowała się jeszcze bardzie j współpraca 
m iędzy In s ty tu te m  i  Zakładam i im . M arch lew ­
skiego, oparta z jedne j s trony  o w łaściwe w n ik ­
nięcie In s ty tu tu  w  potrzeby Zakładów, z d ru ­
g ie j s trony —- o zainteresowanie się i  odpowied­
n ie  podejście załogi do prac In s ty tu tu .

K onferenc ja  pa rty jno -techn iczna  p rzyczyn iła  
się do przełam ania konserw atyzm u części załogi 
oraz personelu inżyn iery jno-techn icznego w  sto­
sunku do now ych przodujących m etod pracy, 
wskazała drog i i  sposoby podniesienia poziomu 
organ izacji p ro d u kc ji w  zakładach.

Bez przełam ania zacofanych m etod pracy, bez 
należytego w n ikn ięc ia  i  zrozum ienia potrzeb za­
k ładu, bez wspólnej płaszczyzny pracy, opraco­
wanie tem atów  w  om aw ianym  zakresie by łoby 
bardzo trudne, a wprowadzenie w  zakładach —  
niem ożliwe.

W spółpraca In s ty tu tu  E konom ik i i  O rgan i­
zacji P rzem ysłu z ZPB im . Ju liana  M arch lew ­
skiego stanow i potw ierdzen ie  znaczenia współ­
pracy p racow n ików  nauk i z p racow n ikam i p ro ­
d u kc ji w  u ja w n ia n iu  i  u rucham ian iu  rezerw  
p rodukcy jnych  w  przedsiębiorstwach przem y­
słowych.

Stefan Nowak  i  W ito ld  Rządkowski
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Pracow nicy nauk i!

R ozw ija jc ie  twórczo p iękne tradycje nauk i po lsk ie j. 

W zbogacajcie naszą naukę now ym i odkryc iam i i w yna lazkam i.



A leksy Pluta

O peratyw ne p lan y  zużycia i dostaw  m ateria łó w  
narzędziem  w  w a lc e  o rytmiczność produkcji

JE D N Y M  z g łów nych czynn ików  w y w ie ra ­
jących bezpośredni w p ły w  na rytm iczność 
p ro d u kc ji są ry tm iczne  dostawy m ate ria łów  
do w ydz ia łów  p rodukcy jnych . Organizacja 
p lanow ych dostaw m a te ria łów  oparta na 

opera tyw nych m iesięcznych planach produk- 
ey jnych  zabezpiecza ry tm iczne  w ykonyw an ie  
zadań oraz, zapobiega grom adzeniu się w  w y ­
działach nadm iernych ilośc i , p ro d u kc ji w  toku 
i n iepotrzebnych zapasów m ateria łów .

Ponadto, u jęc ie  zagadnienia zaopatrywania 
w ydz ia łów  w  ram y opera tyw nych p lanów  do­
s taw  m ate ria łów  stwarza podstawy do planowej 
i  rów nom ierne j p racy  jednostk i zaopatrzenia 
i  magazynów.

Zapewnienie ry tm icznych  dostaw m ateria łów  
do w ydz ia łów  p rodukcy jnych  jest uw arunkow a­
ne zarówno te rm inow ym  w yw iązyw an iem  się 
dostawców z pod ję tych  zobowiązań ja k  i  rac jo ­
na lną organizacją dostaw m a te ria łów  z maga­
zynów'- przedsiębiorstw  do stanow isk roboczych. 
W  przedsiębiorstwach zużyw ających p ó łfa b ry ­
k a ty  własna ciągłość i  ry tm iczność zaopatrywa­
n ia  w ydz ia łów  w arunku je , ponadto, w ykonanie 
p lanów  p rodukcy jnych  przez w yd z ia ły  zaopa­
tru jące.

Jak z powyższego w yn ika , ciągłość i ry tm ic z ­
ność zaopatrywania w ydz ia łów  w  m a te ria ły  jes t 
zagadnieniem w ażnym  i  wym aga usta lenia me­
todologicznych rozw iązań uw zględn ia jących 
w ym ogi danej gałęzi przem ysłu, typ u  p ro d u kc ji 
i  specyfik i przedsiębiorstw .

Tematem a r ty k u łu  jest opis systemu organ i­
zacji dostaw m a te ria łów  podstawowych i  pó ł­
fab ryka tów  w  zakładach przem ysłu maszyno­
wego o p ro d u kc ji ciągłej. System ten! opraco­
w any przez Zakład P rzem ysłu Maszynowego' 
IE iO P  został wprow adzony w  dużym  zakładzie 
budow y maszyn p ro d u kc ji w ie lkose ry jne j 
o przedm iotow e j s truk tu rze  wydziałów* p ro ­
dukcy jnych , a osiągnięte tą  drogą e fek ty  ekono­
miczne uzasadniają potrzebę przekazania zdo­
by tych  doświadczeń in n ym  zakładom tego typu .

Podstawowym  dokum entem  omawianego sy­
stemu jest opera tyw ny m iesięczny p lan zużycia 
i  dostaw m ate ria łów  podstawowych i  p ó łfa b ry ­
katów , k tó ry  u jm u je  następujące główne za­
gadnienia: (1) zabezpieczenie ry tm iczności pro­
dukc ji, (2) lim ito w a n ie  zużycia m ate ria łów  pod­
stawowych i  p ó łfa b ryka tó w  przez poszczególne 
w ydzia ły , (3) zapewnienie systematycznej b ie­
żącej k o n tro li zużycia m ateria łów , (4) stworze­
n ie  podstaw do p lanowej p racy  magazynów i  in ­
nych  kom órek zakładu zw iązanych z zaopatrze­
n iem  w ydz ia łów  p rodukcy jnych , (5) stworzenie 
podstaw do wydzia łowego rozrachunku gospo­
darczego na odcinku zużycia m ateria łów .

Koniecznym  w arunk iem  zabezpieczającym 
rytm iczność p ro d u kc ji są te rm inow e dostawy 
m ateria łów . W  om aw ianym  systemie organiza­

c ji dostaw m ate ria łów  do w ydz ia łów  p roduk­
cy jn ych  zapewnienie te rm inow ych  dostaw m a­
te ria łó w  do stanow isk roboczych osiąga się d ro ­
gą doprowadzenia zadań z zakresu zaopatrzenia 
do bezpośrednich w ykonaw ców  t j.  do magazy­
nów  i w ydz ia łów  zaopatrujących.

Zadania te ustala m iesięczny plan zużycia 
i  dostaw m ate ria łów  podstawowych i  p ó łfa b ry ­
katów , w  k tó ry m  podane są dokładne te rm in y  
i  w ie lkości p a r t ii dostawy oraz globalne zużycie 
w  okresie p lanowym .

Ustalenie dokładnych te rm inów  i  w ie lkości 
dostaw pozwala na systematyczną bieżącą kon­
tro lę  zużycia i  śledzenie odchyleń, co stwarza 
w a ru n k i do podniesienia dyscyp liny  w  zakresie 
zużycia m ateria łów .

_ zwiększenia dyscyp lin y  w  zużyciu mate­
r ia łó w  przyczyn ia  się rów nież ustalenie zasady, 
w ed ług k tó re j m a te ria ły  objęte planem  w yd a ­
wane są w  no rm a lnym  tryb ie , natom iast do­
staw y ponadplanowe, w  przypadkach uzasad-* 
n icnych, mogą być realizowane ty lk o  na pod­
staw ie decyzji czynn ików  nadrzędnych. Takie 
ustaw ienie zagadnienia zobowiązuje w yd z ia ły  
do p lanowej pracy w edług uprzednio opraco­
wanych te rm in a rzy  i  harm onogram ów p roduk­
c ji, a tym  samym do zwiększenia ry tm iczności 
p rodukc ji, co jest n ieodzownym  w arunk iem  
pełnego w ykorzystan ia  mocy p rodukcy jnych .

Każde odchylenie od norm alnego toku  p ro ­
d u kc ji jes t analizowane odgórn ie  przez zainte­
resowane czynn ik i nadrzędne, a wydawane w  
w y n ik u  ana lizy  decyzje uw zg lędn ia ją  potrzeby 
całego zakładu. E lim in u je  to w  sposób zasad­
n iczy  duże n iek iedy dowolności w  w yko rzys ta ­
n iu  czasu maszyn i ludz i zapobiegając n ieuza­
sadnionym  wyprzedzeniom  w  p ro d u kc ji jed ­
nych części w  stosunku do innych, oraz na­
grom adzeniu zbędnych m ate ria łów  i nadm ie r­
nych ilości p ro d u kc ji w  toku.

L im ito w a n ie  zużycia m ate ria łów  podstawo­
w ych  i  p ó łfab ryka tó w  przez poszczególne w y ­
dz ia ły  w yw ie ra  bezpośredni w p ły w  na pracę 
jednostk i zaopatrzenia oraz w ydz ia łów  zaopa­
tru jących  następne ogniwa p ro d u kc ji w  pó łfa ­
b ry k a ty  części i  podzespoły częściowo obrobio­
ne. Ustalenie lim itó w  zużycia zabezpiecza po­
k ryc ie  zapotrzebowania na m a te ria ły  w  okre ­
sie p lanow anym  i  e lim in u je  nieuzasadnione po­
trzeby urucham iain ia dodatkowej p ro d u kc ji 
kuźn i, od lew ni i  innych  w ydzia łów . Ustalenie 
lim itó w  zużycia ma, szczególne znaczenie w  
przypadku produkow ania części z jednego asor­
tym en tu  m ate ria łu  przez różne w ydz ia ły , gdyż 
zapobiega występującem u w  praktyce n ie k tó ­
rych  zakładów nadm iernem u zużyc iu  m a te ria ­
łó w  przez poszczególne w yd z ia ły  kosztem in ­
nych w ydzia łów .

W  om aw ianym  systemie l im ity  zużycia m ate­
r ia łó w  podstawowych i  p ó łfab ryka tó w  stanowią
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dane o g loba lnym  zużyciu w  okresie p lanowa­
nym , zawarte w  zatw ierdzonych odgórnie m ie ­
sięcznych planach zużycia i  dostaw m ateria łów  
podstawowych i  pó łfab ryka tó w  (rub r. 6).

U k ład  ru b ry k  fo rm u la rzy , na k tó rych  opra­
cowuje się p lany  zużycia i  dostaw p rzy  opisa­
n ym  poniżej sposobie ich  w ype łn ian ia , um oż li­
w ia  systematyczną kon tro lę  , zużycia m ateria łów  
przez w szystkie  zainteresowane organa zakładu.

Stworzenie podstaw do p lanow e j pracy maga­
zynów  i  w ydz ia łów  zaopatru jących polega na 
oparciu działalności tych  kom órek na planach 
podyktow anych potrzebam i w ydz ia łów  odbior­
ców. Z tego p u n k tu  w idzen ia  miesięczne p lany 
zużycia i  dostaw sporządzane przez w yd z ia ły  
p rodukcy jne  są równocześnie planem  pracy  m a­
gazynów i  k ra ja ln i. W  odniesieniu do magazy­
nów  i  w ydz ia łów  przygotowawczych, p lany  te 
są podstawą do przygotow an ia m a te ria łów  od­
pow iednio do potrzeb p ro d u kc ji i  do wydania.

W  odniesieniu do pozostałych w ydz ia łów  za­
opatru jących (odlewnia, kuźnia, w y d z ia ły  m e­
chaniczne) stanow ią podstawę do ko re k ty  p la ­
nów  p ro d u kc ji zgodnie z potrzebam i w ydz ia łów  
zaopatrywanych.

Stworzenie podstaw do w ydzia łowego roz­
rachunku gospodarczego na odcinku zużycia 
m ate ria łów  polega na uchw ycen iu  ruchu  m ate­
r ia łó w  w  w ydzia le  w  p rze k ro ju  m iesięcznym  
w  odniesieniu do każdej części produkow anej 
przez w ydzia ł. Dokum entem  ilu s tru ją cym  zuży­
c ie  m ateria łów  podstawowych na daną cześć 
w  okresie p lanow ym  jest zrea lizow any m ie ­
sięczny p lan zużycia i dostaw m a te ria łów  pod­
stawowych i  pó łfab ryka tów .

Sposób sporządzania miesięcznego planu zużycia
i dostaw materiałów podstawowych i półfabrykatów

M iesięczny p lan  zużycia i  dostaw m ate ria łów  
podstawowych i  p ó łfa b ryka tó w  sporządza się na 
form ularzach GM-3 (tabl. 1).

Formularz, GM-3  dz ie li się na trz y  części.
Część pierwsza obe jm u je  charak te rys tykę  

m ate ria łów  zużywanych na produkcję , poszcze­
gólnych części w ym ien ionych  w  planie, p lano­
waną w ie lkość i, wartość zużycia oraz w ielkość 
jednorazowej dostawy. W  części te j wyszczegól­
n ia  się rów nież bezpośrednich dostawców m a­
te ria łów .

Część druga stanow i ka lendarz dostaw.
Część trzecia fo rm u la rza  zaw iera dane o rze­

czyw istym  zużyciu.
Część I :  w  p ierwszej rub ryce  poziomej należy 

wypisać ko le jno  num ery rysunków  części. Ru­
b ry k i poziome 2 i 3 w ype łn ia  się ty lk o  dla 
p rzy  gotówek ciętych, podając oznaczenie (ga­
tunek) m a te ria łu  i  jego w ym ia ry .

_ Określenie fo rm y  i  pochodzenia p ó łfa b ryka ­
tów  np.: odkuw ka własna, odlew  z kooperacji —  
w p isu jem y do ru b ry k i 4. W  rubryce  5 należy 
podać dostawcę danego m a te ria łu  do w ydz ia łu  
odbiorcy, np.: magazyn pó łfab ryka tów , k ra ja l-  
n ia  stali, W ydz. Mech. I I I  itd . W  w ypadku ko­
lejnego w yp isyw an ia  m ateria łów , dostarcza­
nych przez jednego dostawcę, podawanie do­
stawcy p rzy  każdej części je s t oczywiście zbęd­

ne. W  rubrykach , ob ję tych  łączną ru b ry k ą  „Z u ­
życie planowane“  należy podać zużycie, piano-“ 
wane na dany miesiąc, w p isu jąc do ru b ry k i 6 
zużycie planowane w edług miesięcznego p lanu 
p rodukc ji, zaś do ru b ry k i 7 —- planowane zuży­
cie na serię.

P lanowana w ie lkość zużycia w inna  zawierać 
w szystkie  uzasadnione potrzeby w ydz ia łu  od­
b iorcy, a  w ięc, zarówno ilości, w yn ika jące  
z p lanów  ja k  i  ilości, w yn ika jące  z zobowią­
zań załogi, p rzy  równoczesnym uw zględn ien iu  
procentu braków .

W ielkość zużycia na serię stanow i rów no­
cześnie w ie lkość p a r t i i jednorazowej dostawy. 
W  przypadkach uzasadnionych pa rtia  jedno­
razowej dostawy może być w iększa od te j 
w ie lkośc i p rzy  zachowaniu jednakże zasady 
w ie lokro tności.

W  rubrykach , ob ję tych  łączną, ru b ryką  „p la ­
nowana wartość zużycia“ , należy wykazać cenę 
planową za jednostkę (rubr. 8) i  łączną wartość 
planowanego zużycia (rubr. 9).

Część 2. Ka lendarz dostaw m ateria łów , sta­
now iący drugą częśp miesięcznego p lanu zuży­
cia i  dostaw m a te ria łów  podstawowych i  pó ł­
fab ryka tów , należy w ype łn ić  na podstawie h a r­
m onogram u p ro d u kc ji lub  kalendarza p roduk­
c ji, zachowując jednodniowe wyprzedzenie w  
stosunku do planowanego te rm in u  u ruchom ie­
n ia  serii.

U sta lony w  ten sposób te rm in  dostawy ozna­
czamy na kalendarzu przez wpisanie w  ru b ry ­
kach poszczególnych części pod ustaloną datą 
prostego umówionego znaku np. X.

Każda z w ym ien ionych  ru b ry k  podzielona 
jest w  układzie  p ionow ym  na dw ie n ierów ne 
części, z k tó rych  lewa węższa część przeznaczo­
na jest do zapisów dostaw planowanych, prawa 
—  do zapisów dostaw zrealizowanych. Oznacze­
n ie  X  w p isu je  sta do lew e j części ru b ry k i.

W ype łn iony  w  opisany sposób na szczeblu 
w ydz ia łu  lu b  gniazda p lan jest za tw ierdzony 
przez w łaściwe czynn ik i nadrzędne.

Część 3. R u b ryk i, objęte łączną ru b ryką  
„zużycie  rzeczyw iste“  w ype łn ia  się po up ływ ie  
miesiąca, w p isu jąc dane o rzeczyw istym  zużyciu 
w  m iesiącu sprawozdawczym w  u jęc iu  ilościo­
w ym  i wartościowym . R u b ry k i ..planowana 
wartość zużycia“  i „zużycie rzeczyw iste“  w y p e ł­
n ia ją  w ydz ia ły , będące na rozrachunku gospo­
darczym.

Tryb sporządzania i wypełniania planu

Plan GM-3 sporządzają w ydz ia ły , rozpoczy­
nające produkc ję  wyszczególnionych w  planie 
części. P lan GM-3  należy sporządzić w  3 egzem­
plarzach z wyprzedzeniem  5-dn iow ym  w  sto­
sunku do pierwszego dnia planowanego m ie­
siąca.

Z 3 egzemplarzy p lanu, 1 egzemplarz zostaje 
przekazany sekcji dokum entacji, celem przygo­
tow ania dokum entacji warsztatow ej, pozostałe 
2 egzemplarze zostają zwrócone w ydzia łom  spo­
rządzającym  plany.

Z 2 egzemplarzy planu, zwróconych w ydzia ­
łom, jeden zostaje doręczony przez w yd z ia ły  
magazynom, d ru g i pozostaje w  wydzia le.
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M agazyny zaopatrujące lu b  bezpośredni do­
stawcy po tw ie rdza ją  odbiór przez złożenie pod­
pisu w  rubryce  „p rz y ją ł do w ykonan ia “ .

Zapewnienie pełnego p ok ryc ia  zgłoszonego 
przez w yd z ia ły  p rodukcy jne  zapotrzebowania 
na  m a te ria ły  prę tow e oraz od lew y if o d ku w k i 
w łasne i  z kooperacji je s t obow iązkiem  D z ia łu  
Zaopatrzenia, K u źn i i  O dlewni.

Zadaniem  magazynów oraz w ydzia łów , za­
opatru jących bezpośrednio następne ogniw a 
p rodukc ji, jes t p rzygotow anie m a te ria łów  odpo­
w iedn io  do potrzeb p ro d u kc ji i  do w ydan ia  
w  ilościach i  te rm inach  określonych w  planie. 
D la  osiągnięcia tego celu m agazyny i  w yd z ia ły  
zaopatrujące w in n y  systematycznie śledzić za­
potrzebowanie w ydz ia łów  i  jego pokryc ie . 
W  przypadku braku  pokryc ia  m agazyny w in n y  
in te rw en iow ać we w łaśc iw ych  kom órkach za­
k ła d u  a m ianow icie : (1) odnośnie odlewów i  od- 
kuw ek p ro d u kc ji w łasne j w  D zia le  P rodukc ji, 
(2) odnośnie m a te ria łów  prę tow ych, oraz od­
lew ów  i  odkuw ek z kooperacji w  Dziale Zaopa­
trzenia.

W ydz ia ły  zaopatrujące bezpośrednio następne 
ogniwa p ro d u kc ji w  części i  podzespoły częścio­
wo obrobione, w in n y  tak  ustaw iać p rodukc ję  
tych  części, aby ca łkow icie  zabezpieczyć po­
trzeby odbiorców.

Zapisy, dotyczące dostaw zrea lizow anych 
prowadzą zarówno dostawcy, ja k  i  odbiorcy 
m ateria łów .

Zapisy te  polegają, na w ykreś lan iu  z p lanu 
dostaw zrea lizowanych i  w p isan iu  w  rub ryce  
zaplanowanej dostaw y (obok przekreślonego

P O R A D N IA  D L A  R A C JO N A LIZ A T O R Ó W

In s ty tu t E konom ik i i O rgan izacji P rzem ysłu —  Zakład 
Ś rodków  Technicznych P racy B iu ro w e j zorganizował Porad­
nię dla R acjonalizatorów  w  zakresie metod i  środków 
technicznych uspraw nia jących adm in is trac ję  gospodarczą 
(i ogólną).

Do zadań Poradn i należy:
(1) pomaganie rac jona liza to rom  w  znalezieniu w łaściwego 

rozw iązania pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  przez roz­
pa tryw an ie  ich  celowości i zasięgu praktycznego za­
stosowania, przez usunięcie ew entua lnych niedociąg­
nięć i  b raków  oraz przez wskazanie poprawek i  uzu­
pełn ień;

(2) op in iow anie p ro je k tó w  racjona liza to rsk ich ;
(3) pomoc w  zakresie lite ra tu ry  i  b ib lio g ra fii;
(4) udzielan ie porad w  zakresie podstaw praw nych  i  prze­

pisów, norm ujących spraw y związane z rac jonaliza­
torstwem .

Poradnia m ieści się w  loka lu  p rzy u l. Szp ita lne j 8 i  czyn­
na jest w  dn i powszednie (z w y ją tk ie m  sobót) od godz. 15— 18.

znaku X )  num eru dowodu pobrania m ate ria łu  
(Rw), dotyczącego danej dostawy. W  przypadku 
uzasadnionych wyprzedzeń w  stosunku do te r­
m in u  dostawy należy w yk re ś lić  najbliższą ko­
le jną  dostawę, w p isu jąc równocześnie num er 
dowodu Rw.

W  przypadku  pobieran ia m a te ria łów  ponad 
plan, ilości ponadplanowe w in n y  być rów nież 
równe w ie lkości zużycia na serię lu b  stanow ić 
je j w ie lokrotność. Pobranie i  w ydan ie  tych  
ilości odnotowuje się drogą w pisu num eru do­
w odu pobrania pod datą pobrania.

M a te ria ły  objęte p lanem  w yda je  się w  n o r­
m a lnym  tryb ie .

Ze w zględu na konieczność zabezpieczenia 
w ykonan ia  p lanów  p ro d u kc ji w  norm o-godzi- 
nach, w  p rzypadku zaburzeń w  no rm a lnym  
ry tm ie  p ro d u k c ji w ydz ia łu  (doraźny b rak n ie ­
k tó rych  m ateria łów , awarie maszyn itp .) do­
puszcza się w ydaw anie  przez m agazyny i  w y ­
dz ia ły  zaopatrujące ilości dodatkowych w ie lk o ­
ści 1 serii. Ilośc i dodatkowe w yda je  się rów nież 
w  no rm a lnym  tryb ie .

O w ydan iu  m ateria łów , przekraczających 
zużycie planowane p lus ilośc i dodatkowe, de­
cydu ją  upoważnione przez D yrekc ję  odpow ied­
n ie  organy ad m in is tra c ji przem ysłowej.

W ydz ia ły  pobierające m a te ria ły  ponad plan, 
od licza ją  je  p rzy  sporządzaniu p lanu  na m ie­
siąc następny. O dliczaniu podlegają zarówno 
ilośc i dodatkowe, w ydaw ane w  no rm a lnym  
tryb ie , ja k  i  m a te ria ły , w ydawane ponad plan 
na zlecenie upoważnionych kom órek zakładu.

Aleksy P lu ta
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D Y S K U s E

A. Zw ieriew

0  jedności przedm iotu ekonom iki branżow ej
1 ekonom iki przedsiębiorstwa

O K R E Ś LE N IE  p rzedm io tu  ekonom ik  branżo­
w ych  m a obecnie w ie lk ie  znaczenie. W ię k ­
szość au to rów  a r ty k u łó w  op ub liko w a nych  
w  p iśm ie  „W oprosy  E k o n o m ik i“  uważa, że 
eko n o m ik i branżowe p o w in n y  badać prze - 

* ja w ia n ie  się ogó lnych p ra w  ekonom icznych 
w  ko n k re tn e j ga łęzi p ro d u k c ji społecznej, ja k : w  prze­
m yśle, ro ln ic tw ie , transporc ie  itp .

Np. P. C hrom ow  pisze, że p rzedm io tem  eko no m ik i 
b ranżow ej je s t badanie „o b ie k ty w n y c h  p ra w id ło w o śc i 
ekonom icznych odzw ie rc ied la jących  proces rozw o ju  
ekonomicznego te j lu b  in n e j ga łęzi gospodark i“ . N a­
stępnie C hrom ow  w ysuw a  następu jącą tezę: „B ad a ­
n ie  io rm  p rze ja w ia n ia  się ogólnych p ra w id ło w o śc i so­
c ja lis tyczne j eko n o m ik i w  danej ga łęzi p ro du kc ji... 
je s t p rzedm io tem  ekonom ik  b ranżow ych“  *. T ow a rzy ­
sze G otlober i  G ansztak rozszerzają treść p rzedm io tu  
ekonom ik i poszczególnych gałęzi gospodarki narodo­
w e j i  uw ażają, że eko n o m ik i b ranżow e bada ją  n ie  t y l ­
ko  „k o n k re tn e  p rz e ja w y  ekonom icznych p ra w  socja­
liz m u  w  każdej poszczególnej gałęzi, k tó re  u w a ru n ­
kow ane są przez je j specy tikę “ , lecz także „uo g ó ln ia ­
ją  p ra k ty k ę  zarządzania ga łęz iam i socja lis tyczne j go­
spodark i n a ro d o w e j2.

W  ten sposób w łącza ją  on i do treśc i ekonom ik  b ra n ­
żow ych badanie p o lity k i ekonom icznej.

Pom im o tego, że w sp om n ian i au to rzy  upo rczyw ie  
podkreś la ją  konieczność badania ko n k re tn y c h  p rze ja ­
w ó w  ogólnych p ra w id ło w ośc i, s p e cy tik i ga łęzi itp . n ik t  
z n ich  n ie  w y ja ś n ia  co na leży rozum ieć przez gałąź 
gospodarki na rodow e j, gałąź p ro d u k c ji itp . Jedynie 
tow . C hrom ow  stw ie rdza , że gaiąź je s t to „okreś lona  
ilość przeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych , k tó ry c h  w spó l­
ną cecną je s t w y tw a rza n y  (lub  w yd ob yw an y) p ro d u k t, 
jednorodność używ anego surowca, lu b  cha rak te r p ro ­
cesu technologicznego“ 3. T a k ie  określenie , być może 
w ys ta rczy łob y  w  in s tru k c ji e w id e n c ji s ta tystyczne j 
lecz jes t n iew ysta rcza jące  do ana lizy  ekonom icznej 
i  n ic  n ie  w y jaśn ia .

W. I. Le n in , m ów iąc  o społecznym  podzia le pracy, 
w ykaza ł, że „p rze m ys ł p rze tw órczy  ró żn i się od su­
row cowego i  każdy z n ich  dz ie li się na m nie jsze g ru ­
py  i  podgrupy. Tendencją tego podz ia łu  je s t w yo d rę b ­
n ien ie  gałęzi p rzem ys łu  w y tw a rz a n ia  n ie  ty lk o  każdego 
poszczególnego p ro d u k tu , lecz na w e t każdej osobnej 
części p ro d u k tu ; i  n ie  ty lk o  w y tw a rz a n ie  p ro d u k tu , 
lecz naw et poszczególne operacje celem p rzygo tow an ia  
p ro d u k tu  do uży tko w an ia -- 4.

Usta lono tu  w yraźn ie , że podz ia ł p rzem ys łu  na 
g ru p y  i  podg rupy  polega na w yd z ie le n iu  poszczegól­
nych  gałęzi p ro d u k c ji społeczne.,, na podzia le  w ed ług  
sposobów w y tw a rz a n ia  poszczególnego p ro du k tu , 
osobnej części p ro d u k tu , a na w e t odrębne j operac ji 
d la  przygo tow an ia  p ro d u k tu  do uży tkow an ia .

M arks  cha rak te ryzo w a ł proces p racy ja k o  stosunek 
cz łow ieka do p rzy ro dy , ja k o  celową dzia ła lność czło­
w ie ka  „k tó ry  jes t d la  n iego p raw em  określa jącym , 
sposób jego dz ia łan ia “  5. Gałąź p ro d u k c ji łączy te za-

* Tłumaczenie a rtyku łu  z n r 6 „Woprosów E konom iki“ 
(1953 r.). T y tu ł oryginału brzm i: „O predm ietie ekonom iki 
otrasli i  p red p rija tija  i  ich jed iństw ie“ . A rty k u ł ten jest 
dalszym ciągiem dyskusji jaka  toczy się w  Zw iązku Radzie­
ckim  na tem at określenia przedm iotu i treści ekonomik  
branżowych. W ykaz zamieszczonych artyku łó w  dotyczących 
te j dyskusji zamieściliśmy w  N r 9 „Ekonom iki i Organiza­
c ji Pracy" str. 421. T łum aczył W. M ajew ski.

1 „Woprosy E konom iki“ N r  7, 1952, str. 48.
! „Ekonom ika i Organizacja P racy" N r  11, 1952, str. 504.
1 „Woprosy E konom iki“ N r  7, 1952, str. 52.
‘ W. I. Lenin — Soczinienija, tom 3, str. 15.
1 K aro l M arks — K ap ita ł, tom I  W arszawa 1951 r., str. 189,

kłady,, k tó re  w y tw a rz a ją  je d n a ko w y  p ro d u k t lu b  je d ­
norodne p ro d u k ty . N a tu ra ln ie , ekonom ika poszczegól­
ne j ga łęzi w in n a  przede w szys tk im  badać, ja k  prze­
b iega ł proces w yo d rę bn ien ia  danej ga łęzi p ro d u k c ji 
społecznej, ja k i je s t je j stan obecny i  pe rspe k tyw y  
rozw o ju , ja ko  odrębnej sam odzie lnej ga łęzi p racy 
społecznej.

Lecz n ie  ty lk o  to  może być p rzedm io tem  badania 
sam odzie lnej gałęzi nauk i.

Tow . S ta lin  uczy, że „z ja w is k a  społeczne m a ją , prócz 
tego co je s t wspólne, sw oje cechy specyficzne, k tó re  
różn ią  je  od siebie i  k tó re  są d la  n a u k i n a jw a ż n ie j­
sze“  6. T a k  w ięc, is tn ien ie  odrębnych ekonom ik  po­
szczególnych gałęzi, je s t u sp raw ied liw ion e  ty lk o  w te ­
dy, je że li każda, z n ich  posiada sw oje specyficzne w ła ­
ściwości p rze ja w ia n ia  się p ra w  ekonom icznych. N ie ­
stety, żaden z au to rów  n ie  podaje, na  czym  polega 
specyfika  p rze ja w ia n ia  się ogólnych p ra w  w  każdej 
gałęzi. S pecyfika  ga łęzi polega przede w szys tk im  na 
tym , co ona p ro d u k u je : Czy p rze dm io ty  do bezpośred­
niego osobistego uży tko w an ia , czy też p rze dm io ty  na 
po trzeby p ro d u k c ji, czy dana gałąź na leży do g ru p y  A, 
czy do g ru p y  B. To w łaśn ie  okreś la  je j ro lę  w  społecz­
ne i p ro d u k c ji, zależnie od tego usta lone są rów n ież 
pe rspe k tyw y  je j rozw o ju .

H is to r ia  pow stan ia  i  ro zw o ju  gałęzi, je j geneza w y ­
jaśn ia , na p rzyk ła d , ja k a  z fo rm  w łasności panu je  
w  te j czy in n e j gałęzi. Lecz da leko w iększe znaczenie 
d la  c h a ra k te ry s ty k i każdej ga łęzi m a specyfika  p ro ­
cesu pracy. C z łow iek ko rzys ta  „z  m echanicznych, f i ­
zycznych i  chem icznych w łasności rzeczy, ażeby ja ko  
narzędzia swei po tęg i zm usić je  do zgodnego z jego 
celem oddz ia ływ an ia  na inne  rzeczy“ 7. Te w łaśc iw o ­
ści okreś la ją  specyfikę  eko n o m ik i gałęzi. T ak  np., 
p rzy  p ro d u k c ji ene rg ii e lek tryczne j ja ko  p rzedm io tu  
pracy, w y k o rz y s tu je  się „dane przez n a tu rę  p rzedm io ­
ty  p ra cy “  (M aks) lu b  p ro d u k ty  przem ysłu  w y d o b y w ­
czego.

W łaściw ością  przem ysłu  m aszynowego je s t to , że 
p rzedm io ty  p racy  są tu  zawsze p ro d u k ta m i p racy 
in n y c h  ga łęzi przem ysłu.

N ie w ą tp liw ie , pod ty m  w zględem  każda gałąź posia­
da sw oje w łaściw ości, chociaż w łaściw ości te n ie  w y ­
k lu cza ją  ogólnego tw ie rdzen ia , że p rze dm io t p racy 
może być albo „su row cem “ , albo „danym, przez p rz y ­
rodę p rzedm io tem  p ra cy “ . Jeszcze w iększe znaczenie 
m a rozróżn ien ie  ś rodków  p racy i  tych  m echanicznych 
oraz chem icznych w łaśc iw ośc i rzeczy, k tó re  są w y k o ­
rzys tyw ane  w  procesie pracy.

I  wreszcie, taka  w łaściw ość p ro d u k c ji te j czy in ne j 
gałęzi, ja k  je j podzielność i  w yn ika ją ce  z tego powodu 
różn ice w  okresie  roboczym , są też jedną z cech róż­
n iących jedną  gałąź od innych . Na p rzyk ła d , d la  
w szys tk ich  ga łęzi p rzem ysłu  maszynowego, przem ysłu  
odzieżowego itp ., cechą cha rak te rys tyczną  je s t b ra k  
podzie lności p ro du k tu .

N ie  w o ln o  tw ie rd z ić , że e ko no m ik i branżow e bada­
ją  ty lk o  w łaściw ości p rze ja w ie n ia  się ogólnych p ra w  
ekonom icznych w  k o n k re tn e j ga łęzi p ro d u k c ji społecz­
n e j; n ie w ą tp liw ie , p o w in n y  one bazować na ogólnych 
p raw ach ekonom icznych, to  jes t na  praw ach, k tó re  
bada ekonom ia po lityczna . Jak  w iadom o, p ra w a  d ia - 
le k ty k i —  to n ie  ty lk o  p ra w a  ludzk iego  poznania, ale 
i  p ra w a  św ia ta  ob iektyw nego, ale n iko m u  n ie  p rz y j­

• J. W . Stalin — M arksizm  a zagadnienia językoznawstwa. 
Książka i Wiedza, Warszawa 1950 rok, str. 33.

1 K aro l M arks — K ap ita ł, tom X, Warszawa 1951 rok, str. 190.
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dzie na m yś l określać ekonom ię po lityczn ą  ja k o  naukę, 
k tó ra  bada konkre tne , p rze ja w ia n ie  się p ra w  d ia le k ty -  
k i  w  ekonom icznych stosunkach p ro d u k c ji m iędzy 
lu dźm i. T ak ie  okreś len ie  zw ęziłoby, sp row adziłoby do 
zera znaczenie ekonom ii p o lityczn e j ja k o  na uk i, p rze­
kszta łca jąc ją  w  zb ió r p rzyk ład ów , ilu s tra c ji w  celu 
po tw ie rdzen ia  p ra w  d ia le k ty k i m a te ria lis tyczn e j.

N ie k tó rz y  radzieccy ekonom iści p rze c iw s ta w ia ją  
ekonom ikę p rzem ysłu  ekonomice; socja listycznego 
przedsięb iorstw a. Tow . C hrom ow  czyn i to  w p raw d z ie  
z p e w n ym i zastrzeżeniam i. Jego zdaniem  „dyscyp lin ą  
pokrew ną  ekonom ice p rzem ysłu  je s t ekonom ika i  o rga­
n izac ja  p ro d u k c ji“ . D a le j m ó w i on o organ icznym  
zw iązku  m iędzy p ro b lem am i ekonom icznym i danej 
ga łęzi i  ekonom icznym i p ro b lem am i p rzeds ięb io rs tw  
danej g a łę z i8.

Towarzysze G otłober i  G ansztak uw aża ją, że ekono­
m ik a  ga łęzi i  ekonom ika  przeds ięb io rs tw a są ró żn ym i 
dyscyp linam i,, że ekonom ika przeds ięb io rs tw a w y k ry ­
w a ko n k re tn e  fo rm y  p rze ja w ia n ia  się ogólnych p ra w  
soc ja lizm u w  danym  przedsięb iorstw ie .

Należy pam iętać, zaznacza C hrom ow , że gałąź sk ła ­
da się z p rzeds ięb io rs tw  i  „n ie  m ożna przeprow adzić  
ścis łe j g ra n icy  m iędzy p ro b lem am i ekonom icznym i 
danej gałęzi, a p ro b lem am i p rzeds ięb io rs tw  te j gałęzi. 
Są one organ iczn ie  z sobą pow iązane i  mogą być ty lk o  
sztucznie dzielone w  program ach w y k ła d ó w “  9.

M ożna w ięc  postaw ić pytan ie , po co „sz tuczn ie“  
rozdzie lać w  p rogram ach w y k ła d ó w  to, co je s t orga­
n iczn ie  z sobą związane? Jest rzeczą jasną, że p rze­
c iw s taw ien ie  po jęc ia  eko no m ik i p rzeds ięb iors tw a eko­
nom ice ga łęzi p ro d u k c ji społecznej, na p rzyk ła d , eko­
nom ice oddzie lne j ga łęzi p rzem ysłu , je s t Sztuczne, 
gdyż p rze dm io t badań ty c h  dw u  d yscyp lin  je s t ten 
sam.

N ie  je s t rzeczą tru d n ą  rów n ie ż  okreś len ie  k o n k re t­
ne j treśc i p rzedm io tu  badania poszczególnych ekono­
m ik  branżow ych. N a jp ie rw  należy usta lić , czym  różn ią  
się poszczególne eko n o m ik i b ranżow e od ekonom ii 
po lityczne j.

Oczyw iście, że p rzedm io tem  badania ekonom ii p o li­
tyczne j są p ra w a  społecznej p ro d u k c ji i  podz ia łu  dóbr 
m a te ria ln ych , n ieza leżnie od k o n k re tn ych  w łaśc iw o ­
ści poszczególnych procesów pracy, n ieza leżnie od 
k o n k re tn ych  w łaśc iw ośc i poszczególnych ga łęzi p ro ­
d u k c ji społecznej. P rzedm io tem  ekonom ik branżow ych  
je s t badanie w łaśc iw ośc i p rze ja w ia n ia  się p ra w  eko­
nom icznych w  poszczególnych gałęziach p ro d u k c ji 
społecznej, uw arunkow anego specyfiką  procesów 
pracy.

E konom ia  po lityczn a  usta la, że p ro d u kc ja  społeczna 
d z ie li się na p ro d u kc ję  środków  p ro d u k c ji i  p ro d u kc ję  
środków  spożycia i, że p ierw sze j z n ich , p rzy  rozsze­
rzonej re p ro d u k c ji w łaśc iw e  je s t . szybsze tem po ro ­
zw o ju .

E konom ika  branżowa, na p rzyk ład , ekonom ika p rze­
m ys łu  w yka zu je , W ja k im  stosunku pozostają m iędzy 
sobą gałęzie p rzem ysłu , ja k ie  ko n k re tn ie  gałęzie na­
leżą do pierwszego, ja k ie  do drug iego dz ia łu , ja k i jes t 
w za jem ny stosunek m iędzy  poszczególnym i ga łęziam i 
przem ysłu , m iędzy przem ysłem  a in n y m i ga łęz iam i 
p ro d u k c ji społecznej.

E konom ia  po lityczn a  uczy, że oszczędność czasu 
uzysku je  się z oszczędności p racy  żyw e j i  up rzedm io­
tow ione j. Lecz oszczędność p ra c y  p rze ja w ia  się w  róż­
nego rodza ju  p ro d u k c ji. W  ro ln ic tw ie , na  p rzyk ład , 
oszczędność p racy uzysku je  się dz ięk i zw iększen iu  
u rodza ju , na leżytem u stosowaniu poszczególnych 
u p ra w  i tp ; , w  przem yśle m aszynow ym  ■— w  re z u lta ­
cie ulepszenia k o n s tru k c ji poszczególnych części, 
zm nie jszenia w a g i p ó łfa b ry k a tó w , ulepszenia ro z k ro ­
ju  b lachy itp .;  w  p ro d u k c ji chem icznej —  w  w y n ik u  
zw iększen ia uzysku p ro d u k c ji w  stosunku do ilośc i 
zużytego surowca. Czyż n ie  je s t jasnym , że te  szcze­
gólne cechy odróżn ia jące p rze dm io t badań poszczegól­
nych  ekonom ik  branżow ych, m a ją  sw oje podłoże p rze­
de w szys tk im  w  w łaściw ościach różnych  procesów 
pracy, w e w łaściw ościach trzech podstaw ow ych jego 
elem entów. *

8 „Woprosy Ekonom iki“ N r  7, 1952, str. 56 i 57.
* Tamże, str. 57.

N ie  może być d w u  nauko w ych  d yscyp lin  —  ekono­
m ik i b ranżow ej i  eko no m ik i przedsięb iorstw a. Jest to 
podz ia ł ca łkow ic ie  sztuczny. E konom ikę  p rzeds ięb io r­
stw a rozum ie  się z w y k le  ja k o  organ izację  i  p lanow a­
n ie  p racy  p rzeds ięb io rs tw a (np. W . G otłober i  W. 
G ansztak poda ją  p ięć zadań e ko n o m ik i soc ja lis tycz­
nego przedsięb iorstw a, przem ysłow ego, z k tó ry c h  czte­
ry  należą do zagadnień o rg an izac ji i  p lanow ania , za­
rządzan ia i  k ie ro w a n ia  p rodukc ją ). Czyż nie- s łusznie j 
je s t nazyw ać rzeczy po im ie n iu  i  m ów ić  o o rgan izac ji, 
p lan ow a n iu  i  zarządzaniu przedsięb iorstw em ? Lecz 
w szystk ie  te  zagadnienia mogą być p ra w id ło w o  roz ­
w iązane ty lk o  na podstaw ie  badań ekonom icznych 
w łaśc iw ośc i gałęzi. Jeżeli ekonom ika  branżow a będzie 
rzeczyw iśc ie  badać w łaśc iw ośc i p rze ja w ia n ia  się 
ogólnych p ra w  ekonom icznych w  danej ga łęzi p rzem y­
słu, uw a ru nkow an e  specyfiką  procesów p racy w  da­
ne j gałęzi, to  zadania o rg an izac ji i  p lanow an ia  gałęzi 
i  poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  będą dużo ła tw ie j­
sze do rozw iązania.

C a łkow ic ie  s łusznym  je s t rozdzie len ie  ty c h  dw óch 
dyscyp lin  —  eko no m ik i ga łęzi oraz o rg an izac ji i  p lano ­
w an ia  gałęzi.

Jeżeli n ie m o ż liw ym  je s t w y łączen ie  z treśc i ekono­
m ik i b ranżow ej ja k ie jś  izo low ane j e ko no m ik i p rzed­
sięb io rstw a, to  n ie  ty lk o  m ożna ale i  trzeba rozg ra ­
n iczyć ekonom ikę b ranżow ą i  p rzeds ięb io rs tw a od ich  
o rg an izac ji i  p lanow ania .

O rgan izacja  i  p lanow an ie  gałęzi i  p rzeds ięb iors tw a 
to  ca łokszta łt n a jb a rd z ie j rac jo n a ln ych  sposobów i  m e­
tod k ie row a n ia  gałęzią i  p rzedsięb iorstw em . Treść 
i  fo rm y  o rg an izac ji i  p lanow an ia  ga łęzi i  p rzeds ięb ior­
s tw a  są różne, chociaż są w za jem n ie  powiązane. .

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  w ażną pogłęb ien ie  badań 
w  zakresie p ro b lem ów  eko n o m ik i poszczególnych ga­
łęzi. W  pracach, dotyczących eko no m ik i poszczegól­
nych  ga łęzi gospodark i na rodow e j, zna jd u je  się n ie ­
je d n o k ro tn ie  w ie le  fa k tó w , po w ta rza ją  się poszczegól­
ne tw ie rdze n ia  ekonom ii po lityczn e j, w y ja ś n ia ją  się 
tezy i  zasady naszej p o lity k i gospodarczej.

Jednakże przytoczone fa k ty  —  z w y k le  są ty lk o  i lu ­
s tra c ja m i a b ra k  je s t k o n k re tn e j ana lizy  ekonom icz­
ne j.

A u to rz y  prac, dotyczących kon k re tn e j ekonom ik i, 
ob aw ia ją  się usta lać ja k ic h k o lw ie k  zależności, a tym . 
ba rdz ie j p ra w id ło w ośc i, dużo za to  m ów ią  O: postę­
p ie  techn icznym  w  danej gałęzi, o podstaw ow ych k ie ­
run ka ch  ro z w o ju  te c h n ik i itp . n ie  ana lizu jąc je dn ak  
w y n ik ó w  zastosowania now e j te ch n ik i. Z  ta k im  sa­
m ym  sku tk ie m  w iadom ości te mogą być podawane 
(i są podawane) w  spec ja lnych kursach  techno log ii.

W  pracach na tem at zagadnień eko no m ik i p rzem y­
słu  w ie le  je s t ogólnych rozw ażań o ko n ce n tra c ji p ro ­
d u k c ji w  przem yśle ZSRR, o w a lce  z g igantom anią , 
tw o rzen iem  kom b in a tó w  w  przem yśle, lecz b ra k  jest 
ko n k re tn e j ana lizy  ty c h  w a ru n kó w , k tó re  okreś la ją  
w ie lkość przedsięb iorstw a, jego skład, g ran ice specja­
liz a c ji , łączenia poszczególnych rod za jów  p ro d u kc ji. 
A  przecież taka  analiza je s t n iezbędna d la  p ra k ty ­
ków . A n a liza  taka  je s t im  po trzebna chociażby do 
p ro je k to w a n ia  now ych  zakładów .

P rzy  op racow an iu  w szys tk ich  zagadnień, sk ła da ją ­
cych się na treść e ko no m ik i b ranżow e j, n iezm ie rn ie  
w ażnym  je s t p ra w id ło w e  określen ie  po jęc ia  gałęzi.

Jeże li po jęc ie  to  dostatecznie ściśle określa  ta k ie  
podstaw ow e gałęzie gospodark i na rodow e j, ja k  prze­
m ysł, ro ln ic tw o  itp ., to n ie  m ożna tego pow iedzieć 
o poszczególnych gałęziach przem ysłu.

K la s y fik a c ja  gałęzi p rzem ysłu  je s t n iedostatecznie 
opracowana. T ym  zagadnieniem  w ięce j za jm u ją  się 
ekonom iści -  s ta tys tycy, n iż  ekonom iści, p racu jący  
w  dziedzin ie  ko n k re tn ych  ekonom ik. A  bez określe­
n ia  po jęc ia  gałęzi, n ie  może być pow ażnej, naukow e j 
p racy w  dziedzin ie  e ko no m ik i gałęzi.

E ko n o m ik i ga łęzi p o w in n y  stać się k o n k re tn y m i d y ­
scyp linam i. P o w in n y  one badać ogólne p ra w a  rozw o ju  
ga łęzi ja k o  części społecznej p ro d u k c ji, w łaśc iw ośc i 
p rze ja w ia n ia  się ogólnych p ra w  ekonom icznych w  da­
ne j gałęzi, uw aru nkow an e  specyfiką  procesu p racy  
gałęzi, je j m ie jscem  w  ogó lnym  system ie gospodarki 
narodow e j.
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G L O___S___S Y
Nom ogram  do ob liczan ia  
ilości potrzebnych obrab iarek

Chcąc ob liczyć ilość ob rab iarek, 
potrzebna, do w yko na n ia  pew ne­

go zadania p rodukcy jnego  (operacji), 
rozpoczynam y od usta len ia  liczby  
m aszynogodzin k a lk u la c y jn y c h , k tó ­
re należy p rze rob ić  w  pew nym  o k re ­
sie czasu, zazw yczaj m iesięcznym . W  
ty m  celu pos ługu jem y się w zorem :

T  =  p  . t

We wzorze ty m  oznaczają:

T —  szukana ilość m aszynogodzin  
miesięcznie,

p —  przew idz iana p ro d u kc ja  
sztuk m iesięcznie,

t  —  czas p rze w id z ia ny  na jedną  
sztukę w  godzinach (u łam ­
kach godziny).

Teoretycznie po trzebną ilość ob ra ­

b ia re k  w y ra z im y  następu jącym  w zo­
rem :

T
nt =  ------------

z . g
We wzorze ty m  oznaczają:
“ t  —  teo re tyczn ie  potrzebna ilość  

obrab iarek, 
z —  ilość zm ian,
g —  godzin m iesięcznie na jedną  

zm ianę.

N o rm a ln ie  p rz y jm u je m y , że i lo ­
czyn z . g ró w n a  się 390 godzinom, 
to znaczy że ob ra b ia rka  pow inna  
pracow ać przez dw ie  zm iany po 195 
godzin m iesięcznie (przeciętne w  1952 
i  1953 r. wynoszą odpow iedn io 194,8 
i  194,3 godzin).

Jest oczyw iste, że teore tycznie o b li­
czona ilość m aszyn n ie  będzie zgod­
na z po trzebam i rzeczyw is tym i, gdyż

podane w zo ry  n ie  uw zg lędn ia ją  
w p ły w u  diaóch czynn ikó w : średnie­
go w y ro b ie n ia  no rm y  i  procen tow e­
go w yko rzys ta n ia  ob rab iarek. W p ływ  
tych  czynn ików  na rzeczyw iście  po ­
trzebną liczbę ob rab ia rek  jes t nastę­
pu ją cy :

nt
nr =  -----------

M  . N

We wzorze ty m  oznaczają: 
nr  —  rzeczyw iście potrzebna ilość  

obrab iarek, 
nt  —  pa trz  w yże j,

M  —  procen t w yko rzys ta n ia  ob­
rab ia re k ,

N  —  procen t w y ro b ie n ia  no rm y,

M im o , że w zó r ten jes t p ros ty , po­
s ług iw an ie  się n im  staje, się k ło p o tli­
we p rzy  p rze liczan iu  szeregu a lte r ­
n a ty w  d la  różnych w a rto śc i M  i  N. 
Zadanie to up rościm y, posługu jąc się 
nom ogram em  (rys. 1), k tó ry  pozwala  
na ła tw e  prze jśc ie  od w ie lko śc i n j na  
w ie lkość  n r  d la  różnych w a rto śc i M  
i  N. Na nom ogram ie podano p rz y ­
k ła d  (p u n k ty  A it  A 2, A 3, A ), z k tó ­
rego w y n ik a , że p rzy  140°/o średniego

Ąli> Bi 2 00
% wyrobienia

250
normy N

B 50

-  % m/ i jko r z y i f a m a  maszyn
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w yro b ie n ia  no rm y  i  85°/o w y k o rz y ­
stan ia  m aszyn zam iast teore tycznie  
po trzebnych 16 ob rab ia re k  w ysta rczy  
ic h  14 (ściśle 13,5).

Ten sam nom ogram  pozw ala na ła ­
tw ą  anąlizę często napo tykanych  sy­
tua c ji, gdy pew ien  w y d z ia ł p ro d u k ­
c y jn y  n ie  w y k o n u je  p la n u  z powodu  
rzekom ego b ra k u  ob rab ia re k  pew ne j 
grupy. R ozpa trzm y to na p rzyk ładz ie  
(pa trz  rys. 1).

Za łóżm y, że rozp a tryw a n y  w y d z ia ł 
p ro d u k c ji p rze rab ia  m iesięcznie 3900 
godzin k a lk u la c y jn y c h  na dw unastu  
toka rkach , k tó re  są zdaniem  k ie ro w ­
n ika  w yd z ia łu  ca łkow ic ie  obciążone. 
Załóżm y da le j, że przecię tne w y ro ­
b ien ie  w yn os i na tych  toka rkach  
160°/o. P onieważ 3900 godzin k a lk u la ­
cy jn ych  odpow iada w  te o rii 10 ob ra ­
b ia rkom , zna jdz iem y z nom ogram u  
p u n k ty  (B j, B 2, B 3, BJ, że w y k o rz y ­
stan ie 12 toka rek , w yko n u ją cych  to 
samo zadanie p rzy  160°lo w yro b ie n ia  
no rm y, w yn os i ty lk o  53,5°/o, co jes t 
oczyw iście niedopuszczalnie mało.

O pisany to k  postępowania może 
rów n ież  doprow adzić do odm iennych

I

W  zw iązku  z rozpoczętą akc ją  
opracow an ia  p lanów  p ro d u k ­

cy jn ych  na ro k  1954 s ta ją  się n ie zw y ­
kle a k tu a ln y m i d la  naszego przem ysłu  
w ytyczne  X V I I I  W szechzw iązkowej 
K o n fe re n c ji W K P (b) w  spraw ie  o r ­
gan izac ji p lan ow e j i  ry tm ic z n e j p ra ­
cy w  przem yśle radz ieck im . W y­
tyczne te rozpracowane późn ie j przez 
Trzecią  W szechzw iązkową K o n fe re n ­
cję  w  spraw ie  opera tyw nego w e w ­
nątrzzakładow ego p lanow an ia  p ro ­
d u k c ji p rze ds taw ia łyby  się w  odpo­
w ie d n ie j transp ozyc ji stosownie do 
s y tu a c ji w  naszym  przem yśle {a w ięc  
z uw zg lędn ien iem  obecnie p rzep ro ­
w adzanych zm ian w  o rgan izac ji 
przeds ięb iors tw ) następująco:

(l)D ok ła dn e  określen ie  p ro fi lu  p ro ­
dukcy jnego  każdego zak ładu  w in n o  
nastąp ić drogą p raw id łow ego , tech­
n iczn ie  uzasadnionego rozdz ia łu  no ­
m e n k la tu ry  w yro bó w , p rzy  czym  
po w in ie n  być zachow any postu la t 
stałości te j n o m e n k la tu ry  w  g ra n i­
cach celowości państw ow e j. C zyn­
ności te pow in na  poprzedzić kon ­
tro la  rea lności w skaźn ików ■ z la t po­
p rzedn ich  oraz ob liczeń zdolności 
p ro d u k c y jn e j (przepustowości u rzą ­
dzeń i  po w ie rzchn i p ro d u kcy jn ych )  
oraz k o n tro la  je j  w yko rzys ta n ia  w

w n iosków . N astąp iłoby to np. w ó w ­
czas, gdy om aw iany w  osta tn im  
p rzyk ład z ie  w a rsz ta t rozporządzał 
ty lk o  6 to ka rka m i. Ła tw o  sprawdzić, 
że w  ta k im  p rzyp ad ku  lin ia  pozio j  
ma, w yprow adzona z p u n k tu  B 2, nie  
przecię łaby się z lin ią  6 ob rab ia rek  
w  obręb ie prawego po la nom ogram u.

W  ta k ich  przypadkach  is tn ie ją , ja k  
w iadom o następujące ś ro d k i zarad­
cze: (a) pow iększenie ilo śc i ob rab ia ­
re k  w  opa rc iu  o dotychczasowe n o r­
m y i  (b) podwyższenie no rm  (np. d ro ­
gą usp raw n ień  technolog icznych) 
przy  pozostaw ien iu  dotychczasowej 
ilośc i ob rab iarek.

Jeżeli w  obu p rzypadkach  założy­
m y  ten sam procen t w yko rzys ta n ia  
obrab ia rek, wynoszący 85, wówczas 
stan iem y wobec konieczności doda t­
kowego zdobycia 2 toka re k  (p rzyp a ­
dek a) bądź też podwyższenia p ro ­
centu w y ro b ie n ia  n o rm y  ze 160 na 
200°/o. Pozostaw iam y c z y te ln ik o w i 
sprawdzenie, w  ja k i sposób dane te  
zosta ły odczytane z nom ogram u.

Jan Tuszyńsk i

pow iązan iu  z te rm in a m i ka lendarzo­
w y m i (dysproporc je  w  p ro d u k c ji, 
w ąskie  ga rd ła  itp.).

(2) P lanow an ie  p rzygo tow an ia  
technicznego p ro d u k c ji m ożna u ła t­
w ić  przez: (a) rozszerzenie n o rm a li­

za c ji (w yrobów , części, p rzyrządów , 
narzędzi, m a te ria łó w ), (b) typ izac ję  
procesów technolog icznych części 
podobnych, (c) te rm in ow e  i  sprecyzo­
wane p lanow an ie  m a te ria ło w e  (n o r­
m y i  n o rm a ty w y  m a te ria łow e , h a r­
m onogram y dostaw  w  zw iązku  z 
urucham ian iem  zleceń itp .).

(3) W prow adzanie coraz szerszej 
spec ja lizac ji w  zakresie p ro d u k c ji 
w yro bó w , zespołów, części itp . w in ­
no następować drogą:

(a) p ro du kcy jn o -o rg a n iza cy jn ą : na ­
s taw ien ie  oddzia łów  na pew ien typ  
p ro d u k c ji lub  na określoną fo rm ę  
ry tm ic z n e j p racy, s tw orzenie p rzed­
m io to w ych  oddzia łów  z zam kn ię tym i 
c y k la m i p ro d u k c y jn y m i, specja lizac ja  
s tanow isk roboczych (gniazda, lin ie  
obróbcze), organ izacja  w ie lo w a rsz ta - 
towości, stosowanie nowoczesnych  
przodu jących  fo rm  o rg an izac ji p ra ­
cy;

(b) in w e s tycy jn ą : przebudow a, roz­
budowa i  m odern izac ja  urządzeń  
(przy czym  należy pam iętać, że zm ia ­
ny  w  nom enk la tu rze  w y ro b ó w  de­
z a k tu a liz u ją  p lan y  in w es tycy jn e  zbu ­
dowane na p ie rw o tn ych  lis tach  no ­
m en k la tu row ych ).

S pecja lizac ja  p ro d u kcy jn a  w in n a  
wiązać się z szerokim  stosowaniem  
w ie lk o s e ry jn e j m etody p ro d u k c ji w  
pracach m a łose ry jnych  i  jednos tko ­
w ych  przez:

(a) dobór jedno rodnych  pod w zg lę ­
dem techno log icznym  prac w  celu  
grupowego ich  rozpoczynania i  rea ­
liz a c ji (a ty m  sam ym  d la  dalszego 
specja lizow an ia  p ro d u k c ji) ,

W A R U N K I PRENUM ERATY  
N A  ROK 1954

Zam ówienia na prenum eratę Ekonom iki i Organizacji Pracy na rok 1954 będą 
realizowane jedynie na w arunkach pełnych przedpłat.

Wszystkie zam ówienia i przedpłaty na rok 1954 należy kierować bezpośrednio 
lub przez swoich listonoszy do urzędów pocztowych w  nieprzekraczalnym  term inie  
do dnia 10 grudnia 1953 r.

Jedynie instytucje, urzędy i przedsiębiorstwa zam awiające prenum eratę dla 
,podleg ych jednostek wg rozdzielnika i opłacające ją  z kredytów  centralnych  
mogą zam ówienia kierować bezpośrednio do P P K  „Ruch“ nie później jednak jak  
do dnia 1 listopada 1953 r. Zam ówienie na prenum eratę roczną należy w  tym  
wypadku sporządzić w  dwóch egzemplarzach podając ty tu ł zamawianego czaso­
pisma, ilość egzemplarzy, cenę prenum eraty rocznej oraz ogólną sumę całego za­
mówienia. Zam ówienie to należy złożyć w  Centralnej Ekspedycji P P K  „Ruch“ , 
Warszawa, ul. Srebrna 12.

P PK  „Ruch“ po sprawdzeniu zamówienia, potwierdzi na kopii do dnia 20 l i ­
stopada 1953 r. przyjęcie prenum eraty do realizacji, podając ostateczną sumę na­
leżności, którą należy uregulować do dnia 10 grudnia 1953 r. Ze względu na to, 
że P P K  „Ruch“ nie będzie wystawia o fak tu ry , potwierdzenie zam ówienia posłuży 
za podstawę do uregulowania należności.

Prenum eratę opłacać można wyłącznie na przyszłe okresy kalendarzowe. N u ­
m ery wsteczne nie będą dostarczane.

W płat ani korespondencji w  sprawie prenum eraty czasopism nie należy k ie ­
rować do Polskich W ydawnictw  Gospodarczych ani do poszczególnych redakcji, 
gdyż wszelkie sprawy związane z prenum eratą zała tw ia ją jedynie listonosze, 
urzędy pocztowe i P P K  „Ruch“ .

P O LS K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE

O uspraw nienie działalności 
zak ład ó w  przem ysłow ych
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(b) w łaśc iw e  wyposażenie w a rsz ta ­
tów  um oż liw ia jące  organ izację  s ta­
n o w isk  roboczych naw e t p rzy  o k re ­
sowo zm ien ianych zadaniach p ro d u k ­
cy jn ych  (sto ły, p ó łk i na części, na  
narzędzia, w ó zk i i  inne  urządzenia  
u ła tw ia ją ce  m an ip u la c ję  p rzy  p ro ­
du kc ji).

(4) Należy p rzew idzieć rozszerze­
n ie  kooperacji zak ładów  w  oparc iu
0 zasadę spec ja lizac ji poszczegól­
nych  zakładów, p rzy  czym  należy u - 
n ika ć  n iece low ej łączności p ro d u k ­
c y jn e j (zbyteczne przewozy, w za jem ­
ne u tru d n ie n ia  s tosunków  o p e ra tyw ­
nych  zakładów  w y n ika ją ce  z ich  koo­
p e ra c ji itp.).

Opanowanie dz ia ła lnośc i koopera­
c y jn e j zakładów  przez k o m ó rk i koo­
p e ra c ji na w yższych szczeblach k ie ­
ro w n ic tw a  przem ysłow ego może na ­
stąp ić ty lk o  przez, w prow adzan ie  i  u -  
lepszanie opera tyw nego regu low an ia  
w yko na w stw a  kooperow anych zleceń 
(oznacza to prze jśc ie  ze stosowanej 
dziś powszechnie m etody doraźnych  
dyspozytorsk ich in te rw e n c ji na  m e to ­
dę p lanow e j in g e re n c ji o charakterze  
perspektyw icznym ).

(5) Podniesienie dz ia ła lności p ro ­
d u k c y jn e j zak ładów  może nastąp ić  
przez oparcie te j dz ia ła lnośc i na za­
sadzie jedno litego  p lan u  będącego 
podstaw ą ha rm on ijnego  system u m ie ­
sięcznych zadań p rog ram ow ych  i  
harm onogram ów  p ro d u k c ji zarów no  
dla zakładów , ja ko  całości, ja k  też
1 d la  w szystk ich  oddzia łów , dz ia łów  
i  in nych  organów  k ie ru ją cych  p ro ­
dukc ją . Jest to droga w prow adzan ia , 
rozszerzania i  stałego w zm acn ian ia  
dzia ła lności kom órek p lanow an ia  
warsztatowego.

Poziom  p lanow an ia  warszta tow ego  
należy podnieść drogą przeszkolenia  
p ra cow n ikó w  p lanow an ia  (w  ram ach  
resortów  lub  cen tra ln ych  zarządów) 
oraz przez odpow iedn ie zorgan izow a­
n ie  fo rm , m etod i  o rg an izac ji ich  
p racy  (in s tru kc je , reg u lam in y , w zo­
ry  typow ych  system ów p lanow ania , 
usta len ie  zasad o rg an izac ji p lan ow a­
n ia , wskazanie środków  te c h n ik i o r­
gan izac ji pracy, p lanow an ia  itp .).

W  pracy kom órek  p lanow an ia  
warsztatowego należy w p row adz ić  
czynności opera tyw nego p rzyg o to ­
w an ia  p ro d u k c ji przez zabezpieczanie  
stanow isk roboczych w  p ó łfa b ry k a ty ,  
m a te ria ły  i  surowce, narzędzia i  po­
moce warsztatowe, wyposażenie, do­
kum entację  techniczną itd . Należy  
P rzyjąć za zasadę, że usta lane przez 
Planowanie w arszta tow e zadania o- 
P eratyw ne p ro d u k c ji w in n y  obe jm o­
wać zobow iązania za łog i z ty tu łu  
socjalistycznego w spó łzaw odn ictw a.

P og łęb ian ie  m etod ew id e n c ji p rze ­
biegu p ro d u k c ji doprow adzi do m a ­
ksym a lne j n iezawodności i  do k ła d ­
ności danych ną w szys tk ich  etapach  
p ro d u k c ji:  u rucham ian ie  zleceń (m a­
te r ia ły , oprzyrządow anie), w y k o n a w ­
stwo (ob róbka  i  ko le jność je j faz), 
przekazanie w yko na nych  w yro bó w  
(kon tro la , zdanie do m agazynu).

W  zw iązku  z pow ażnym i trudn oś­
c ia m i w  p racy kom órek p lanow an ia  
warszta tow ego (p rob lem  kad r, usp ra ­
w n ien ie  o rg an izac ji i  te c h n ik i p lano ­
w an ia ) oraz d la  zw iększenia koo rdy ­
n a c ji w  p racy poszczególnych oddzia­
łó w  p ro d u k c y jn y c h  należy organ iza­
c ję  p lanow an ia  w arszta tow ego na za­
k ładach  m a łych  i  średn ich  u trzym ać  
nada l na zasadzie c e n tra liz a c ji p ra ­
cy op e ra tyw no-p la now e j. O bok p la ­
now an ia  warszta tow ego p ro d u k c ji 
należy w p row adz ić  opera tyw ne p la ­
now anie  na oddzia łach pom ocniczych.

(6) W  zakresie go sp o d a rk i'm a te ria ­
ło w e j s to ją  zadania: podn iesien ie o- 
p e ra ty w n e j k o n tro li zużycia m a te ria ­
łó w  p ro d u k c y jn y c h  oraz w łaściw ego  
p la n o w a n ia  zaopatrzenia m a te ria ło ­
wego z odpow iedn im  w yprzedze­
n iem  w y liczo n ym  kalendarzow o w  
oparc iu  o cyk le  p ro d u kcy jn e  (serii, 
zespołów, części).

(7) Realizację  p lan ów  p ro d u k c y j­
nych  zapew ni w zm ocnien ie s łużby  
dyspozy to rsk ie j m a jące j na celu n ie  
ty lk o  rea lizac ję  zadań bieżących ale 
także zapew nienie ry tm ic z n e j p racy  
nad rea lizac ją  zadań p rzysz łych  o- 
okresów  (dysponowanie p e rs p e k ty w i­
czne). W  zw iązku  z ty m  kon iecz­

n ym  je s t połączenie k ie ro w n ic tw a  
p lanow an ia  warszta tow ego z fu n k c ją  
dyspozytorską w  je dn ym  organie.

(8) Z  powyższych zadań konse­
kw e n tn ie  w y n ik a  konieczność s iln e j 
obsady kom órek o rg an izac ji na 
w szystk ich  szczeblach w  celu zape­
w n ie n ia  dokładnego opracow ania  
w ła śc iw e j d la  konkre tnego zakładu  
o rg an izac ji w y tw a rz a n ia  (s ta tyczne j 
i  dynam iczne j) w  zależności od jego 
p ro f i lu  p rodukcy jnego , spo tykanych  
na n im  typó w  p ro d u k c ji zależnych  
od poszczególnych rodza jów  a so rty ­
m entów , w  zależności od stopn ia  d y ­
n a m ik i p ro d u k c ji, s p e cy fik i lo ka ln ych  
w a ru n k ó w  p ro d u k c y jn y c h  (w ie lkość  
oddzia łów , p a rk  m aszynow y, tra n s ­
po rt, stop ień spec ja lizac ji) itp . K o ­
m ó rk i te p o w in n y  być ilośc iow o i  ja­
kościowo mocno obsadzone ze w zg lę ­
du na pow ażny ogrom  pracy, ja ka  
je  czeka. P o w in n y  one w yko rzys tać  
doświadczenia i  osiągnięcia organ iza­
cy jn e  p rzem ys łu  radzieckiego oraz  
doświadczenia In s ty tu tu  E ko n o m ik i 
i  O rgan iza c ji P racy, k tó re  odpow ie­
dn io usystem atyzowane i  rozpo­
wszechniane u ła tw ią  im  znalezie­
n ie  w łaśc iw ych  rozw iązań o rgan iza­
cy jn ych . :

P rzy  zachow aniu i  re a liz a c ji p rz y ­
toczonych pow yże j w y tyczn ych  m o ­
żem y m ieć pewność, że zadania p rz y ­
go tow ania  p lanów  p ro d u k c y jn y c h  na 
ro k  następny oraz p rzygo tow an ia  za­
k ła dó w  p rzem ysłow ych  do w y k o n a ­
n ia  tych  p lanów  będą m ia ły  zapew­
nione m aksym a lne szanse powodze­
nia.

m g r Zdz is ław  Z g ie rsk i

O zastosowaniu metody inż. Kowalowa  
w  przemyśle włókienniczym

Prace zbiorowe. T łum . z rosyjskiego. Państwowe 
W ydaw nictw a Techniczne —  Biblioteka W łókniarza. 
Metoda inż. Kowalowa.. W arszawa 1952.

'VĄ7' ramach. B ib lio te k i W łókn ia rza  
*  * ukaza ło  się 6 b roszur om aw ia­

jących  stosowanie m etody inż. K o ­
w a low a  w  w ażnie jszych zawodach 
w e w łó k ie n n ic tw ie . Są to : (1) O rg a n i­
zacja p ra cy  p rządek  w  p rzem yśle  
baw e łn ianym . (2) O rgan izacja  p racy  
n iedoprządek w  przem yśle ba w e łn ia ­
nym . (3) O rgan izacja  p ra cy  p rze - 
w ija cze k  w  przem yśle baw e łn ianym . 
(4) O rgan izacja  p ra cy  tkaczek w  
p rzem yśle  jedw abn iczym . (5) P raca 
tkaczk i na k rośn ie  au tom atycznym  
do baw e łny. (6) O rgan izacja  pracy 
tkaczek na krosnach baw e łn ianych  
z do ln ym  i  gó rnym  biciem .

Tem aty  te zosta ły  opracowane na 
polecenie M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
Lekk iego  ZSRR przez zespoły sk ła ­
dające się z g łównego in żyn ie ra  od­
nośnego C entra lnego Zarządu lu b  za­
k ła d u  przem ysłowego, nacze ln ika  
dz ia łu  k a d r  roboczych, dz ia łu  p racy  
i  p łacy , k ie ro w n ik a  la bo ra to riu m , 
in ż y n ie ró w  k i lk u  zak ładów  p racy  i  
k ie ro w n ik ó w  szkolen ia zawodowego. 
W ykorzystano  także m a te ria ły  Cen­
tra lnego  In s ty tu tu  N auko w o-B a da w ­
czego P rzem ysłu  Baw ełnianego.

Zamieszczone m etody p racy zosta­
ły  w yb ran e  na podstaw ie  badań inad 
pracą p rzo do w n ików  z różnych  za-
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k ła d ó w  i  przedysku tow ane na b ra n ­
żow ych na radach stachanowców, in ­
s tru k to ró w  i  p ra c o w n ik ó w  in żyn ie ­
ry jn o  -  techn icznych pośw ięconych 
m etodom  i  dośw iadczeniom  pracy. 
W  każdym  op racow an iu  podane są 
nazw iska p rzo do w n ików , k tó rych  
pracę analizow ano oraz nazw iska  ze­
społu, k tó ry  tę analizę w ykona ł.

Na t le  is tn ie ją ce j w  ty m  przedm io­
cie l i te ra tu ry  są to  p u b lik a c je  bardzo 
o ryg ina lne . Dotychczas uka zyw a ły  
się przew ażnie a r ty k u ły  m ów iące o 
celach, zadaniach i  zaletach m etody 
i  k ró tk ie  sprawozdania z przebiegu 
je j stosowania. P u b lik a c je  IE iO P  z 
tego zakresu ob e jm u ją  w szechstron­
n ie  m etodykę  w p row adzan ia  m eto ­
dy K ow a low a  i  nauko w o  ją  opra­
cow ują . G łów ny  nac isk  w  n ich  jest 
po łożony na sposób dokonyw an ia  ba ­
dań: na chronom etraż, p rze p ro w a­
dzanie obserw acji i  na sposoby szko­
lenia . P rzyk ła do w o  opracowano t y l­
ko  k i lk a  zabiegów : trz y  d la  tka c tw a  
i  dw a d la  przędza ln ic tw a. Jednakże 
do te j p o ry  n ie  b y ło  jeszcze ta k ie j 
p u b lik a c ji,  k tó ra  podaw a łaby p rzo­
dujące m etody .w ykonan ia w szyst­
k ic h  czynności w yko rzys tu ją c  do­
św iadczenia p rzo do w n ików  na szcze­
b lu  m iędzyzakładow ym . Z tego 
w zg lędu w y d a w n ic tw a  tego rodza­
ju  są bardzo pożądane. Dobrze się 
stało, że zosta ły one udostępnione 
czy te ln iko m  po lsk im .

W szystkie  p u b lik a c je  m a ją  jedna­
ko w y  w y g lą d  zew nętrzny, je dnako ­
w y  u k ła d  rozdz ia łów  i  ob e jm u ją  je ­
dnakow y następu jący zakres zagad­
n ień :

(1) C h a ra k te rys tyka  k w a lif ik a c ji:  
zakres w iadom ości techn icznych obo­
w ią zk i, p ra w a  i  odpow iedzia lność 
p ra co w n ikó w  danego zawodu.

(2) O rgan izacja  s tanow iska rob o ­
czego: p rzo du jący  sposób rozm iesz­
czenia p ó łfa b ry k a tó w , narzędzi i  
m a te ria łó w  pom ocniczych, przep isy  
Obsługi s tanow iska roboczego przez 
ro b o tn ik ó w  pom ocn iczych oraz po ­
rządek p rz y ję c ia  i  przekazan ia  zm ia ­
ny. N a jb a rd z ie j obszernie om ówiono 
ten  te m a t d la  tkaczek i  d la  p rzą ­
dek, gdzie poruszono sprawę w ła ­
ściwego ośw ie tlen ia , w a ru n k ó w  h i­
g ien iczno -san ita rnych  i  bezpieczeń­
stwa p racy oraz urządzeń p rzec iw po­
żarowych.

(3) O bs ług iw an ie  m aszyn i  ich  k o n ­
serw acja : reg u lam in  ko n se rw ac ji i  
ś ro d k i zaradcze p rze c iw  postojom  
m aszyn i  z łem u ic h  fu n kc jo n o w a n iu  
t j .  z ryw nośc i i  w a d liw e j, p ro d u k c ji. 
W  broszurze om aw ia jące j o rgan iza­
cję  p ra cy  p rz ą d k i podano ha rm ono­
gram  kon se rw ac ji p rzę dza rk i p rzy  
p ro d u k c ji w ą tk u  N m 12, osnowy 
N m 40 opracow any w  kom b inac ie  
K u ro w s k im , p rzy  p ro d u k c ji osnowy 
N m85 i  w ą tk u  Nm 16 z R am ieńskie j 
F a b ry k i „C ze rw ony S ztanda f“  oraz 
p rzy  p ro d u k c ji osnowy N m54 z fa ­
b ry k i „W rzec iono“ .

(4) O pisy przodu jącego w yko na n ia  
czynności roboczych. Część ta  jes t 
ob ję tościow o na jw iększa  i  s tanow i 
w łaśc iw ie  trz o n  całe j p racy. Za p rzo ­
dujące uznano te c h w y ty , k tó re  za­
pe w n ia ją  n a jk ró tszy  czas w yko na ­
n ia , w ysoką jakość p ro d u k c ji, 
oszczędność surow ca oraz nie zagra­

ża ją  bezpieczeństwu p ra c o w n ik ó w  i  
n ie  pow odu ją  nadm iernego zmęcze­
nia. P rzy  ich  w yborze b rano  także 
pod uwagę p ra w id ło w ość  z p u n k tu  
w idzen ia  zachow ania n o rm a tyw ó w  
technolog icznych i  rac jona lnego  w y ­
ko rzys tan ia  maszyn.

D la  tkaczek zosta ły opracowane 
następujące czynności robocze: p u ­
szczanie i  za trzym yw a n ie  krosna, 
zm ianę czółenka, p rzygo tow an ie  czó­
łenka, lik w id a c ję  jedno i  w ie lo n it-  
kow yeh z ry w ó w  osnowy, z ryw ó w  
w ą tku , zarab ian ie  b łędów , w ym ianę  
n ic ie ln ic , odpuszczanie i  naprężanie 
tk a n in y , w y jm o w a n ie  tk a n in y  z k r o ­
sna i  w iązan ie  w ęz łów  d la  k ros ien  
z do lnym  i  gó rnym  b ic iem  oraz dla 
au tom atów  w  przem yśle ba w e łn ia ­
nym  i  jedw abn iczym .

D la  prządek : zm iana cewek, l i ­
kw id a c ja  z ry w ó w  przędzy, usun ię ­
cie sku tk ó w  z ryw ó w , czynności ro ­
bocze p rzy  ko n se rw ac ji m aszyn i  
s tanow iska roboczego.

D la  n iedoprządek: zm iana gara, ze 
schodzącą taśmą, zm iana cew k i w  
ramce, lik w id a c ja  z ry w u  taśm y, l i ­
k w id a c ja  z ry w u  niedoprzędu, l i k w i­
dacja sikuttków tego z ryw u , obcią­
ganie zdjęcia , odkurzan ie  n iedoprzę­
dzark i.

D la  p rzew ijaezek : zap raw ian ie  
k ę p k i, lik w id a c ja  z ry w u  n ic i d la  m a ­
szyny ty p u  M — 150 i  p rz e w ija rk i 
dw urzędow ej z p io n o w ym i w rzec io ­
nam i.

W ykonan ie  w szystk ich  czynności 
je s t ilu s trow a ne  rysun kam i, k tó re  są 
bardzo pom ocne w  dob rym  i  szybk im  
zrozum ien iu  is to ty  m etod pracy. 
N iedociągn ięciem  tych  op isów  jest 
b ra k  podan ia  czasu przecię tnego i  
na jkró tszego, ja k i można w  ten  spo­
sób osiągnąć. Szkoda, bo to m o b ili­
zow ałoby p ra co w n ikó w  do stałego 
podnoszenia sw ych k w a lif ik a c ji,  in ­
fo rm o w a ło b y  ich  o stanie osiągnięte­
go doświadczenia i  u ła tw ia ło b y  
w spó łzaw odn ictw o.

(5) P lanow an ie  p racy. Zagadn ie­
nie  to  zostało na jszerzej om ówione 
dla  p rzą dk i, gdzie podano ko le jność 
Obchodów m aszyn w raz  z w yk re sa ­
m i, ro z k ła d  cewek ż niedoprzędem , 
oraz połączenie m a rsz ru ty  celem w y ­
konan ia  czynności zw iązanych bez­
pośrednio z p ro du kow a n iem  przę -

Zagadn ien ie w a lk i o nowe p rzo du­
jące m etody pracy je s t tem atem  co­
raz liczn ie jszych  p u b lik a c ji w  naszej 
lite ra tu rze .

W  po łow ie  br. ukaza ła  się ks iążka 
m gr. inż. J. Zg iersk iego pt. „O  m eto­
dzie K o w a lo w a “  nakładem  w y d a w ­
n ic tw a  m łodzieżowego „ Is k r y “ . Z a­
w ie ra  ona opis genezy i  ro zw o ju  m e­
tody  inż. K ow a low a  w  Z w ią zku  R a­
dzieck im , oraz początkow y okres je j 
stosowania w  przem yśle po lsk im  (do 
początku 1952 r.).

A u to r  zapoznaje czy te ln ika  z is to ­
tą  i  znaczeniem te j m etody, oraz po-

dzy z m arszru tą  d la  ko n se rw ac ji m a­
szyn. D la  tk a c z k i na k rośn ie  au to­
m atycznym  do baw e łny  zamieszczono 
rów n ież  w yk re s  obsług i w ie lokrosno - 
wej.

Sposób opracow ania w szys tk ich  te ­
m a tó w  jes t jasny  i  p ros ty . W szyst­
k ie  zagadnienia są podane w  p u n k ­
tach, zaopatrzone w  uw ag i i  opisane 
bez zbytecznych słów, ła tw y m  s ty ­
lem . Jest to bardzo duże osiągnięcie, 
bo z p ra k ty k i zak ładów  w łó k ie n n i­
czych w iadom o, że większość opisów 
m etod p racy  b y ła  rob iona  n iezrozu­
m ia le  i  n ie  oddawała is to ty  p rzo du ­
jące j m etody.

Zamieszczone ry s u n k i ilu s tru ją ce  
poszczególne ty p y  podnoszą jeszcze 
ba rdz ie j w artość op isów  i  . usuw a ją  
nie jasności. Powyższe za le ty  p rzem a­
w ia ją  za tym , aby p u b lik a c je  te  b y ­
ły  ¡szeroko rozpowszechniane w śród 
in te lig e n c ji technicznej i  w śród ro ­
bo tn ików .

Przeznaczeniem  ich  jest, ja k  poda­
no w e w stęp ie prac, s łużyć ja k o  pod­
rę c z n ik i d la  ro b o tn ik ó w  p rz y  fa b ry ­
cznych szkołach zaw odow ych oraz 
pomagać w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji 
p ra co w n ikó w  ju ż  p ra cu jących  w  za­
k ładz ie  i  szkolen iu no w ych  kad r.

Wobec tego p o w in n y  zna jdow ać się 
w  każdym  dzia le szkolen ia i  p o w in ­
ny  być przez niego popu laryzow ane 
zarówno przez ich  rozpowszechnia­
n ie  i  zachęcanie p ra c o w n ik ó w  do ich  
s tud iow ania , ja k  i  przez roz lep ian ie  
poszczególnych op isów  na  salach 
szko len iow ych i  p ro du kcy jnych , czy­
tan ie  ich  przez in s tru k to rk i w  czasie 
szkolenia, dysku tow an ie  na K o m is ­
jach  M etodycznych i  po rów nyw an ie  
z m etodam i stosow anym i w  danym  
zakładzie.

W  zakładach w łók ie nn iczych  nie  
w idać  te j po pu la ryza c ji an i w y k o ­
rzys tan ia  m a te ria łó w , k tó re  do opra­
cow ania w ym aga ją  w ie le  czasu i 
w y s iłk ó w  a tu ta j są gotowe i  podane 
w  p rzystępne j fo rm ie . C en tra lne  Za­
rządy p o w in n y  po lec ić  zakładom  
w yko rzys tyw a ć  te p u b lika c je . Będą 
one w ie lk ą  pom ocą w  p ra cy  nad sto­
sowaniem  m etody inż. K ow a low a , 
znacznie ją  przyspieszą i  pomogą 
do podn iesien ia  w yda jnośc i.

D. H.

da je k o n k re tn e  p rz y k ła d y  je j stoso­
w a n ia  w  różnych gałęziach p rze m y­
słu, a m ia no w ic ie  w  p rzem yśle  m e­
ta lo w ym , chem icznym , w łó k ie n n i­
czym, i  d rzew nym , podkreś la jąc  
rów n ież uzyskane e fe k ty  ekonom icz­
ne. O m ów ione zosta ły także fo rm y  
w spó łp racy o rgan izac ji p a rty jn y c h , 
zw iązkow ych, technicznych, oraz in ­
s ty tu tó w  naukow ych , w yższych u - 
cze ln i i  szkół zaw odow ych z zak ła ­
dam i p racy  w  zakresie re a liz a c ji m e­
tody K ow a low a .

Szeroko po trak tow ane  zostało za­
gadnien ie fo rm  i  m etod propagandy

O metodzie inżyniera Kowalow a
M gr inż. J. Zgierski —  „O metodzie inż. Kow alow a“. 

W ydawnictwo „ Iskry“ —  W arszawa 1953, str. 118.
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przodu jących doświadczeń poprzez 
prasą, audycje rad iow e, f ilm , w ys ta - 
w y  i  konkursy.

O m aw iana p u b lik a c ja  da je obraz 
ro z w o ju  stosowania m etody- K o w a lo ­
wa, zazna jam ia jąc z ca łokszta łtem  
zagadnień zw iązanych z w prow adze­
n iem  je j do zak ładów  p ro du kcy jnych .

K siążka napisana je s t w  sposób 
popu la rny, s ty lem  p ro s tym  i  jasnym . 
C zy te ln ik  n ie  zna jący dostatecznie 
om aw ianych zagadnień m a możność 
dz ięk i przyp isom  zapoznania się z 
podstaw ow ym i po jęc iam i z zakresu 
technicznego no rm ow an ia  p ra cy , n ie ­
zbędnym i p rzy  badan iu  i  rozpow ­
szechnianiu przodu jących  metod.

W  JĘ Z Y K U  P O L S K IM  U K A Z A Ł Y
S IĘ  N A S T Ę P U JĄ C E  PO ZY C JE :
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1953. PW T, s. 26.
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w odn ic tw a, s. 36.
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